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Symooliczne kłódki
tw ) Spraw i p< łnomocnictw dla 

rządu i expose premjera ńościal- 
kowskfcgo wzmagają aktualność 
zagadnienia produkcji państwo­
wej w  gospodarstwie naroiiowem.

Wysuwane są argumenty za i 
p r tę c i  w zajmowaniu się przez 
państwo prowadzeniem przedsię­
biorstw. Zagadnienie to nie jest 
takie proste, nie polega ono by­
najmniej na tem, czy i jakie przed 
£>ębjorstwa powinno państwo pro 
wadzić, gdyż to jest czysto for­
malne ujęcie, ale na tem, co po­
winno państwo produkować, a cze 
go nie.

Weźmy przykład bardzo charalt 
teryst^czny. Istnieje niewątpli­
wie niezbędne przedsiębiorstwo 
nanstwowt „Państwowa Wytwór­
nia Uzbrojenia*1. Przedsiębior­
stwo to, celem pełniejszego wyko­
rzystania swoich możliwości i dla 
powiększenia rentowności podję­
ło się wytwarzania różnych pro­
duktów ubocznych, jak rowery, 
kłódki. maszyny do p isana, me­
ble biurowe i t. p I oto, jak wy­
nika zm sprawozdania Izby Kon­
troli Państwa, przytoczonego w  
nowej książce dr Bemardzikiewi 
era p. t. „Przerosty etatyzmu", w  
r. 1931 na sprzeaaży kłódek po­
niosły wytwórnie stratę, w  wyso­
kości 9,636,94 zł, W  roku następ­
nym produkcja okazała sie zno­
wu deficytowa i strata. - na kłód- 
kach wyniosła 7,551,06 zl.

Podobnie zresztą przedstawiała 
się sprawa maszyn do pisania, 
których w  r 1931 wyprodukowa­
no ogółem 200 sztuk, a sprzedano 
sz. 12, po cenie o 11,2 proc. niż­
szej od kosztów własnych.

Przykład kłódek państwowych 
ilustruje nam doskonale zagadnie 
nie przedsięDiorstw państwo­
wych. Przedsiębiorstwa te są p>>- 
trzebne. ale zajmować się powin­
ny proaukcig nie z punktu widze­
nia zysku, lecz z punktu widzenia 
potrzeby społecznej. Stąd też nie 
pow.nny eonić za fikcja rentow­
ności i wprowadzać produkcję te­
go, co wytworzyć może zwykły 
ślusarz.

Skutki produkowania przedmlo 
łów, na których państwu nic nie 
zależy, a które mają jedynie po­
większać dochód, charakter-, żuje 
sprawozdanie I Kontroli Państwa 
za rok 1933— 34 w- sposób nastę­
pujący: „Ujemne wyniki finanso­
we produkcji ubocznej, w związ­
ku z czem poniesione straty były 
pokrywane z zysków ną produk­
cji zasadn,czej“ . Tak w-ygląda źa 
losny rezultat pomieszania kom- 
petencyj w sprawach gospodar­
czy! h

W  zagadnieniu gospodarki pań 
stwowej zasadniczą rzeczą jest 
rozdział kompetencyj. Państwo 
musi prowadzić produkcie zupeł­
nie innych wyrobów, niż prze­
mysł prywatny. Musi też kiero­
wać się potrzibami społeczncir.i, 
a nie dochodowością, gdyż taka 
polityka jest król kowzroczna i 
clla całości życia gospodarcze ;o 
s-ztrOrttiwa.

Dnia 7 listopada odbędą się j  o 
siedzenia sądów konkursowycn 
1 ch dorocznych nagród m. W ar­
szawy, t. j. nagrody literack iej, 
artystycznej, muzycznej i nau­
kowej. W ysokość nagród w  r. b. 
wynosi 5000 zl. Pon iew aż nagro­
dy zostaną przyznane po raz 
p ierw szy na podstaw ie n o w  e- 
g o statutu, uchwalonego przez 
tymczasową radę m iejską vr dn. 
17 kw letnia, zb liża jącym  się obra 
dom ju ry  tow arzyszy rosnące co­
raz bardziej za interesowanie sze 
rokich kół artystycznych i n »u- 
kow jeh .

N ow y statut postanawia, że

nagroda będzie przyznana „za  
całokształt dzia ła lnośc i" Iud za 
wybitne dzieło, pracę naukową, 
utwór literacki i t. p. wykonane, 
ogłoszone, w ystaw ione „w ciągu 
ostatnich trzech lat przed l-'-m  
siernia roku, w którym  nagroda 
będzie przyznana, przyezem  win­
na b jć  uwzględniona działalność 
lub dzieło związane z  W arsza­
wą-*.
. Sądy Konkursowe wszystkich 
czterech nagród składają się z 7 
osób, t. j. z przewodniczącego, 
którym jes t z mocy regulaminu 
każdorazowy prezydent m iasta, 
lub wyznaczony przez niego zo-

Około 2 miliony obywateli
dotkną p attowane pod wyżki pod: tkowe

M i n .  B e c k
na Zamku

M inister Spraw Zagranicznych, 
płk. Beck, p r z j ję ty  był w czora j 
w południe na Zamku przez p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. A u ­
diencja  trw ała  przeszło godzinę. 
Ze względu na trw a jący  jeszcze 
Btan rekonwalescencji, p. m ini­
ster obejm ie urzędowanie dopie­
ro za kilka dni.

planie gospodarczym  min 
Kw iatkowskiego najw iększe za­
interesowanie w yw ołu ją  dwa 
punkty, które się bardzo mocno 
odbiją  na budżetach najszer­
szych w arstw  ludności: podatek 
od wynagrodzeń  pobieranych ze 
Skarbu Państwa i podwyżka po­
datku dochodowego.

Podatek od wynagrodzeń je s t 
w łaściw ie obniżką pensyj. eme­
rytu r i rent. Prawdopodobnie wy 
brano tę form ę, aby zaznaczyć w  
ten sposób, że w zasadzie pobory 
te pozostają w  poprzedniej w yso­
kości, to znaczy że powrócą do 
n iej po ustaniu obecnych 'w y ją t ­
kowych warunków, gdy nadzwy­
czajny podatek od wynagrodzeń 
nie będzie ju ż  konieczny’ .

Pon iew aż skala tego podatku 
ma wynosić od 7 do 20 proc., 
przeto pensje najn iższe będą 
zmniejszone o 7 zł. na 100, przy 
pensjach średnich (200 do 500 
Złotowych) obniżka wyn iesie 20 
--6 0  zł., przy 1000-złotowych vna 
cze ln iry  w ydzia łu ) ponad 100 zł., 
aaiej zaś: u dyreatorów  departa­
mentu (pensja  1750 zł.) 280 zł 
u wicem in istrów  (pensja  3.225 
z ł.) 680 zl., u m in istrów  (pensja  
4.300 z ł.) około 800 zl., prem jer 
od pensji 6.450 zł. płacić będzie 
1,290 zł.

Są to oczyw ista tylko oblicze­
nia przypuszczalne, gdyż dopiero 
Po ogłoszeniu dekretu bedz;e do­
kładnie wiadomo, jaka jest ska­
la podatku.

O ile  podatek uposażeniowy 
dotknie okolc półm iljonową rze­
szę ludzi, pobierających bądź 
pensję bądź zaopatrzen ie z kasy 
państwowej, to podwyżka podat­
ku dochodowego obejm ie i  rze- 
szlo m iljon  osób plącących do­
tychczas ten podatek a nadto k il­
kaset tysięcy tych. Którzy zosta­
ną do jego  opłacania powołani 
wskutek obniżenia t. zw . m in i­
mum egzystencji, wolnego od po­
datku.

Minimum tc wynosiło dotych­
czas przy dochodach t zw fun ­
dowanych, t. j. opartych na samo 
dzielnym  w arsztacie pracy (g o ­
spodarstwo rolne, w arsztat rze ­
m ieślniczy, sklep, fabryka, orzed-

sięb io istw o, zawody w o lne ) 1.500 
zł- rocznie, obecnie wynosić bę­
dzie 1.200 zł., czyli dochody m ie­
sięczne 100— 125 zł podpadną 
pod podatek. Jeszcze większa bę­
dzie różn ica przy dochodach t. 
zw. niefundowanych, t. j. pracow  
nikach i robotnikach, których m i­
nimum podatkowe obniża się z 
2.500 do 1.500 zl., tak że gdy do­
tąd podatek zaczj nśł się dopie­
ro przy’ 190 zł. m iesięcznej pensji, 
obecnie rozpoczynać się będzie 
ju ż od 12o zł,

P racow n icy  i robotnicy zosta­

ną zatem  o w ie le  s iln ie j dotknię 
ci, niż w arszta ty  samodzielne, 
gdyż w ed le dawnej proporcji mi­
nimum powinnoby wynosić obec­
nie dla nieb 2.000 a nie 1.500 zl.

Nadto podwyższony będzie do­
datek Kryzysowy. N ie  w iem y jesz 
cze, jak  sie rozdzie lą  prelim ino­
wane 66 m iljonów  podwyżki po­
datku dochodow ego na te obie 
pozycje w  każdym razie  wobec 
stanu dotychczasowego (190 m il­
ionów roczn ie '' stanowo to pod­
wyżkę o jedną trzecią. Pon iew aż 
w  prelim ina-zu  tegorocznym  z

samego podatku przew idywano 
162 m iljony  a z aucjacku kryzy­
sowego 28 m iljonów , przeto przy­
puszczać należy, że obecnie do­
datek kryzysow y będzie podwyż­
szony m n ie jw ięce j o 100 proc. 
Natom iast blisko 30 m iljonów  za­
m ierza min. Kw iatkow ski uzy­
skać z rozszerzen ia podatku na 
tych, k tórzy spowodu posiadania 
najniższych dochodów dotych­
czas go nie op łacali.

Ogółem  można przyjąć, i e  no­
we podatki obejmą około 2 m iljo ­
ny płatników.

Maisz mî ląb Ô adena
Tanki włoskie zw y c ię ża j

w s z e l k i '  u p u r  e D i s y f i c z y k ó w
P A R Y Ż , 25. 1.0 ( P A T ) .  Z Ad­

dis Abeby donoszą: In form acje
0 sytuacji na frontach nadcho<j£> 
tu z duiem opóźnieniem . ■ Dziś 
więc np. dopiero ogłoszono komu 
nikat urzędowy o walkach, które 
rozegra ły  się dnia 10 b m. na 
fronc ie  południowym . . Kom uni­
kat ten donosi, źe zn aczn e . sity 
w łoskie wsparte przez atak lo t­
niczy uderzyły na duże placówki 
abisyńskie nad rzeką W ebbi-Sze- 
beli, Ta ffa -R akam a i K a l i fo  (w  
O gaden ie ). Garnizony abisyńskte 
po zacięte j w alce wycofały ’ się. 
W ed ług in form acji z innych źró­
deł na fron c ie  połudriow ’ym trwa 
bez p rzerw y akcja wywiadowcza
1 przygotow aw cza lotników  w łos­
kich. ł8  samolotów bombardowa­
ło dziś Gorahai, w zn ieca jąc tam 
pożary.

R ZYM , 25. 10. (P A T ) .  D zienni­
ki donoszą z Asm ary, że ras Des- 
ta na czele 150-tysięcznej arrr.ii 
posuwa się w  kierunku prow incji 
Oiraden celem  odparcia ofensyw y 
włoskiej. W ojska rasa D esty prze­
byw ają  w  ciągu dnia 24 kilom e­
try. A rm ja  rasa Nassibu zajęła 
pozycje wr dolin ie rzeki T u g  Fa- 
fan i zbliża się do Gorahai. Punkt 
ten będzie broniony n iezwykle za

S&rt na cmentarzu
Niezwykła wizja lokalna

Przedm iotem  niecodziennego 
sporu cyw ilnego stał się za targ  
o n iew łaściwe pochowanie zm ar­
łego. N a  wokandzie oddziału 18-go 
Sądu Grodzkiego w W arszaw ie 
znalazła się w czoraj sprawa po­
między urzędnikiem  państwowym, 
Michałem Płomińskim, a Biurem 
Pogrzebowem  Anny P iętk i o grób 
rodzinny na cmentarzu Bródzień- 
skim. Strony procesują się o 500 
złotych, gdyż urzędnik uznał, że 
trumna ze zwłokami jego  ojca zo­
stała pochowana na 3 wysokości,

a nie, jak  to przew idywała umo­
wa, na 4-ej.

Sprawa nastręczyła sądowi v,,e- 
le kłopotu, dla przekonania się 
bowuem o słuszności p retensji u- 
rzędnika, musiano nakazać w .z ję  
lokalną na cmentarzu. Na Bród­
nie w  obecności sędziego rozko­
pany bedzie grób i w y ję ta  trum ­
na, przyezem  wezwani b ieg li o- 
rzekną o słuszności zarzutów.

W iz ja  odbędzie się w począt­
kach m. listopada.

G a z o w n ia  u ru c h o m iła  s a m o ch ód
poruszany gazem świetlnym

Gazownia miejska w  W arsza- wykazują gaz może skuteczn.e
wie uruchomiła somoehod cięża­
rowy poruszany gazem świetl­
nym. W  toku są badania nać ren­
townością użycia gazu jako środ­
ka popędowego.

Jak początkowe przeliczenia

konkurować z benzyną i mieszań 
kami.

Gaz św ietlny do napędu samo­
chodowego używany je s t ju ż w  
N iemczech, we F ran c ji i w An ­
glji.

cięcie przez arm ję abisyńska. 
4-ry sam oloty włoskie zrzuciły  
szereg bomb na m iejscowo r- Ga- 
bredarre. Bom bardowanie w y ­
rządziło  poważne szkody

Na fr o n d  somalijsKim wojska 
włoskie posuwają się c iąg le  wgląb 
Ogadenu i w ta rgn ę ły  ju ż  do do­
liny Burei. Tanki włoskie natra­
f i ły  tu na zaciekły opór Abisam­
czyków, ale jednak zm usiły ich 
do ucieczki i zdobyły w ielu  jeń ­
ców.

Gen de Bono donosi z  frontu 
w Kryl rei, że korpus arm ji tubyl­
czej rozpoczął w czora j rano ope­
racje, celem za jęcia rejonu rzeki 
Farns Mai. P rzyw ódcy szczepów 
w tym re jon ie  zg łosili ju ż ule­
głość i zapewniają, że ludność o- 
czekuje z n iec ierp liw ością  okupa­
c ji w łoskiej. Lo tn icy  dokonali lo­
tów  wyw iadowczych, nie zauwa­
ży li jednak nic nadzwyczajnego.

■ Inne źródła jednak etanowe zo 
tw ierdzą, że na froncie północ­
nym dokonała się kor.c< -itracja 
wojska rasów Sejuma i Kassy.

W ojska ras Sejuma za ję ły  pozy­
c ję  na lin ji Addt Daro —  Makai- 
Ie —  Aniba A laga . Ras Kassa na 
tom iast na czele Oti.uOO : lunzi 
zgrom adził swe wojska dokoła 
Gondaru. Źródła w łosk ie zwraca 
ją  uwagę, że wojska io  są zaopa­
trzone w żywność na 4 m iesiące 
i że ras Kassa rozporządza znacz 
n en i funduszami. Joehodzącemi 
do 20 m iljonów  talarów

Loterja 
osa roDotnlkow włoskich
P A R Y Ż . 20.10 P A T . Z Rzymu 

donoszą, że w  przyszły  poniedzia­
łek gen. de Bono otw orzy drogo 
z Deeamere do Massui. Biskup 
Celestino Catteneo, w ikariusz a- 
postolski, oaprawu poiową Msze 
w obecności woisk. Pc inaugura­
cji odbędzie się lo terja  dla ro ­
botników, k tórzy pracowali nad 
budową szosy. D yrektor federa lny 
oraz w ładze cyw ilne i wciskowa; 
wezmą udział w  tych uroczesto- 
ściach.

W e  w to r e k  m n o
posiedzenie Sejmu

M arszalek Sejmu, p. Car, w y­
znaczył term m  następnego i o- 
statniego w  sesji nadzw yczajnej 
posiedzenia na .w torek, 29 b m „ 
o godz 10 rano. N a  posiedzeniu 
tem  będzie uchwalona ustawa o 
pełnom ocnictwach dla rządu, 
nad którą onegaaj w  kom isji 
przeprowadzono tak długą roz­
prawy. W obec tego. że w kom isji 
przem aw iali w szyscy niemal je j 
członkowie, mimo, ie  jednom yśl­
ne niemal przy jęc ie  projektu rzą ­
dowego nie u legało w ątpliwości,

posiedzenie w U  towe będzie 
pewne krótkie.

za-

Ustawą odesłana zostanie na­
stępnie do Senatu, który zbierze 
Się prawdopodobnie, w  środę, a 
najdalej w?e czwartek popołud­
niu. potem bowuem przypadają 
Zaduszki. Po przyjęciu  ustawy 
przez Senat, sesja będzie zam­
knięta i izby parlam entarne zbio­
rą się ponownie dopiero koło 1 
grudnia, aby podjąć rozprawy 
nad budżetem.

Ogromna siość protokułów
na przemysłowców łódzkich

Z raportów otrzym anych p rz e z , konujący inspekcji 
głów ny inspektorat pracy w W ar | dziale pracowników 
szaw ie wynika, i i  w  przem yśle 
łodzKim sporządzane sa masowe 
protokóły karne za nieprzestrze­
ganie czasu pracy i warunków u- 
m owy zb iorow ej. ■

Pomocnicy inspektorów pra^y, 
t. zw, asystenci inspekcyjni, do-

fabryk w 
fizycznych, 

sporządzili w ciągu 10 m iesięcy 
r. b. po 700 protokółów karnych 
m iesięcznie.

P rzy  inspektoracie oracy w  Lo 
dz’ m ianowany został p ierw szy a- 
systent inspekcyjny dia pracow ­
ników umysłowych.

stęp ia , dalej z osób wybranych 
przez Radę Miejsncą spośród je, 
członków lub spoza je j  grona, z 
delegata m in istra W . R i O P  
delegata wydziału  ośw iaty i kul­

tury Zarządu m iejsk iego oraz z 
dwóch osób im iennie zaproszo­
nych przez prezydenta miasta

W czora j ustalono ostatecznie 
skład poszczególnych ju ry . Po ­
niżej podajem y pełny skład, dc 
tąd nieogłoszony, sądów  konkur­
sowych każdej z czterech nagi od 
m iejskich, opuszczając jedynie 
pow tarzające się wszędzie naz­
w isko przewodniczącego, którym 
jes t prezydent m iasta, lub jego 
zastępca.

Jury nagrody lite ra ck ie j;, sen 
A rtu r  Ś liw iński I Zb. Lepecki «~ 
jako delegaci Bady M ie jsk ie j, dr. 
W ł. Zaw istowski —  delega t M in 
W . R. i O P  , W . Sieroszewski : 
p ro f. J. U je jsk i —  zaproszeń, 
przez prez m iasta; dr. J B iiek—  
delegat wydziału  Ośw i "'Kult. 
Zarz. M iejsk iego.

Jury nagrody artystycznej: —  
prof. W . Jastrzębowski i p ro f. B. 
Pn lewski —  delegaci Rady M ie j­
skiej, dr. J. Sienkiew-jcz —  dele­
gat min W  R. i O. P., r r o f .  T  
Pruszkowski i p ro f W ł. A n to ­
niew icz —  zanroszeni p rzet 
prez miasta. K l. F re lek  —  dele­
gat wydz. Ośw i Kult. Za*-z 
M iejskiego.

Jury nagrody m uzycznej: —  
Zof. Berbecka i p ro f. K Stromen- 
g e r  —  delegaci Rady M iejsk ie j, 
a r S tef. S ledziński —  delegat 
Min. W . R i O. P., p ro f. Eug. 
M orawski i p rof. Ad . W ien iaw ­
ski —  zaproszeni p rzez prez 
miasta, oraz p r o f  T. Czern iaw ­
ski —  delegat W ydz. Ośw, i Kult, 
Zarz. M iejsk iego.
. Jury nagrody naukowej: — >
prof. M Mic-nalowicz i dyr. Cr 
Jędraszko —  delegaci Rady 
M iejsk iej, inż. L . B iałobrzeski —  
le lega t Sfia. W . R. i O. P., prof. 
S tef. P it.iUowski i St K ętrryek ,
■—  zaproszeni przez prez. miastu, 
oraz dr. J. B :łek —  delegat wvdr. 
Ośw i K u lt Zarz. M iejskiego.

Przed  kilku dniami na podsta­
w ie nowego sthtutu nagrody pre­
zydjum miasta zw róc iło  się do za­
proszonych przez nYasto człon­
ków ju ry  oraz do szeregu insty- 
tucyj artystycznych z prośbą o 

'Zgłoszenie kandyaatur.
Jak się dowiadujem y, dotych­

czas zostały zgłoszone kandydatu­
ry : do nagrody artystycznej:
W ojciecha Kossaka i Z o fj i  Sury- 
jeńsk iej, pozatem zaś mówi s ię  o 
kandydaturze T . C ieśłewslnego 
(o jc a ) ;  do nagrody m uzycznej: 
Józefa  H offm ana i Franciszka 
Brzezińskiego.

Bardzo duże zainteresowania 
wyw ołu ją  kandydatury dc nagro­
dy literack ie j ze względu na in ­
tencję przyznania je j pisarzowi, 
który .iedno ze swych dzieł pc 
św ięcił W arszawie, albo też w 
którego pracy i twórczości uwy­
datnia się zw-iązek z W arszawą. 
W ym ien ia ją  w ięc nazwiska P io ­
tra Choynowsiciego, autora „Kuś 
n i" i „Domu w  śródm ieściu", Po­
li Gojaw iczyńskiej. autorki 
„D ziew czą t z Now olipek", oraz 
zw racają  uwagę na dawniejszych 
lub nowszych autorów, mających 

1 za sobą książki o tematyce w ar­
szaw skiej.

Nagrody warszawskie, kióryc.r, 
laureatów  ju ry  wybierze 7-go 
przyszłego miesiąca, będą o fic ja ł 
nie przyznane 11 listopada. Tego 
samego dn iz przyznana będzie na 
gród a łódzka. Jury nagi ody m.

Rzar i  w i o s k i  z a b i e r z e  :
okręty budowane 

w stoczniach włoskich
BCM BAJ, 26.10. P A T . .(T : h*5s 

nf Ind ia " donos,, iż  m iędzy rzą­
dem Sjamti i rządem włoskim od- 
oyw aią  się rozm owy w spraw ie o- 
krętow  wojennych dla Sjamu, bu­
dowanych w stoczniach wloskicn.

Sjam zam ówił we W łoszech 10 
łodzi torpedowych i 2 stawiać?*: 
min. W obec m ożliwości Komplika- 
cyj na morzu Środziemnem, spra? 
wa przydzielen ia  tych ourętów da 
flo ty  w łosk iej, zdaniem dzienni­
ka, może być aktualna.
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Nap z,udowym orole ;len gospod?i-czym
Uchwalenie pełnomocnictw wedle projektu rządowego

Referat wicemarsz. 
Miedzińskiego

Na popołudniowem posiedzeniu ko 
misji pierwszy przemawiał referent 
ustawy o pełnomocnictwach wicemar 
szałek Miedziński: Dla nas wszyst­
kich jasne jest, że w sytuacji, w któ 
rej się znajdujemy zarówno Rząd 
jalc. i Parlament szuka tej r.aim-j 
prawdy i wychodzi z założenia tej sa 
mej rzeczywistości, na którą nikt tu 
nie patrzy przez jakieś sztuczne 
szkła. Dlatego przyjmujemy z pel- 
nem zaufaniem wszystkie le dane 
faktyczne, które przedstawili nam 
Pan Premjer i Pan Minister Skarbu.

ZAFO W ItD ZI I CZYNY

!łe ta rzeczywistość jest dość cięż- 
ka to nie jest dia nas rzeczą nową. 
Jeżelibyśmy mieli jakiekolwiek za­
strzeżenia. czy poprawki do przed/ta 
wionego nam przez Rząd stanu rze­
czy, to conajmniej zastrzeglibyśmy 
się lekko przeciw może zbyt pate­
tycznemu charakteryzowaniu sytua­
cji chwili obecnej. Sądzę, ie  nasze 
rozprawy powinny mieć charakter 
zwyczajny a nie nadzwyczajny. Je t 
nowy rząd i są nowe izby, ale ja je ­
stem starym posłem i Minister Kw.at 
kowski jest st»rym nPnistrem i dia- 
tfcgo możemy się porozumień a. aie- 
koniecznie jak debiutanci. V\ tasnie 
jako stary poseł do starego ministra 
powiem spokojnie, że Kstem zawsze 
ciekaw dopiero drugiej mowy każde­
go rządu, bo pierwsza mowa jedt 
zwykle bardzo piękna i nawet bardzo 
wzruszająca. Me ja jesttm 'ie- 
kaw dopiero drugiej mowy i to 
pod jednym warunkiem, mianowi- 
nauia pierwszej.

KONIECZNOŚĆ SZYBKIE&O DZIA­
Ł A N IA .

Spotkaliśmy się tu rzeczywtśc.e w 
lość szczególnych okolicznościach ja 
<o ten nowy parlament i nowy rząd. 
To tak jak gdyby dwaj panowie się 
spotkali: jestem Brzozowski, jestem 
DyboWki. To daj mi pan pełnomoc­
nictwo. To jest dosc ciekawy sposób 
zagajenia rozmowy żaraz po przed 
ktawieniu się sobie i sądzę, ze Rząd 
nie będzie miał dr. nas pretensji o to, 
te patrzymy na tę rzecz dość rważ- 
je. Jesteśmy w stosunku wza^mne 
to do siebie zaufania, ale ze mkę się 
te sprawą pełnomocnictw tak bardzo 
nie Kwapi i nią nie zachwyca to zu­
pełnie pewne. Zgadzamy się jed"sk 
a sądzę, is  będę tu wyrazem więk­
szości moich kolegów —  zgadzamy 
kie ta  to, że stan rzeczy w go«podar 
ce państwowej wymaga dz;ałanta 
szybkiego.

PROGRAM  GOSPODARCZY

W ieikopolski za udzieleniem pełno­
mocnictw.

Zdatnen. pos Kcnńińslmtgb, zwięk­
szenie podatku docnodowego jest b. 
wątpliwe, jeżeli sie zwazy, ze są Już 
teraz olbrzymie zaległości podatkowe i 
że nasz aparat skarbowy niejednokrot­
nie wyciska podatek dochodowy me­
chanicznie bez obliczania dochodew. 
Pozatim pos. Kamiński domaga się 
całkowitego ro związania karteli, co 
spotyka się z oklaskami.

Pos. Hoffman. ,\\ szeregu uwag 
porusza również sprawę niskiego sta­
nu naszej oświaty, na co przewod­
niczący zwraca mu uwagę, że mu-

termui 1 kwietni! 1938 r„ obecny ter 
min jest osobistym projektem pre­
mjera, do którego się przyznaje i 
którego tem śmielej bronić będzie. 
Trzeba na to czasu, ażeby wszystkie, 
kolejno idące du sobie i powiązane 
ze sobą, dekrety przygotować, żeby 
tę. kolejność ustalić tnk. aby ona by­
ła *e!owu i skuteczna.
' Zabrał głos również minister skai- 

bu, p. Kwiatkowski, oświadczając, że 
tylko w- tych granicach 1 tylko w 
tyin czasie, jak tu określa prztdloit 
nie rządowe, może wykonać tę część 
programu, która nu .1 podstawę »a- 
gadnienie równowagi budżetowej iwi sif w tej chwili o pełnomocn.-, - ., , , , . . , .

ii i e o spralfach oświato- 're,sc,e skarbu z rvn'i '.1 P ł ­etwach, 
wych.

P. Hoffm an: — Ale w tych spra­
wach trzeba koniecznie coś zrobić

P. premjer Kośrialkonski: —- Roz­
szerzyć pełnomocnictwa (wesołość).

Pos. Malesscsosk) przefnawia za 11- 
dzielen eir pełnomocnictw z tein, bj 
ważność ich była możliwi najkrótsza.

Pos. Paiholczyk zauważa, że refe­
rat wicemarszałka posła Micdzióskie- 
go nieco przygasił entuzjazm i w ilię  
rządu. Apeluje do rządu, aby się, tem 
nie zrażał i trwał w swoim entuzjaz- 
mie.

Pos. onr, Źctiqmvski jest ' zdania, 
żeby okres pełnomocnictw był jaknaj- 
krótszy. Bo kiedy zbierze się. Sejm,
który nie będzie miał praw-, l rząd, któ­
ry będzie miał prawa, sytuacja bę­
dzie karykaturalna.

Pos. Sotnmerslein i-zemawiaiaC w 
lm-eniu kola żydowskiego, kładł naj­
większy nacisk na spraw ę podatku do­
chodowego i konieczność aktywizacji 
całego życia gospodarcz.go

Foser 'luttcn  - Czapski twierdzi, że 
uchwalenie pełnomocnictw na okres; 
sesji budżetowej odbiłoby sic ujem­
nie na stosur.ku ludności do Sejmu.

— Przecież — mówi pos. Czapsk: — 
my tu obradujemy w lcdnym zwartym 
obozie, a poza tym Obozem sa dość 
liczne rzesze społeczeństwa, które z 
natury rzti zy odnoszą t , dc. na* nie­
chętnie. Znajdu.-tmy się w chw-H 
ciężkiej także pod względem po ■ 
tycznym.

Referent wietmorsętfitk Mieisjński 
ski zabrał glos, abv wyjaśnić, że - w 
przemówieniu' swoiem oświadczył się 
całkiem zdecydowanie za przyznaniem 
rządowi pełnomocnictw. ( natomi ist 
sprawę terminu pełnomocnictw poddał 
komisji ieftynje pod rozwagę.

Pus. Notodk mówi: Obecna sytua­
cja w państwie jest iak -horona prze­
wlekła. Jeżę!? do mnie, jako do 1 okr 
rza, pm  jdzte chor) m ' przewlekłą 
chorobę, po wie o mu. że trzeb? tyle i 
tnie czasu, żeby tfó wyleczyć, a on 
mnie powie" — A  może nar dokt,.r 
ten czas o dwa .ygodnie skróci. — to 
ja  powiem: ■— Pro /e sobie „oszukać 
jnnrgo doktora — To są tfic:e rc- 
flik.sjt dzisit-js>cj dyskuslj 

Pos. Slpicsyński oświadcj.4 m tn

niężnego oraz rzucenia w formifc de­
kretów tych zasadniczych pociągnięć; 
które małą łagodzić ujemne skutki 

^aehowai-.ia równowagi budżelowej. 
Decyzje muszą być przedsiębrane 
szybko, muszą być dokonane cięcia 
nie z punktu widzenia jakiegoś ogól­
nego programu, nie z punktu idealne 
go jakichś subtelnych aprawiedliwo- 
ści, tvlko w przekonaniu, że wybici 
rzemy ; Mbo zło mnieisze, elbo zlo

wieksze.
—  Stwierdzam z calem putzuciem 

odpowiedzialności —  mówi p mini­
ster — że gdy zdecydowaliśmy się na 
cięcia przykre, które muszą być wy­
konane, nie mogę odstąpić ani od 
jednego postulatu. Inaczei już za 
dwa. czy trzy miesiące nietylko ja, 
ale i ciała ustawodawcze znalazłyby 
się w tej sytuacji, ie  musiałyby po­
wziąć decyzje znacznie boleśniejsze 
albo dla całości gospodarstwa pań­
stwowego. albo nawet dla całej kla­
sy pracującej, a w t«-m i dla nrzędni 
ków państwowych. Dlatego zgóry o- 
świadczam, że sprzeciwiam się wszy­
stkim zgłoszonym poprawkom i pro­
szę o przyjęcie przedłożenia rządo­
wego.

Po końcowem pt zeinóv/ier:u refe- 
tenta, wicemarsł Miedzi.iskiego, pro 
lekt ustawy o pełnomocnictwa uchwa 
łono w bizmienili przediożon“ ’T* przez 
i zad.

Wstrzymali się od głosowania 
trzel przedstawicielu świata pracy 
posłowie. Gsrdecki, Wnnkicwicz . ? 
Krukowski.

Z I O Ł A  1 1 Ó§? M A A C U  - f l
regulują, luoiofkĄ, usuwcyą ^struĄgę

W ustronnym domku
f a b r y k a  m o n e t w  S t a r e ; H i ł c ś n i e  ■
W  Sąazie Okręgowym  rozpo­

czął się w czora j zapow iaaający 
się na parę dni proces w ie lk ie j 
szajki fa łszerzy  bilonu. Szajka 
licząca cztery osoby urządziła w 
cichym domku w  Starej M iłośn ie 
form alną fabrykę, wyposażoną w 
najnowsze urządzenia do podra­
biania bilonu. N a  czele fa łszerzy  
stał Stanisław  Juljan Kułakow ­
ski, znany w  św iecie fa łszerskim  
pod pseudonimem M ajewski Po­
czątkowo zajm ował się on w yro ­
bem pien iędzy w  Pińsku, K iedy 
jednak w ładze z likw idow ały  tam 
jego  działalność, aresztu jąc po­
szczególnych członków bandy, 
Kułakowski przeniósł się pod W ar 
szawę. Za pośrednictwem  og ło ­
szenia. umieszczonego w  „K u r je-

W I /  C l A S l r  J - W :  W l W e W / B

Kiss -f ooew ia nips?1 icMcznei
g r o z i  l e k a r z o w i  w i e z i e n i e m

Mamy tu dwa zagjlnienia sprawi Rząd skoncentrował się w każdem ra 
szerokości pełnomocnictw i ich dłu-[zi. na zagadanien u ksoitatnern ua 
gości- Szerokość jest określona . równowadze _budżetu. Nikomu dotych- 
Drzmieniem ustawy w sposób zda­
niem moj"nj prawiałowy.

T a  poa w icetnarsz. M iedziński 
om ów ił poszczególne punkty pro­
gramu rządowego, w szczególno­
ści co do zrów now ażen ia budże­
tu, podniesien ia konsumeji, ob­
niżki ta ry f i walki z kartelam i, 
poczem  m ów ił d a le j:

Pan Minister notenil bardzo silnie

cia* nie tułało'sie u na* zrównoważyć 
budżetr' Nasuwa sie wiec n\tanie, czy 
rząd est w etanie osiągnąć rówr nva- 
fft Mam nadacie że tak nónińWai 
znajdujemy się obecnie w fazie pew­
nej poprawy koniunkturalnej

— W  sprawie uposażeń pracnę 
zwrócić uwagę na niebezpieczeństwo 
zrzynania stopy żye-owej i niebez] ie 
czeństwo niszczenia konsumrji i ha­
mowania koniunktnralhej poprawy. 
OhniżkA nlac może spowodować on-

kfll- j kościwil mianowicie o bieganu na 
:hycli szczudłach. Następnie znowu 
pi uępit detlację, a stylistycznie naz­
wał ją pehrar.iem na czworakach. Wy 
rzekając się obu tych rzeczy, zapo- 
wiedz^at nam coś trzzeiego, ii :  tym 
razem już tylko pod figurą stylistycz­
ną, mówił mianowicie o chodzeń.u na 
pl ostych nogach. Narazie więc ma­
my tylko zapewnienie, że Pan Mini­
ster odrzuca i potęr a inflację, że z 
niechęcią traktuje deflacjr, ale co bę­
dzie lObił wiemy tytko z figury reto­
rycznej.

}  TERMIN PELNCMUCN1CTW

Projekt rządowy chce ■poważ­
nienia do wyaawania dekretów 
aż do 15 stycznia 1036 roku. Ja tti 
wicfzę dwie różne epoki. Do 1 grud­
nia czas kiedy Sejm nie- będzie pra­
cował nie powinien być stracony. NJ- 
stepaie jest okres drugi od 1 grudnia 
doi 15 stycznia. Otoż taksamo ja., ne/ 
wahania wnoszę o udzielenie kzado- 
wi tych upmwnień taksamo nie m.itn 
żadnego wahania jeżeli chodzi o czas 
do 1 g udtra. Potem jednak przycho­
dzą normalne 4 miesiące, przewidzia­
ne w naszym ustroju na normalna 
pracę cial ustawodawczych, lu  juz 
udzielenie pełnomocnictw stwarza icd 
nocześnie dzislajace dwie drogi usta 
wodawcze. Nie twierdzę żeb” to by 
to niedopuszczalne, ale to t insi być świa 
domie przemyślana dccyzia zby. Nie 
mogę znać sytuacj', jaka będzie  ̂ 1 
grudnia. Wówczas będziemy już wie­
dzieli co Rząd zrobd przez listooad 
Może już będziemy wiedzieli skutki 
ty cii poczynań, które dai Buzę niech 
będą najlepsze.

Można więc udzielić obecnie p< ino 
mocnirtw do 1 grndma t j. do dnia 
rozpoczęcia sesji zwyczajnej, z tem 
że ’ ówczas może r.astepić ponowna 
decyzja przedłużenia pelnomocnitw 
może nietylko Uo 15 stycznia ale 
aa dłużej-

uposażeń, nie w konieczności 
otrzymania stopy życiowej świata 
pracowniczego. '

— Cenv kartelowe są na zbyt wyso­
kim poziomie. ! “żeli nie wypowiail im 
się za rozwiązaniem karteli, to nie i  
obawy o losy ich dyrektorów, leca o 
dezorganizację życia przemysłowego i 
wzrost bezrobocia.

W  zakończeniu zftrAfca się do p. 
jmetnj era. aby sechciał zgodzić oo 
na ograniczenie terminu pełnomoc­
nictw do I grudnia r. b

Pos. ffruktwiski zwraca się do pó- 
istr? Skarbu o wyiaśnien.a. • 

prtwdą jest, że w Ministerstwie Skar­
bu pracuje sie nad przeniesieniem pu- 
czatkowega zaopatrzenia emerytalne­
go"/ iÓ 5 t na 20. Ogól pracowników 
bowiem jest tem zaniepokojony.

Pos. Hotyński uważa, ze podstawo- 
wcm zagadnieniem jest konieezn >s.- 
ograniczenia funkcyj państwa nu-kie 
znaczenie mieć bedzie także w odcią­
żeniu iycia prywatnego ; uprosiczen.e 
svslemu administracń państwowe ę,o 
sie tyczy przedsiębiorstyr paustwo- 
wycb to podkreśla, źe każdy rząd - 
iegnywał się sie etaty mzu i od two- 
: żerna nowych .rzcdsiębiorstw, * r> 
mo to Wbrew woli ministrów f owe 
lirzedsiębiorstwa powstawały. Byk by 
wiec wskazanem wydanie ekretu, ze 
założenie nowego przedsiębiorstw i i-ań 

lnh rozszerzenie istniej ą-

.Sąd N a jw yższy  zajm ował się 
ciekawą nad w yraz kwestją, k ie­
dy lekarz w ezw any do dokonania 
operacji g inekologicznej może 
być pociągn ięty  do odpow iedzia l­
ności karnej, je że li operacja s-i§ 
nie uda i chora umrze.

Doktór S am u el' F re id s im  z 
Pińska w ezw any został do cho­
rej, mieszkanki wsi, od leg łe j od 
m iasta o 40 kim. Lekarz w yw o­
łał sztuczne poronienie, uznając, 
że je s t ono potrzebne dla u trzy­
mania pacjentk i przy życiu. W  
ciągu 6-oiu dni po operacji siar. 
chorej nie budził obaw’, aż na­
raz w yw iąza ła  się gwałtowna 
gorączka. K iedy przew ieziono 
chuią du w  Pińsku, dok­
torzy stw icrdz ’Ti» iż gorączka w y­
w iązała się wskutek nKbezpiecz- 
ne£o zakażenia. pQ m iesiącu .m ę­
czarni nieszczęśliwa pacjentka 
•zmńrła. i"V y i.>  A —

Po śm ierci chorej ? Pińsku 
kursowały pogłoski, że operacja 
zakończyła się tragiczn ie, ponie­
waż dr, Freidsm an przeprow a­
dził ją Tuoud»rnTS. Resztki płodu 
w yw oła ły  ostre ropienie i zapale­
nie, oraz in fekc ję  całego organ iz 
mu. W  rezu ltacie lekarz stanął 
przed Sądem Okręgowym , który 
go skazał za nieumyślne spowo­
dowanie śm ierci na dwe lata w ię 
zien ia z zawieszeniem  wykonania 
kary.

Dr. Freidsm an ■ tw ierdził, że 
jest n iew inny i bronił się w ten 
sposób, że operacja była koniecz­
na, gdvby bowiem nie przepro­
wadzono je j natychmiast, chora

zm arłaby i wobec tego odwołał 
się do Sądu Apelacy jnego. Tu ­
ta j sprawa jego  przedstaw iła  się 
W jeszcze gorszem  św ietle i Sąd 
odrzucając tezę o konieczności 
operacji i uznając, że jes t ona nie 
zgodna z rzeczyw istością, skazał 
lekarza na 8 m e s ię c j , w ięzien ia  
bez zaw ieszen ia kary.

W  motywneh Sąd Apelacy jny  
podał, że w ed ług obow iązu jąc) ch 
przepisów , ginekolog dokonać mo 
żę zabiegu w  w yjątkow ych  tylko 
'•wpadkach i to r.a podstaw ie ka­
tegorycznego św iadectw a dwóch 
lekarzy specja listów . Ponieważ 
w danym wypadku pacjentk:. cier 
piała na otłuszczenie serca, świa 
deCtwo takie pow inni w yda f I le ­
karze chorób w ewnętrznych ' i do 
piero wówczas dr Freidsm an 
niiałły. prawe przystąpić do ope- 
rttćjt' ~ f .  .'. ‘ ..

M otywy te skrytykował w  skar
dze kasacyjnej adw W ielikow - ne rozpatrzen ie sprawy.

ski, w ystępu jący przed Sądem 
Najw yższym  jako pełnomocniK 
skazanego doktora. Adwokat 
tw ierdził, że lekarz znalazł się 
do pewnego stopnie w stanie 
wyższej, konieczności, ponieważ 
jakakolw iek zwłoka grQZj)a n ie­
bezpieczeństwem dla życia pa- 
ejentni. W  tych warunkach obo­
w iązany był nawet rozpocząć 
operację bez zasięgn ięcia opin ji 
i św iadectwa lekarzy spec ja li­
stów od chorób wewnętrznych. 
Dlatego też Sad powinien uwol­
nić doktóra od kary j jedyn ie 
n oże  być mowa o odpoy iedzial- 

pości dyscyp lm arej Za przekro- 
kroczer.ie przepisów  natury czy­
sto porządkowej i opartych r na 
zwyczajach, p rzy jętych  . w św ie­
cie lekarskim.

Sad Naj'wyźszy przychylił sie 
do tej tezy, wyj-ok ' Sądu A pe la ­
cyjnego uchylił ł nakazał portów*

Nowy krążownik
francuski

P A R Y Ż , 2(i.l0 P A T . W  obec­
ności min. P ie tr i spuszczono na 
wodę w  La Seyne-sur-Mer krążow­
nik „Montcalm '* o wyporności 
7600 ton.

Rowery, maszyny dc szycia 
nacz alum. plaiery, etc. „ŁUCZNIK" ■ *  N ł  r a t y  m  

T r a u g u t t a  2

P ł k .  de la P o c q u e  d e m a s k u je
działalność komunistów we Frenc;*t?  - ■w#f

.P A R Y Ż , 26. 10. (A T E . ) .  —
W elk ie w rażen ie w  francuskiej 
opmj publicznej w yw oła ło w 
prasie opublikowanie listu, w y­
stosowanego w  dniu 2 b. m , t. j. 
n: dzień przed wydaniem  przez 
rząd francuski zarządzeń, ogra ­
niczających swobodę zebrań, ma 
n ifestneyj, noszenia broni oraz 
zm ieniających postanow ienie u- 
stawy o stowarzyszeniach z r 
1901 —  przez płk. de 11 Rccdue 
do prem jera Lavala, odsłan iają­
cego antypaństwową działalność 
komunistów francuskich.

Płk. de la Rócąue przedłożył

PULOWERKTi GARSONKI
NAJNOWSZE MODELE

I N A L E W K I

stwowego .. • „1
cfeo nie mnże n.wtapić macz-j, jak na 

• ' mUWjr lub -osobnego ock-e-zasadzie 
tj.

Uchwalenie 
pełnomocnitw

Dyskusja
Po przemówieniu wicemarszałka 

Micdźińskiego wywiązała się 
dysku s i a. która przeciągnęła 
późnej nocy,

Prezes Rady Ministrów, p. Kostur 
koiYski wykazywał konieczność u 
chwalenia pełnomocnictw z ttrm.- 
nem d 15 stvcznh 1936 r. Kwestja 
pełnomocnictw bvła iuż od hwsze- 
go czasu omawiana także i w łonie 
i zadu poprzedniego. Pelnomocnictr 
wymaga sytuacja finansowa I gos­
podarcza kraju, oraz warunki pólt- 
tyczne w jakich znalazł się świat cały* 

dliiga Koniecznem iest stworzeni* instru 
się do mentu, działającego «Z "lko I spras- 

nie, którego rz id mógłby ujyć w po-
Pierwszy mówca, pos. Sikorski, wy- trzebnej chwili zdecyaowmc i ^Ku­

po wiedział sic w imieniu oosłów z teczni«». PoDrzednio wysuwahy był

l » W  80110!

C^ifocino
W  całej Polsce panowała wczo 

raj pogoda przeważnie pochmur­
na i chłodna z drobnemi desz­
czami na Pom 3rzu i W ielkopol- 
sce. Tem peratura o godz. 14 w y­
nosiła: o na H ali Gąsienicowej, 
3 we Lw ow ie, 4 w  Suwałkach i 
Łucku, 5 w  Poznaniu i W iln ie , 6 
to W arszaw ie i Katow icach, 7 w 
Gdyn1 i -Radomiu oraz u w Cie­
szynie i Zaleszczykach.

Dziś pogoda z zaohmurzen'em 
zmiennem, naogół duzem Chłoa- 
no, Nocą przymrozki. Um iarko­
wane w iatry zachodnie i Północ­
no - zachodnie.

prem jerow i odezwę komunistycz­
ną, wyaana w dniu 21 paździer­
nika i rozesłaną do wszystkich 
k ierowników  komórek komuni­
stycznych w  A lg ie r ji .  Głownem 
zadaniem, in teiesu jącem  ludność 
A lg ie r ji —  roowi odezwa —  jest 
im nerjalizm . Odezwa nawołuje 
ludność tubylczą do przeciw sta­
w ienia się F rancji, która nie 
jes t ojczyzną ludności A lg ;e r ji i 
reprezentu je na terenie A fryk i 
dążenia im peria listyczne „N a ­
ród francuski —  pisze odezwa—  
utrzym uje ludność A lg ie r ji  w 
stanie n iew oln ictw a".

W  ęfosji S o w ie c k i e ,
1 - 5 - s e o ^ n l o ^ e  mi?©**?

Powodzie : cyklony na Bałkanach
R YG A , 25. 10 (A T E ) .  'Według 

don.osień sow ieckiego biura me­
teoro logicznego w  R osji północ­
nej spadł ob fity  śnieg. Tem pera­
tura obniżyła się w  niektórych o- 
kręgach do 15 stopni poniżej ze­
ra. Również w Syberji panują 
mrozy.

Natom iast w  Turkiestan ie no- 
w iecKim  nastąpiło znaczne ociep­
lenie, przyczem  temneratura do­
chodzi do 16 stopni powyżej ze­
ra.

A TE N Y ', 25. 10. ( P A T ) .  W  oko 
l'cach  m.asŁa Dram y na skutek u- 
lflwnycb deszczów, nastąpiła 
gwałtowna powódź, która pociąg­
nęła za sobą liczne o fia ry . M ię­
dzy innemi na skutek podmycia 
tom u w  m iejscowości N ik ifo ro*, 
utonęła cala rodzina, złozona z 
C-ciu osób. i -

W IE D E Ń . 25 10. (A T E ) .  Z So- 
f j i  donoszą W  pobliżu m iejsco­
wości P etr icz  25 osób zginęło 
podczas powodzi. W zdłuż lin ji ko 
le jow e j Dubnica - R aclog  obsu­

nęły się znaczne masy ziemi, któ­
re zatam owały ruch na kolei, na 
dłuższy czas. S traty materjałire, 
wyrządzone przez powodź, są bar 
dzo znaczne

rze W arszaw sk im " w łaścicie l do­
mu v r Starej M iłośn ie nazwiskiem 
P ietrzak, w yna ją ł mu całą nie­
ruchomość. Kułakowski opow ia­
dał P ietrzakow i, i e  domek w y ­
najm uje dla osoby nadzwyczaj 
nerwowej, k tórej lekarze za lec ili 
dłuższy odpoczynek w ‘ zupełnej 
samotności. W ręcza jąc pieniądze 
zgóry  za 4 m iesiące, zastrzegł so­
bie, że nikt nawet w łaścic ie l do- 
sesji nie będzie przychodzić n? 
m iejsce.

W  jednym  z pokojów zainstalo­
wano prasę i fo rm y do w yrab ia­
nia bilonu Kułakowski dobrał 
sob it za wspóln ików  braci Ma.,- 
cherk iew iczów  oraz Józefa  Chm.e 
łewskiego. Pon iew aż fa łszerze 
w yrab ia li rrtoneły  2 i 5-ziotowe ze 
srebra, działalność ich przez pa­
rę m csiecy pozostawała w  ukry 
cłu. Fabrykę zdemaskowarto dzie 
k' przypadkowi.

Pewnego dnia po lic jan t pel- . 
niąo służbę zauważył w  krzakach 
jak iegoś mężczyznę, k tóry  na w i ­
dok munduru policy jnege szybko 
skrył sie za gęstw inę. P o lic ja n t • 
n iepostrzeżen ie udał się za tajem  
niczym osobnikiem i s tw ierdziw ­
szy, że wszedł on do m ałego dom- 
ku. sto jącego ną skraja lasu. ta -  
czekał chw ileczkę a następnie n ie  
Pukajac dostał się odrazu do środ 
ka. W idok, jak i zobaczył, był 
zdum iewający. W  pokoju trzech  
m ężczyzn pracowało p rzy  w yta- ■ 
pianiu bilonu. Fabryka była w  
pełnym ruc^-u. Na podłodze leżał 
już stos gotowych fa lsyfrkatów . 
P o lic jan t w ym ierzyw szj do obec 
nych w  pokoju z karabinu, 'r o z ­
kazał mt podnieść reee do góry. 
W  tym czasie z pokoju sąsied­
n iego tyyszedł jeszcze jeden  m el 
czyzna, który na w idok po lic jan ­
ta -rzu c ił j i e  ao ucieczki -:nrzez 
okno, D-.ielny po lic jan t zatrzy-.\ł 
mał trzech fa łszerzy., B y łi to brs 
q ia M ajche^kiew iczow ie n oraz

hm u-le.u sitj Zatrzym ani tw ier-:n  
dzili, że du fabryk i p ien iędzy za­
angażow ał ich óv ' c zw a r ty .: męź- 
czyzna,. który, zbj ?gł. „D op ń ro  fpa: 
Kilku mits,iąpach _wład’ e  u j fy -K u w  
łakowskiego, - a resztu jąc  go w 
Vj. arszaw ie, w mieszkaniu l o n j . '  :ó

‘ R ew izja  przepruwadzoną w eb 
ćliym domku dała sensacyjne wy 
nil i. Poza kompletnem urządze­
niem do fa łszow ania  monet; zna­
leziono 23.345 zł. w  fa lsy fikn -•4' 
tach 2 i 5-złotowych. I le  przed­
tem fa łszerze puścili w  ob ieg — 
dzisiaj niesposób ustalić.

W  jakiś czas późn iej na ja r ­
marku w Rem bertow ie zatrzym a­
no niejaKiego K ra jew sk iego, któ* - 
ry  usiłował puścić w  ob ieg fa ł- > 
szywą 5-zlotówkę. " P rzyc .śn 'ę tj’ 
do moru K ra jew sk i po.wiedziat, 
że monet takich posiada znacz­
nie / ięcej, pon ieważ fa lsy fika ty  
znalazł w  w ynajętym  p ra e !: sie­
bie m ieszkaniu Okazało się, za 
K ra jew sk i razem zg swoim bra­
tem po oryg ina ln e j eksm isji Ku­
łakowskiego i jego  komnanów 2 
samotnego domku, w yna ja ł od 
P ietrzaka to samo m ieszkanie i 
kiedyś znalazł na strychu 309 
sztuk srebrnych 5-zlotówek. ,0 -  
czyw iście p iem ąaze te puszczał 
W ob ieg i w łaśnie w yaaw ał 33 
sztukę. k iedv został schwytany.

Razem w ięc z zawodowym i fa ł­
szerzami pieniędzy, na ław ie o- 
skarżonych zasiedli obaj bracia 
K -a jew scy, oskarżeni o puszcza-"* 
nie w  ob ieg fa łszyw ych  pienię­
dzy.

Warszawska ąiełda pieniężna
w dniu 26 października

Dewizj-; Belgja. Ć9.45; Holanaja gosp. kraj. S3.25, 7 proc. oblig Bar-
36'’ Co; Londyn 26.10; Nowy Jork 
5.31M; Pary; 35.00!źi; Traga 21,9"; 
8zv ajcarja 72.60; Stokholm 134.70; 
Wiochy Ć3.25; Berlin 2t3 3&.

Obroty dewizami mniej niz ered- 
n e, t ndencja niejednolita. Bankno­
ty dolarowe w obrotach prywat- 
: iych 5.32 . rubel zloty 4.76; dolar 
zł ity B.99; gram czystego złota 
6.9244: marki niem. 130.50; funty 
ant. 20.10.

1’ajiiery procentowe-. 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 61.25 (odcinki pn 500 
doi.) 61.75 (w  proc.); i  proc. państw, 
poż. jiremjowa dolarowa 52.50; 5
Ęroc. konwersyjna 67.00; 6 proc. poł. 
ńolarowa 77.50 (w  proc.); 8 proc. I-. 
Z. Banku gosp. kraj 94.00 (w  proc );  
8 proc. ODlig. Banku gosp, kraj. 
94.00 (w  proc.); 7 proc. L. Ż. Banku

ku gosp. kraj. 03.25; 8 proć i* Z 
Banau rolnego 94.00; 7 proc L. 7.. 
IłanKU rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. 
Tow. kred. przem. poi fant 91.00 - 
(w  proc. j ; 7 proc, L. Z. /'emskie 
dolar. 42.50; 5 pioc L. Z. Warsza­
wy (1933 r.) 52.75; 5 proc L Z. Ło­
dzi (1933 r.) 47.50, 6 proc. obl'g. ro 
Warszawy 6 em. 57.50.

Akcie: B. Polski 92.50; Lilpon
8.75; Ostrowiec 19 75; Starachowice 
33.75. ' -i

Dia pożyczek państwowych i li­
stów zastawnych tandencja przeważ­
ni® słaosza, dla akcyj mocniejsze.. 
Pożyczki dolarowe w obrotach pry­
watnych 8 proc. poż. z r. 1923 (Dll- 
lonowska) 92.25 (w  proc.); 7 proc. 
poż. Śleske 69.25 tw proc.).
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Defiluje bosa gwardia negusa
Uroczyste oozegitanie wyruszających na front

Jak ju ż  doniosły aepesze, w 
związku z zam ierzonym oporem 
ALisyriczyków na fronc ie  północ­
nym, z Add is  - Aoeby w yruszyły 
oddzia ły  gw ard ji negusa w raz z 
licznem i grupam i wojowników  z 
bardziej od ległych  od stolicy p le­
mion, które dopiero teraz nadcią­
gnęły na wyznaczony w  m obiliza­
c ji punkt zborny.

P ierw szy korpus, udający się 
do M akalle, liczy  12.0u0 żołn ierzy 
gw ard ji cesarskiej, uzbrojonych 
w nowoczesną broń, drugi Kor- 
dus, sk ierowany do Dessie, skła­
dał się z dzikich w ojowników , po 
siadających  jedyn ie  tarcze i dz.- 
dy Do tego  trzeba jeszcze  dodać 
tych wszystkich , k tórzy dołączą 
się do arm ji po drodze do Dessie. 
L iczbę  ich w ładze abisyńskie oce­
n ia ją  na 70.000. G w ard ja  cesar-

rym wcześniej przydzielono kara­
biny, zam iast dążyć odrazu do 
punktów m obilizacyjnych, atako­
w ały swoich sąsiadów. W  ten spo 
sób np. szczep Siti, napadł na 
m iasto Marako, złupił je, a m ie­
szkańców w yrżnął w pień. Oczy­
w iście szczep, do którego należeli 
m ieszkańcy M arako m yśli teraz 
nie o w ojn ie, a le o jaknajry chlej- 
szej zemście na swych pobratym ­
cach ze szczepu Siti.

Podczas gdy Add is - Abeba 
przygotow u je zacięty opór na pól 
nocy i południu, czy też nawet 
kontrofenzywę, w  p row in c ji T i ­
gre, mnożą się wypadki składania 
hołdu władzom  włoskim . Jeden z 
takich momentów opisu je specjał 
ny wysłannik pań sk iego  „Exoel- 
sior‘ u‘ ‘ .

Jak donosi francuski korespon 
aent, księża koptyjscy z jaw ili się

toczeni przez młodych chłopców, 
trzym ających ponad głowam i 
księży niesłychanych rozm iarów  
jaskraw e parasole i odpędzają­
cych muchy oryginalnym  rodza­
jem  wachlarza, zrobionegc z w ło ­
sia z kozich ogonów

Liczn i n iewolnicy, teraz w  mo­
mencie w o jny opuszczeni przez 
swych panów, skorzystali ze spo­
sobności, ażeby u W łochów szu­
kać w yzw olen ia ze stanu n iew ol­
n iczego W łosi zbudowali dla nich 
rozleg le  hangary i dostarczyli m 
żywności, używając zarazem 
swych czarnych poddanych jako 
pomocy dla europejskich robotn i­
ków przy budowie dróg

W ś r ó d  p i s m
P R Z E C IW  S A N K C JO M

„.lu r je r  P o lsk i”  w yraża stanow­
cze zastizeżen ia  przeciwko przy­
łączeniu Poisk i do antywłoskich 
sankcyj ekonomicznych, a zw ła­
szcza oo sankcyj N r. 3, przew idu­
jące j bo i kot przywozu w łoskiego 
ao Polski. O broty handlowe m ię­
dzy obu krajam i z lita ją  się do po- 
w-ażnej c y fry  200 m iljonów lirów  
rocznie, cały s zer»g  fabryk i firm  
handlowych w  Polsce opiera się 
na przyw ozie włoskim , zaw arli­
śmy w reszcie dw ie doniosłe trans­
akcje : w  spraw ie statków handlo­
wych i F ia ta  Tym czasem :

„Cały dorobek . wieloletnich i wy­
trwałych wysiłków w dziedzinie zbli­
żenia ekonomicznego polsko - wło­
skiego imałby teraz paść ofiarą nowe 
go prawa międzynarodowego, ukute­
go w Genewie, Drawa ślencgo i bez­
względnego. które nie bierze nod li­

ska, oprócz innego uzbrojenia, 
tem  przedewszystkiem  różni się przed gen. de Bono, .ubrani uro 
od przeciętnych  oddziałów  abisyń I czyście w  płaszcze purpurowe, 
skich, że je j żołn ierzom  nie tnwa j zielone i czerwone, całe obramo- 
rzyszą żony, wyruszające na w-anc zlotem  lub srebrem, zależ- 
fron t ze zwykłym i wojownikam i, nie od godności kapłana. Głowy
ażeby gotować im strawę.

W  dzieu wym arszu gw ard ji plac 
naokoło pałacu cesarskiego został 
dosłownie pokryty białem i p łasz­
czami tłumu, żegna jącego żołn ie­
rzy. K ob iety  płakały i rw a ły  wło­
sy z  g łow y, a dzielni gw ardziści 
dla okazania swej odwagi i doda­
nia otuchy pozostającym  w  g łęb ; 
kraju małżonkom, zgodnie zc zw y 
czajem , w znosili jpknajgłośn iej- 
sze wojenne okrzyki. N ag le  w-środ 
zam ieszania i hałasu rozleg ł się 
dźw ięk trąby gra jące j sytrnal 
zbiórki. Tłum  rozproszył się, a 
żołn ierze zaczęli tw orzyć kolum­
ny, które na dźw ięk francuskiej 
komendy: ,.Fn avant m ar-h0 .’ "  r-»z 
poczęły defiladę. Francuska ko­
menda w A b isyn ii nochodz’ stąd. 
że gw ard je  szkolili instruktorzy 
belg ijscy

Negus przyjm ow ał defiladę zo 
stopni pałacu. Czarni żołn ierze 
m aszerowali paradnym krokiem, 
z całych  sił w yb ija jąc  takt bose- 
mi nogami. Na lufach karabinów 
zatknęli gałązki eukaliptusa, aże­
by  okazać swą nadzieję zw ycię­
stwa i radość z wyruszenia na 
wojnę Po defiladzie  arm ja wy­
ciągnęła się długim sze i-g iem  na 
drodze, w iodącej na północ i w 
końcu zniknęła w  tumanach ku­
rzu. Po 8 dniach marszu dojdzie 
ona do Dessie.

Pozostali w Addis - Abeb ie cu­
dzoziemcy, po ODUSZczeniu sto li­
cy przez arm ję, niepokoją się, że 
za byle powodem może wybuch­
nąć rew olta  tubylców przeciw  
białymi. Abisyńczycy nie rozróż­
niają pom iędzy Anglikiem . Fran 
cuzem czy W łochem  i od czasu 
wybuchu wo.inv wszystkich iedrn 
<owo uważają za wrogów. N iena­
wiść do cudzoziemców rośn ‘e 
więc z dnia na dzień i Europej- 
czyęy iy e  u ?»ją  ani zapewnieniom 
bezpieczeństwa, danym przez ne­
gusa, ani też abisyńskiej policji. 
Jedyną w łaściw ie realna siła. mo­
gącą obronić Euiopejeżyków ’ w ra 
z ie  srybuehn zamieszek, była gw a­
rd ia cesarska

Do Add is - Abeby nadchodzą 
ciągle w iadom ości i pogłoski o 
buntach, wybuchających w  po­
szczególnych prow incjach. O gło­
szenie m obilizacji wywołało m in. 
ten niepożąaany skutek, że ple­
miona południowe, otrzym awszy 
broń, skorzy stały ze sposobności, 
ażeby pozałatw iać swoje wewnę­
trzne norachunki. Plem iona. kłó

ich zdobiły skomplikowane koa- 
fm ry  w  kształcie stożków, a na 
piersiach zw isa łv  na złotym łań­
cuchu b izantyjsk ie krzyże. Zna­
czn iejs i godnością byli jeszcze o-

i  2 0 s d k -zl.l*8 0

wagę najżywotniejszych potrzeb na­
rodów, le^z chce ie złożyć w ofierze 
tej nowej walce sarikcyjrojt, dotych­
czas nieznanej w  historji".

M IL C Z E N IE

„W arszaw sk i Dziennik Narodo­
w y", przypom inając uwagę jedne­
go z pism sanacyjnych, że w obec­
nej chw ili m in istrow ie „m ilczący" 
są anachronizmem, zajm uje się 
brakiem należytego kontaktu m ię­
dzy społeczeństwem a kierownic 
lwem  naszej polityk i zagranicznej. 
Przypom niawszy w ięc, że:

„Dziś właśnie w państwach naibar 
dziej autorytatywnych, najbardziej od 
ległych od demokracji i parlamenta­
ryzmu a więc we Włoszech, w Nietn- 
('zech i w Rosji, kierownicy polityki 
panstwowej dbają najbardziej o to. 
by ich działalność była uotuaanie ■'na 
na i rozumiana przez caiy ogół ooy- 
wateli” .
stw ierdza dziennik odmienność 
naszych stosunków:

„W  Polsce oć łat dziewięc iu istnie­
je zw-yczaj milczena o zacadnienLch 
polityki zewnętrznej... Opinja polska 
jest dezorjfntowana i zaniepokojona. 
Znajaują posłuch różne irtorrnacje i. 
komentarze które sprawiają, żc nie 
może być mow’y w chwili obecnej o 
wydatnem i skutecznem w spókLiala- 
niu opinji jiublicznej z polityką ur .ę- 
dową” .

N A  D A L E K IM  \tS MODZIE

W  „G azecie P o lsk ie j"  dawny 
korespondent moskiewski tego pi­
sma p. Otmar, zajm ując się obec­
nym stanem stosunków japoński-

Z a r a ż S i w y  p r z y k ł a d  s t a r s z y c h

Dzieci, które pi|ą w ó d k ą
Im wyższa stopa życia, tem niższe spożycie atkonolu

Obserwowałem  raz taki w ; pa- 
cłek, który zw rócił m oją uwagę Do 
sklepu kolon jalnego wszedł ma­
ły, może 12-lctni chłopak, bosy, w’ 
zniszczonym ubraniu, tak że z po- 
przecieranych na kolanach spe- 
denków prześw iecała golizna. 
Chłopak m u ł minę zuchowatą, ja ­
sną, rozw ichrzoną czuprynę i sze! 
mow’skie oczy. Podszedł do kon­
tuaru i zażądał krótko:
1 —  Setkę '

K toś za ladą się uśmiechnął, 
ale ktos odpow iedział:

— Dzieciom wódki się nie sprze 
daje.

Chłopak nie stracił rezonu i z 
m iejsca odpow iedział:

—  To me dla mnie. Tato kazał. 
Od koma odejść nie może.

P rzez szybę sklepu widać było 
dorożkę i woźnicę, tęsknie spoglą 
dającego ku wvstawne. T o  p rzecię­
ło dyskusję. Sprzedano wódkę.

W yszedłem  zaraz za chłopcem. 
Malec jeanak ani spojrzą ! r.a do­
rożkę, kilku praw ie że skokair.’ do­
padł do jak ie jś  bramy. Poszedłem 
za nim. Gdy wchodziłem  w bramę, 
w której znikł chłopiec, ostatnie 
bulgotanie było świadectwem, że 
malec wy-pd zawartość butelki. 
N iew ielką coprawda, ale na 12-kt 
nie dziecko ogromną.

—  A  ty co tu robisz —  zawoła 
łom —  W ódkę pijesz. To  tak ta­
to cię pos ał do „se tk ę "!

Chłopiec spoczątku szarj.ał się 
i gniewał, ale doszliśmy jakoś do 
porozumienia, 
było zimno, w ięc w vpił. Żebrał na 
u licy w  ciągu całego dnia, zebrał 
koło dwóch złotych. W ódkę p ije 
pokryjomu, bo jak  w domu pozna­
ją, to zaraz biją. A  o jciec i  tak 
mu zabiera, co zarobi i m ówi je ­
szcze: —  Ja cię wątrobo n " c ię  
przepijać ojcowski zarobek. Chlać 
będziesz, szczeniaku?

W ’ ̂  "6TJ] i A  •’ ryj f

n.e tra fia  chłopcu do przekonania 
a łanie, spuszczane dość systema­
tycznie nie skutkuje. M alec p ije. 
M ów ił, że p iją  bracia, których ma 
dwóch ( ]4  i 16-lotniego), o jc iec i

I H W  ii dli— — —  u ....... I IP

matka, koledzy P ierw szy  raz spró 
Lował wódki oa brata, była m ięto­
wa, bardzo mu smakowała.

Kupiłem  chłopcu tabliczkę cze­
kolady i rozstaliśm y się. Bvło to

li R£ O
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Polskie szkoły
; bez nauki religji

ŁO M ŻA, 2ii.l0. W  Tvkocin ie w 
nowym roku szkolnym nie udziela 
się w szkole nauki re lig ji, gdyż 
inspektorat szkolny białostocki 
nie dopuścił oDu m iejscowych wl- 
karjuszy do szkoły. Wskutek tego 
proboszcz w raz z w ikarjuszam i 
zorgan izow ali nauczani© re lig ji 
dzieci poza szkołą.

Podobnie w Puńsku, w para fji 
polsko-litewskiej, dzieci polskie 
muszą pobierać naukę re lig ji po- 

Powie-dział, że mu ża szkołą, bo inspektorat szkolny 
 ̂suwalski nie dopuszcza księdza 
Iw ikarjusza  Polaka do szkoły. N a - ( 
tominst dzieci litewskie maj?

7 la

Dekalog
W  „P rzeg ląd z ie  O rgan izac ji" 

zanotowano dziesięć prz\ kazań 
postępowego kierownika, które o- 
g łosiło  „M ecnan ical W orid ".

Takie prościutkie są te przy­
kazania

1. ODiecuj mało i dotrzymuj o- 
bietnic.

2. Unikaj faw orytów  i kozłów 
ofiarnych wśród pracowników.

3. N ie  szafu j groźbami i pow- 
icingaj wybuchy gniewu.

4. P rzy  sporach węysłuchaj o- 
bie s tjc rv

r«. Zapominaj o p iw krościach .
1. N ie  poddawaj się depresji.

7. U tw ierdź podwładnych w 
przekonaniu, że spostrzegasz nió- 
vlko zło stronę pracowników,

ale i ich zalety.
8 Staraj się poznać zdolności 

każdej jednostki.
9. Daj każdemu możność u jaw ­

nienia swych uzdolnień.
10 B ierz pełną odpowiedzialność 
za przypadające na ciebie obo­
w iązki.

Ten dekalog kierownika w 
gruncie rzeczy sprowadza się do 
spraw bardzo prostych: spręży­
stego spokojnego działania, po­
czucia godności człow ieka pra­
cy, spraw iedliwości, wyzyskania 
ambicji i zdolności pracownika.

W artoby ten dekalog zadedy­
kować m iejscowej biurokracji do 
użytku codziennego..,

(a  » . )

swoją naukę re lig ji w  szkole w 
języku ojczystym .

Usuwanie księży ze szkół w y ­
wołu je niechęć rodziców  do szko­
ły i dc w ładz szkolnych a także 
cizieci zniechęca do nauki szkol 
nęj. gdy wśróa niej niema nauki 
re lig ji.

Taktyka wzmiankowanych In­
spektoratów szkolnych w yw ołu je 
szkodliwa i niepotrzcDne zadraż­
nienia, ludność bowiem katolicka 
jeś li chodzi o naukę re lig ji dzie­
ci jes t szczególn ie wrażliw ’3

(K A P ) .

b p a d e k  r e s t a u r a c y j
Memoriał restauratorów

N a ostatmem posiedzeniu za­
rządu Centrali stowarzyszeń re­
stauratorów  omawiano obecną 
sytuację przemysłu restauracyj­
nego. Stw ierdzono, że przemysł 
ten chyli się wyraźn ie ku upad­
kowi. L iczba zamykanych restau 
racy.i, w zględn ie nadzorów sądo­
wych w  istn iejących restaura­
cjach, stale wzrasta. Obroty kur­
czą się, a zadłużenie powiększa 
się.

Pcstanow iono opracow-ać szczs 
golowy memorjał, oparty na da­
nych statystycznych i złożyć go 
m inistrowi Skarbu, p. Kw iatkow ­

skiemu, z prośbą o powołanie spe 
c ja lnej kom isji m iędzym inister­
ia ln e j, któraby zbadała sytuację 
przemysłu restauracyjnego i w y­
sunęła wnioski, zm ierzające dc 
sanacji stosunków w te j dziedzi­
nie,

W  obecnej chw ili nie chodzi 
ju t o uchylenie, względnie zmniej 
szenie jak ichkolw iek obciążeń, 
lecz o rozw iązanie całokształtu 
tego zagadnienia, w  przeciwnym  
razie om awiany przemysł byłby 
w jaknajkrótszym  czasie skazany 
na całkow itą zagładę.

S t r a j k  p r z y  b u d o w i e  s z o s y
z Wyszkowa do Radzymina

Przcdsięp iorstwo. prowadzące 
budowię szosy na szlaku W ysz­
ków— Radzymin, zaległo z w yp ła­
tą zarobków robotn iezjeh  w  su­
mie około 30 tysięcy zloiych. Ro­
botnicy, za jęci przv budowie dro­
gi, porzucili pracę.

Za ległe  zarobki zostały wypła­
cone, ale powstał nowy zatarg 
na tle  zapłaty za strajk. Robot­
nicy żądając wypłacenia zarobków 
za czas strajku, który wybuchł 
nie z ich w iny.

kilka m iesięcy temu. Przed  kilku 
aniami zobaczyłem  go znowu. 
W szedł do sklepu w  którym  w łaś­
nie coś kupowałem i prosił kasjer 
kę o datek.

—  N ie  wolno mi dawać —  pani 
polic jantka nie każe.

—  N ie  wolno, to prędko niech 
pani da. Głodny jestem  mama 
chora, jest nas w  domu dwanaście 
same chłopcy...

Oczyw iście ’ gal N ic  nie dostał, 
odszedł. Może tra fi do „izoy za­
trzym ali”  i znów nc 4? godzinach 
w róci na ulicę. ,

Smutny to obraz dzieci żebrzą­
cych, sprzedających kwiaty, cu­
kierki, gazety, N iejedno przypad­
kiem zapoznaje się z wódką, a po­
tem ju ż nie sposób sie z nią roz­
stać. ■ *

Ankiety, przeprowadzane w? k il­
ku szkołach i przedszkolach wska 
za ły ba-dzc wysoki procent dzie­
ci „p iją cych ". L iczb  dokładnych 
dla jakichś większych całości nie­
ma. Ułamkowe dane jednak mó­
w ią  j'uż w ie le . Praw e połowa dz*e 
ci w wueku 8 —  14 lat p ije  w ód­
kę. Przyczyna? Bynajm niej nie 
chęć picia. N a jczęśc ie j baaz dla 
popisu lub naśladownictwa. Czę­
sto pod wpływem namowy kole­
gów, nawet rodziców rąznoczyna 
się p ierw sze kroki. A  potem już 
idzie łatwo aż do nałogu.

Sam byłem świadkiem, jak  w* 
pewnej rodzinie tram wajarskiej, 
nakłaniano do picia chłopca, ucz­
nia 3-ej klasy gimnazjum, cho­
ciaż ten nie ob jaw ia ł najm n iej­
szej chęci do alkoholu.

Jest to objaw  praw ie nagm.n- 
ny. Dzieci najczęściej ize  w strę­
tem odwracają s*ę od wódki, ezy 
piwa. Jest dla men niesmaczne, 
gorzkie, palące.

A  jednak im niższa klasa za­
możności danej g "upy ludności, 
tem w ięcej dzieci p ijąctch . Jest 
to wpływ  otoczenia, które nie w y­
obraża sobie często życia bez wód 
ki.

W  szkołach średnich procent 
niepijącyeh (w  przyb liżen iu ) jest 
ju ż znacznie wyższy. M arto za­
znaczyć, ie  często, a ostatnio co­
raz częściej spotyka się młodzież 

szkolną, która nie p ije  wogóle, a 
w najwyższych klasach zwiększa 
sie także stale oasetek niepalą­
cych.

Podobne fak ty  można zaobser 
wować i na wyższych uczelniach 
N ie  je s t to tylko wynikiem  pogai 
szania się warunków ekonomicz 
nych. a co za tcm idzie i zm niej­
szania sUm, które są do dyspozy­
c ji na te cele —  ale wynikiem  lep­
szego uświadomienia i zmiany ska 
li potrzeb i atrakcyj.
A  przecież wódka pita w  nad­

miarze, jest atrakcją n iskiego bar 
dzo rodzaju,

' ( * )

sowiecKich, zw raca uwagę, że po 
niedawnem pogorszeniu cię sto­
sunków m iędzy Sowietam i a Si.

L a - ł  e r j a  
n a j ż ą w o ł n  c j f z o l

Zjednoczonemi pow róciła  Japonji 
do dawnej agresywnej taktyki ; 
zaczęła coraz ostrzej wysuwać 
sprawę kon flik tów  granicznych- 
sowieeko - mandżurskich i ko­
nieczność poprawy gran icy  (oczy­
w iście kosztem Sow ietów ). Jed­
nakże

„zdaie się nie ulegać wątpliwości, 
że nagły „rew.zjor.izm” mancźurski—  
stanowi poprostu dywersję politycz­
ną, która na odwrocie uwagę ot' i- 
stotnego kiemnku następnego ,,ude- 
rżenia" japońskiego, —  którem wedlr 
wielu oznak będzie, może już w  naj­
bliższym czasie wsroczenie wojsk 
japońsko - mandżurskich do zsowie- 
tyzowanej Mongolji Zewnętrznej (* 
zw, „Mongolskiej Republiki Ludo* 
wej )

„Mongolski etap” ekspansji jaDoń- 
skiej w północnej części kontynentu 
azjatyckiego, może, w pewnych wa­
runkach — rozpętać prawdziwą „Bu­
rzę nad Azją .

Ambasador Frrneji
zwiedza Gaynię

Am basadoi F ran c ji w  W ar­
szawie, p L ton  Noel, udaje się do 
Gdyni celem zapoznania się z o r  
gantzacją polskiego handlu za­
gran icznego i urządzeniam i por­
tu gdyńskiego.

Ambasador Noiil baw ił ostatni, 
przez kilka dni na Górnym Ślą­
sku, gdzie in teresował się m ożli­
wościami produkcyjnem i przem y­
słu śląskiego ,ze szczególnem  u- 
wzgM dnicniem  przemysłu hutni­
czego

Urlopy wypoczynkowe
pracowników umysłowych

Ubezpieezalnia -społeczna w 
W arszaw ie rozpoczęła ju ż  teraz 
przyjm owanie podań pracowników 
umysłowych w  spraw ie wyjazdu 
na przyszłe urlopy wypoczynkowe 
do sanatorjó-w i lecznic byłego 
ZU PU .

Do podań dołączyć należy za 
św iadczenie pracodawcy o ist­
nieniu stosunku służbowego i w y­
sokości poborów.

Dostawy węgla
ao Jugosławii

Polskie firm j w ęglow e Drowa* 
dzą rokowania o dostawę węgla  
polskiego do Jugosław ji. Rozm o­
wy posunęły się tak daleko, iż  od 
nośny układ ma być podpisany w 
poiowie listopada. Pertraktacje  
toczą się obecnie nad uregulowa­
niem kwestyj transportowych

W ęgie l polski ma być przesyła­
ny koleją do portów  na Dunaju, a 
stamtąd rzeką do Belgradu

Chleb sftkowy
zabroń cny

W ydzia ły  aprow izacyjne urzę­
dów wojewódzkich i kom.sarjatu 
rządu m. st. W arszaw y otrzym a­
ły instrukcję w  spraw ie stosowa­
nia nowych przepisów  o przem ia 
le zboża

W prowadzony ostatnio zakaz 
wypieku w  miastach t. zw . chic- 
ba sitkowego, dotyczyć ma wszg- 
stkirh bez wyjątKu zakładów pie­
karskich, a Więc rów nież p iekar­
ni należących do samorządu.

M o r z e  tc  p o t ę g *  
P o is k i



A B C  R A D J O W E  dodat?^  tygotin iuw y
S p r a w  d z d a n f a  w  ■», j e n  n e

przesyłane z ADisynji przez raJjo
Dotychczas nie w iadomo nam

0 bezpośrednich reportażach  z 
pól walk'- nadawanych w prost na 
anteny w ielk ich  rozgłośn i. N ato ­
m iast z terenów’ ko lon ij w łoskich
1 państwa etjopsk iego są przesy­
łane drogą rad jow ą  w iadom ości 
o działan iach wojennych

M ianow icie  F loyd  Gibbons, zna 
ny sprawozdawca w ojenny i mów 
ca rad jow y, w ysłany  przez N . B. 
C, na teren działań  wojennych w 
A b isyn ji, celem  przesyłan ia  do 
N ow ego Jorku sprawozdań z  roz 
gryw a jących  się tam wydarzeń, 
zna jdu je się obecnie w  m ieście 
A sm ara  w  E ry tre i, skąd nadaje 
swe sprawozdania.

N . B. C. o trzym u je rów n ież in­
fo rm acje  o wypadkach abisyń­
skich od korespondenta U n ited 
Press, F. Beattia , znajdu jącego 
się w  Add is Abebie.

Radjo italskie, m e chcąc pos- 
pu litować wypadków ogrom nej 
w agi, ro zg r j wających się na te­
ren ie Ab isyn ji, nadaje sprawo­
zdania z placu boju jedyn ie  w ów ­
czas, gdy in form u je w  nich poda­
wane m ają  w yb itn ie  doniosłe zna 
czenie. Sprawozdania te transm i­
tu ją  w szystk ie stacje  italskie.

W łos i nie zan iedbu ją rów n ież 
m ożliw ości kom unikacyjno - rad ­
jow ych  w  odwrotnym  kierunku: 
z I ta lj i  do A fry k i.  T rzec ia  italska 
stacja k rótko fa low a z anteną kie­

runkową będzie wkrótce ukończo 
na. Term in  rozpoczęcia dz.ałaino 
ści stacji nie został jeszcze usta- 
lony, w iadom o tylko, że będzie o- 
na użytkowana dla polityk i ita l­
skiej w  A fry ce .

T e l e w i z j e  a  f i l m
Obawy c konkurencje

Prace nad telewizją, prowadzone djo nie stanowi konkurencji dia tea-

GlośnEki
w fabrykach

W poszukiwaniu dróg dla spopula­
ryzowania audycyj radjowych wśród 
szerokie! mas i udostępnienia irr 
możliwości łłucnania, z drugiej zaś 
strony w  celu łatwiejszego oddziały­
wania zapomocą radja na jaknaj- 
większą ilość ludzi —  szereg radj >- 
fonij przystąpił do zakładania głoś­
ników w -wielkich zakładach prz m y­
ślowych, gdzie głośniki mogą być 
maksymalnie Wykorzystane dla zg r« 
madzonyoh tam pracowników i robot 
nutów. Na ogromną skalę stosuje 
sie to w  Rosji sowieckiej.

Ponieweż w  Polsce dotychczas te­
go sposobu szerzenia fozgłc>snietw'a 
nie pró iłowano wprowadzać, więc 
jest aktualne pytanie, jak się ta spr-* 
ra wogóle u ras przedstawia. W  
najbliższym czasie powrócimy do te­
go tematu.

KTOŚ  KTO  
PRZYJDZIE...

przez radjofonję niemiecką, wywoła­
ły zaniepokojenie w  koiach przemy­
słowców filmowych. Dla jego usu­
nięcia zorganizowano wspólną nara­
dę państwowej dyrekcji radja i pań­
stwowej izby filmowej, na której w i­
cedyrektor radja Boese uspokajał o- 
bawry filmowców.

W  nitdługiej już przyszłości — 
wywodził p. Boese —  rozwój telewi­
zji sprawi, że przy wszystkich waż­
niejszych transmisjach politycznych 
i innych w miejsce dotychczasowych 
głosmkow i megafonów wejdą apa­
raty do projekcji telewizyjnej. Nie 
będzie to jednak stanowiło konku­
rencji dla flintu, gdyż telewizja sta­
nie się niejako obok filmu i radja 
trzecią dziedziną, równoległą do tam 
tych, ale od nich niezależną. Jak ra-

trów dramatycznych ł operowych, 
tak i telewizja nie Dędzie wchodziła 
w drogę produkcji filmowej —  oczy­
wista, o ile ta bedzie się starała u- 
trzymywać na należytym poziomie.

Nasuwa się przy tej okaaji uwa 
ga, że zaniepokojeni obecnie spowo­
du telewizji filmowcy sami przecież 
niedawno silnie zagrozili byt tea­
trów, a zwłaszcza oper, wprowadza 
jąc filmy dźwiękowe. Obecnie skolei 
rzeczy postęp wiedzy zmusza i film  
do odstąpienia części swego dotych­
czasowego monopolu na rzecz tele­
wizji. Życie współczesne różniczkuje 
się coraz bardziej, ale nie oznacza 
to, aby nowe form y wypierać miały 
całkowicie dawne — o ile tylko tam­
te potrafią utrzymać swą żywot­
ność.

I I„ C e z a r  p r z e d  R u b i k o n e m
Słuchowisko J. Ostrowskiego i W. Dubaso

Nową pozycją w repertuarze ory­
ginalnych polskicn słuchowisk jest 
zapowiedziana na czwartek, 31 paź­
dziernika (godz 21.0C) premjera „Ce 
zara przed RubiKonem-, pióra Jerze­
go Ostrowskiego i Władysława Du 
basa, v

Jerzy Ostrowski w licznym dorob 
ku literackim posiada powieści: .,0- 
liSk tycia", „Chorągiew na dacuu", 
„Sztandar na maszcie", KsiązKę po­
dróżniczą o Brazylji „Ziemia św. 
Krzyża", powieść o duszy dziecka 
„Sobieradek", książkę pedagogiczną 
„Zvwa szkoła", dwie powieści brązy 
iijskii* „Cathangara" i „Kobuz", o - ’ 
raz szereg książek dla młodzieży.- 
Ostatnio drama! jego „Bogoburcy" 
został : ag-odzony na konkursie dra­
matycznym Polskiej Akademj L ite­
ratury.
5j Jako autor mikrofonowy Jerzy O 
strowski ma sa sobą nietylke liczne 
feljetony i reportaże, ale kilka słu­
chowisk, m. i, nadany dwuki utnie 
przez Rozgłośmę Wileńską reportaż 
historyczny z powstania listopado­
wego p t. „Za broń".

Nowe słuchowisko Ostrowskiego, 
opracowane wspólnie z Władj sła­
łe m  Dubasem, .dramatyzuje przeło­

mową chwilę w życiu Cezara, kiedy 
przyszły Dyktator decyduje się na 
przejście rzeki Rubikon, co było rów 
noznaczne z podjęciem na całej linji 
walki o władzę w ojczyźnie. Treść 
utworu polega nie na dynamice akcji, 
lecz na wewnętrznej walce wodza w 
momencie, kiedy zew historji powo­
łuje go do obalenia władzy intrygan­
tów i deprawatorów życia publiczne­
go. Ostrowski przemawiając słowem 
radjowem, szuka tu form na cdmalo

Z pokłosia naszego konkursu
C r e r n i e  p r o p a g j a n d y

Przytacza liśm y ju ż  przed dwo- my rau.io na cel szkół powszechniych
aa..., PaKieUęh Pio COe7Tl 10

ma m iesiącam i fragm en t z  pvze- 
żyć radioam atorskich w  „p rzed ­
h is toryczn e j" aoDie naszej ran jo- 
fon ji fia ta  1923 —  1924), op isa­
ny przez p. Wrł. Jeziersk iego z 
Podkow y Leśnej. W  dalszym  cią ­
gu swego opow iadania tenże au­
tor opisuje, jak  mu s i j  w iodło, 
gdy zaznajom iw szy się z radjem , 
zapragnął w ziąć  udział w  jego  
popu laryzow an iu :

Mając sześciolampowy odbiornik i 
mały głośnik Sterlinga, posłanowili- 
śmy „sięgnąć yo s a »ę  poza mury 
swego mieszkania. I oto demon.jtruie.

we Włochach, Babicach, Piasecznie, 
Pruszkowie, Chylieach i in. Zachęci 
ni udatnemi audycjami, postanowili­
śmy ruszyć na „głęboką" prowincję. 
Polskie Radjo wypożycza nam życz­
liwie większy głośnik, M ii„sttrstwo 
Spr. Wcwn. udziela zezwolenia i ru- 

:my —  na Kujawy 
Zajeżdżamy do pierwszego z brze­

gu miasteczka X. Na środku rynku 
wznosi się siary typowy polski ra­
tusz i  wieżyczką. Ponieważ burmistrz 
jesr prezesem straży ogniowej, u- 
rządzamy Seans na j<l cel. Antenę 
postanawiamy zaczepić na ratuszo­
wej wieży, jako najwyższym możli 
wym punkcie. Z trudem otworzono 
p izy  pomocy kowala stare wierzeio

Udoskonalenia techniczne
polskiej radjofonji

W  centra lnej am p iifika torn i W y ^
Polsk iego R ad ja  przy  ul. Z ie lnej 
23 odbywa się obecnie montaż 
dwu zespołów aparatów  do nagry 
wania p łyt m etalowych. A para ty  
te sprowadzone niedawno użyte 
były. ju ż do nagryw an ia  p ły t g ra ­
m ofonowych w  czasie p ierw szej 
podróży statku „P iłsudsk i" do A-

gianiu długiej fabrykacji, dk< celów, 
o których byia mowa, nie nadają się.

W  rowych urządzeniach stosuje 
się płyty specjalne. Są to dyski alu 
minjowe o średnicy 30 cm, powle­
czone obustronnie warstwą odpow ed 
nio spreparowanego lakieru. Jedna 
strona płyty pozwala na 3 nunutowe 
nagranie

Kompletne urządzenie do nagrywa 
nia płyt składa się z dwu identycz-

m eryki. -nych' aparatur do nagrywania i od-
O oecnie obie aparatury ,vrnon | twarzania. Talerz, na którym spoczy 

towane będą na stale, dzięki cze płyta, jest poruszany zapomocą 
mu Polsk ie Kadjo, które dotych- jednofazowego synchronicznego mo
czas posiadało tylko aparaty S til­
la do u trw alan ia audycyj, o trzy ­
muje nowe instrum enty pracy 
program ow ej.

Różnica m iędzy aparatam i Stil 
la  a obecnie m ontującym i się ze 
społam i polega na tem, że S tili 
u trwala audycje rad jow e na taś­
mie stalowej tylko czasowo, nato 
m iast aparatura p łytow a pozwa­
la na trw ałe grom adzenie praw  
dziw ego archiwum  audycyj rad jo 
w ych i przem ów ień wybitnych 
prelegen tów  rad jow ych .

Z aparatury te j korzystać bę-
w’anie petężnej walki w duszy boha-*.dzie Polsk ie R ad jo  rów n ież przy- 
tera, —  językiem nie sceny, nie dVę-* nagrywaniu  błyskaw icznych . re­
ku, lecz mikrofonu ! portaży rad jow ych  z akł ualnych

RADIOWA KOMEDIA MUZTCZNA 
WE ŚRODĘ 30. X. O GODZ. 20.00

Wykonawcami słuchowiska „Cezar 
przed Rubikonem-1* będą: Aleksander 
Zelwerowicz (w  podwójnej roli Ceza 
ra i głosu ,iego sumienia), Karol Ad­
wentowicz, Wojciech Brydziński 1 
Stanisław Grolicki Motywy muzycz­
ne oparte są na tematach staro­
rzymskich.

w ydarzeń, a to tem ła tw ie j, że j 
den kom plet zm ontowany będzie 
w ’ samochodzie transm isyjnym  
Polsk iego Radja.

Sprawa wynale; ienia taki:b płyt, 
które natychmiast po nagraniu dają 
się odtwarzać, jest kwestja dwu o- 
starnich lat, a tylko "akie płyty mo­
gą dla radja wchodzić w rachubę-

a n ie n  s w sa l&

GDY RADJO MAM
NIE JESTEM SAM

PRZEM ÓW IENIE PAP IE ŻA  Ze
'w ej bibljoteki prywatnej w Castel 
Gandolfo wygłosił Ojciec św. orędzie 
do duchowieństwa i pielgrzymów 
zgromadzonych w Cloveland na Na­
rodowym Amerykańskim Kongresie 
Eucharystycznym, udzielając apostoł 
skiego błogosławieństwa. Po 10 minu 
lach nadeszła depesza, nadana na fa ­
lach ultrakrótkich, stwierdzająca, że 
głos Papieża słyszany był jasno i wy 
raźnie.

HONORARJA RADJOWE P A N I 
ROOSEVELT. Prezydent Stanów- 
Zjednoczonych —  zarama ęed ług cza 
sopism zagranicznych 17o.000 dola­
rów rocznie, natomiast żona prezy 
denta otrzymała za wygłosz°me !<2 
przemówień w radjo, okrągłą sumę 
100.000 dolarów. Stanowisko sławnej 
prelegentki radjowej jest więc in- 
trarniojsze od posady prezydenta naj 
większej republiki świata!

torka elektrycznego. Nagrywanie od­
bywa się za pośrednictwem stalowe­
go rylcu, który nacinając wierzchnią 
warstwę płyty, utrwala na niej 
drgania, odpowiadające poszczego- 
nym dźwiękom Nagrywa sig płytę 
od środka ku je j obwodowi, a pozo­
stające przy rzeźbieniu rowków cie­
niuteńkie wióry, są spychane ku środ 
kowi płyty, gazie je chwyta i zatrzy 
muje wirująca szczoteczka.

Nagraną płytę można natychmiast 
po nagraniu odtworzyć zapomocą a- 
daptera odtwarzającego i przy uży­
ciu specjalnych igieł o wygięte*! ku 
pizodowi ostrzu. Ponieważ warstwa, 
pokrywająca piyte, jest nieco wraż­
liwa na wilgoć i nadmierną ciepłotę, 
pocmga się ją oliwą, co rówmsż o- 
stabia znacznie szum igły podczas cd 
twarzania. F ły iy  można nagrywać 
tak, ża przy przechodzeniu podczas 
odtwarzania z jedm j płyty na drugą 
niema najmniejszej przerwy.

Przy dostateczn ą wprawie —  na­
grania na tycn płytach me ustępują 
w niczem najlepszym płytom gramo­
fonowym. W  porównaniu ze Stillem, 
płyty są o tyle wygodniejsze, że nie­
udane odcinki n. p. jaKiegoś ?'grho- 
wiska można z łatwością ponownie 
fragmentarycznie nagrać i tałość po 
prawić. Taśma natomiast Stilla, nie 
dając się ciąć, wymaga powtórnego 
nagrania całości 3b minutowej, gayż 
jakiekolwiek zmazywania na środko­
wych odcinkach taśmy i powtarzana 
aa niemożliwe, a przynajmniej bar­
dzo trudne do przeprowadzenia tak, 
ażeby wszystko dobrze się zazębia­
ło. Zato eksploatacja płyt jest nie­
pomiernie droższa, gayż nagrana i 
odtworzona raz lub dwa płyta, naj­
częściej nie przedstav-ia już dla rad 
ja żadnej wartości. Taśmę Stilla na­
tomiast zmazuje się, a raczej i oz- 
magnesowuje po odtworzeniu i jest 
ona znów gotowa dc następnych na­
grań bez ograniczenia.

— w środku stęcnlizna, kulz, pajęczy 
na, gniazda kawek i nietoperzy.

—  W  powstanie kryli się tu po­
wstańcy pod podwójną podłogą na o- 
statniej kondygnacji —  wtrąc_ tom. 
rzyszący nam Durmistrz.

Niebawem wszystko było gotowe 
Z remizy straży ogniowej wyciągnie 
to wozy, beczki utensylja, a ustawio­
no stół, na którym itanął aparat z 
głośnikiem i akumulatorem Czeka­
my niecierpliwie S-mej w.eezorem, 
gdyż wtedy dopiero odzywa się W ar­
szawa. -

Tymczasem wszyscy mieszkań­
cy miasteczka zdążyli przez otwarte 
wrota remizy obejrzeć „toto coś n*bj 
gramofon* (prócz pan: -noże jedir- 
słek 7, nielicznej garstki inteligencji 
nikt tu jeszcze nawet wyrazu „ra ­
djo' nie słyszał). Przybyła ceż „wła­
dza" w osobie komendanta posterun 
ku policji: sprawdził dokumenty i o- 
hpjrzał podejrzliwie radjo —  ź*e» 
wnąłrz i zwewnątrz.

Wreszcie rozpoczęła się audycja. 
Głos radja przez szyby remizy począt 
przedostawać się nazewnątrz 1 dość 
głośnem echem rozlegać po rynecz­
ku, wśród ciszy wieczornej. Atoli na 
sal, —  pustki. Przybył nauczyciel z 
rodziną i kuku obywateli miejsco­
wych (może radni lub podwładni p. 
burmistrza?), pozatem niKogo. W  ok 
nach i przy wejściu garstka wyrost­
ków i paru źydkow. ftuhhistft, ner­
wowym krokiem chodzący po sali, 
zdradzał silne zdenerwowanie —  my 
niemniejsze.

Naraz, t pada mu zbawcza myśl 
do głowy. Każe... trąbić na alarm. 
Rozlega się sygnał, zbiegają w uni­
formach zgrzani starażąry, no | —  
ludność

—  Orkiestra, grać marsza! —  roz- 
1» gł się głos komendanta straży. 
Strażacy chwytają instTimenty. I 
tak rozpoczął się lodwójny koncert, 
na rjnku i w remizie... Niestety, na­
wet ; ten pomysł na wabika nt' po­
mógł: w kasie było wszystkiego coś 
k ło 6-ciu złotych Na domiar złego, 
audycia w Wnrsttawie trwała tylko 
do pół do 10-ej. Trzeba było pospiesz 
nie ładować aparaty na wóz, by zdą. 
żyć na ostatni pociąg do Warszawy. 
Tak. rieedw.olalnie ' już spowrotem 
do Warszawy ,
. — Nie udało się, psia. , przez tę 
liibę gramofonową —  ubolewał bur. 
mistrz, żegnając się z nami. A my 
wracalośmy dc. domu. jak zmyci, a 
wypi jkami na 1 warzy, - jak ongi pc 
pierwszej, audycii w ai szawie, któ. 
n i się przysłuchiwaliśmy. Ta rów­
nież wmła sie nazawsze w pamięć..

*v»

f ^ Ł ODZ I E Z  
S W I A T  A

>3K

A U D Y C I A  Z 31 K R A J Ó W
W NIEDZIELĘ 27. X  O GODŁ 17.53

W  zeszłotygodn iowym  fc ljs to - 
lie  „spad ły  z porządku dzienne- 
jo “ , dla braku m iejsca, uwagi na 
;emat pow tórzonego w  rocznicę 
śmierci Chopina słuchowisko Sy- 
gietyńskiego i Bełsk iego „Ostatn i 
dzień". P isząc o niem przed ro­
kiem, zwróciłem  główną uwagę na 
wykonanie, tym  razem atoli nasu 
w a ją  się p tw ne re flek s je  co do 
same go pomysłu.

W  ciągu tego roku bowiem 
zm ieniło sie niejedno. S łyszeliś­
my dużft audycyj żałobnych— nie­
mal zawsze z tym nieśm iertelnym  
marszem z sonaty B m ol', uży­
wanym jako introdukcja —  a że i 
dzień powszedni nie jest zbyt we 
soły, przeto tęsl:n,my za tern 
wszystkiem, co nam może duć ja ­

ką z n iego czerpiem y. Tym cza­
sem jednostronny w ybór tematu 
w yw oła ł jednostronność ilu stra ­
c ji m uzycznej, która m ogłaby tył 
ko propagować ( i  tak u w ielu  lu 
dzi pokutu jące) mniem anie o cho 
rob liw ej m elancholji twórczości 
Chopinowskiej. E p ilog  w  postaci 
w iersza N orw idow sk iego o fo r te ­
pianie Chupina, zresztą doskona­
le przez Jaracza wypow iedziane­
go, ale niewiadomo dlaczego ur­
wanego w  połow ie części ostatniej 
(obraz W arszaw y ), nie p o tra fił 
dać te j syntezy i był tylko sztucz 
ną zewnętrzną dobudówką— rów­
nie jak  i polonez A-dur, którym  
słuchowisko zamknięto.

Gdy „O statn i dzień " dawano 
po raz pierwszy, m iało to swoje

^ąs otuchę, siłę, jaśn ie jsze spój-1 uzasadnienie, gdyż jako słirchb- 
enie przed siebie, A  tu —  jesz -jw isk o  eksperymar.talne nalrża 'o  

cze iedna akademia żałobna... | go wykonać. Gdy się go jednak 
Czyż jednak przy wspominaniu | powtarza, to w tem uzasudnic- 

pamięci n ieśm iertelnego g en iu -;n ia  niema, gdyż eksperym ent nie 
za naszej muzyki nie zn a jd z '0 . j pst udany. Trzebaby szukać in- 

się inn jcb  motywów, tylko ten, j nych motywów, inrsycłi środków 
że umarł przedwcześnie i że s:ę j ekspresji radjowej, aby w ie lk ie
m ntował przecim  te j śm ierc i; 
)z y  nie jest ważniejsze to, że im 
no upływu 06 lat od te j śm ierci 
■yje wśróa nas w ieczystą młodo­
ścią swego ducha? Rocznica 

aierci Chopina nie powinna być 
lla  nas okazją do żałoby, ale ra- 
zej do syntetycznego u jęcia jego  

forobku tw órczego i te j siły, ja ­

diu my Zykowi złożyć należny hołd 
we w łaściw ej form ie 

*

Oba słuchowiska zeszłego ty ­
godnia, zarówno niedzielne wzno 
w ien ie „Sekretarki niew dom ego" 
Lunzera i W o lfa  (z  którego prem 
jery nie miałem sposobności zda­
wać sp raw y), jak  i czwartkowa

prem jera „K ap itana  statku Sive- 
k ing" R u do lfa  Sterna —  to ut­
wory obce, dające nam pJ^bki tea 
tru w yobraźn i w radjofońjacl? za­
granicznych.

W. „Sekretarce n iew idom ego", 
obok pięknej g ry  pp. P iaskow ­
skiej i B rydzińskiego, podnieść 
trzeba dobre w a lory  oamego tek­
stu, kam eralne u jęcie tematu, sta 
ran ie się o pewne (choć n iezbyt 
g łębok ie ) akcenty, psychologicz­
ne Jeśli jednak o „K ap itan a " cho 
dzi, to jest to m c w ięce j, jak zra- 
d jo fon izow any film . Słucha się te 
go łatwo i rów n ie łatw o zapom i­
na, taksamo jak  tych n iezliczo­
nych tłumaczeń sztuk scenicz­
nych, co do których  w m iesiąc po 
usłyszeniu w  teatrze trudno so­
bie przypom nieć, jaka była treść. 
Samborski i O rw id n iew ie le  m ieli 
tu do w ygran ia , innym przypadły 
w udziale rów nież papierowe tył 
ko role

Oczyw iście, Polsk ie Radjo do­
brze robi, zaznajam iając nas z 
rad jow ą produkcją zagraniczną i 
powinno tę pracę kontynuwać. In 
na jednak rzecz, że w  poszukiwa­
nie nowych, w łasnych dróg dla 
Teatru  W yobraźn i słuchowiska 
zagraniczne (p rzyna jm n ie j te, 
które słyszym y w P o lsce ) nie 
wnoszą naogół w ie le  nowego po­
za rutyną i poprawnością.

*

W esoła Syrena pow tarza swój 
„D zionek Polskiego R ad ja “ , przy­

czem p. H em ar odpow iada na za­
rzuty, jak ie  podnoszono p rzeciw  
sparodjowaniu „m yśli w ybranej 
dla bezrobotnych" („M ó d l f ię  i 
p ra cu j" ).  A le  są pewne pozycje, 
które ODronić się nie dadzą: au­
tor bowiem, tłum acząc sie, że nie 
m iał zamiaru urazić bezrobot­
nych słowem „p ra cu j", nie u- 
w zg lęon ił tego, i e  znowu słowem 
„m ódl s ię " u raził innych słucha­
czy, me lubiących parod jow ania  
przez radjo spraw m ających 
zw iązek z re lig ją . W  każdym ra ­
z ie  lep ie j ju ż było nie bronić st-ra 
conej p lacówki i zastąpić ją  
czernś innem : w znow ien ia  rad jo ­
w e tem się pow inny różn ić od te­
atralnych, że się w nich korzysta 
z krytyk i i popraw ia to, co r,ie by 
ło najlepsze.

W esoła Fa la , św ięcąc sw oje 
trzy lecie, dała nam parę n ieza­
pomnianych przebojów  z ła t daw 
niejszych, których się słuchało z 
przyjem nością (zwłaszcza, pysz­
nej scenki p oża row e j). A le  i tu 
warto było obciąć o jak ie  50 proc. 
djalocr Aprikosenkranza z l)n ten - 
baumem, gdyż up ły* czasu tylko 
jeszcze lep ie j uwydatnił, że tekty 
te grzeszy ły  zbytn ią  długością.

W  skeczu „M iłość i b rid ge " N. 
D ruckiej udane były role męskie, 
natom iast kobiecej brakło cien io­
wania. Dowcipny tym razem  był 
rów nież monolog aktualny p. K ar 
pińskiego.
: W śród odczytów  i pogadanek

zasługuje na uwagę fe jle to n  „W  
Św iętokrzyskich  górach " p. Tu- 
wana, n ietylko spowoau doDrego 
u jęcia  i w ygłoszen ia, ale także 
dzięki barw nej ilu s trac ji m uzycz 
nej, która dodawała opow iadaniu 
żywego kolorytu . W spom nijm y 
rów n ież o w ysoce in teresu jącym  
drugim  w yk ładzie p r o f  D ąbrow ­
skiego na tem at ko lon izacji A f r y ­
ki i o dalszym  ciągu (jeszcze  m e 
zakończonej) bajk i Starego Dok 
tora o kocie w  butach. „C hw ilka  
pytań " p. W . Frenk la  s ia je  aię co 
raz ciekawszą encyklopedją, n ie­
tylko dla dzieci aie i dla star­
szych

W śród p relegen tów  zdarza ją  
się jeszcze c iąg le  tacy, k tórzy 
przed m ikrofonem  stawać n ic po 
winu albo też p rze jść jak ieś  pró­
by, aby n it  spraw iać zawodu słu 
ćnaczorr Tak  było n. p. z repor­
tażem p- Schtnoraks z pobytu poi 
skiej w ystaw y p ływ a jące j w 
Szanghaju : bo cóż stad, że p re­
lekcja była napisana w ca le  za j­
mująco, gdy ją  w ygłoszono g ło ­
sem monotonnym, za szybkim, a 
przytem  tak cichym  i n iew yraź­
nym, że nawet kto zaczął słuchać, 
tracił ochotę. N e  drugim  biegu­
nie postaw ić wypadn ie pre lekcję  
Boya o Akadem ji Francuskiej. 
N iety lko  samo nazwisko prelegen 
ta i n ietylko jego  n iezawodny 
dowcip sprav-ia ją , że każdego w y 
stępu Boya, przed m ikrofonem  
słucha się z praw dziw ą przyjem ­

nością. W nosi on z sobą ty le  od­
rębnej indyw idualności samem 
brzm ieniem  głosu i tak dobrze ti 
m ie t ra fić  w  kam eralny ton poga 
wędki, że choćby się było czem in 
nem zajętym , to się jednak pod­
chodzi do głośn ika i ju ż  go n ie  
odstępuje aż do końca fe'jeto.nu.

N a  czoło audycyj m uzycznych 
wysunął się europejski koncert 
sym fon iczny z W iedn ia , o którym  
jednak n iczego b liże j pow iedzieć 
niu m ogę bo go nie słyszałem . 
W ysłuchałem  natom iast iąteresc 
jące j audycji p ieśn i słowackich o 
Janesiau, która n ietylko te ir  była 
Ciekawa, że się częściowo melod- 
je  słowackie pokryw a ją  z nasze- 
mi góralskiem i („T a ń co w a li zbó; 
m cy“ ) ,  a le przedewszystk iem  dla 
tego, że się w nich w idzi jakby 
pośrednie ogn iw o m iędzy muzy­
ką słowiańska a węgierską, jctó- 
ra tu dość siln ie zaznaczyła =wo 
je  w p ływ y.

Bardzo m iłą audycją był rów ­
ni ;.-ż szósty koncert dawnej m uzy­
ki polskiej, w  którym  w eszliśm y 
ju ż w  senyłek X V I I I  wieku. Za­
równo opera Kam ieńskiego jak 
( i  może jeszcze b a rd z ie j) u tw ory 
Kozłow skiego po tra fią  przem ów ić 
ju ż i uo współczesnego słuchacza, 
choeby nie był specjalnym  m elo­
manem.

M arian G rzegorczyk.
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W i z y t a  w  h a r e m i e
Z a b y t k i  d a w n e j  T u r c j i  w  S a r a j e w i e

Gdy w  T u rc ji w yzw olen ie ko- mu. A n i śladu ló iek , pościel roz-
b-.ety z slirowych przep isów  Is la ­
mu postępuje n iezw ykle szj’bko, 
a noszenie czarcza fów  przez mu- 
zułmanki je s t  dziś policy jn ie 
w zbraniane —  pojęc ie  zaś hare­
mu trąci myszką —  wszj stkie te 
Jewnętrzne aksecorja. w iążące się 
d la  nas z pojęciem  Wschodu i 
drugoplanowości koDiety w  tych 
kro jach , spotkać jeszcze można 
w  pełni życia  na południu Jugo­
s ław ji.

Przedew szystk iem  Sara jew o na 
le ży  do m ias i o w yb itn .e  wschód' 
m m  charakterze Ton  ten nadaje 
70 proc. ludności w yzna jące j Ko­
ran. Zgodniu z w ie lo le tn ią  ju ż  
tradyc ją , dzięki tak w ie lk ie j h- 
czennej przewadze muzułmanów, 
m ów  ących po strbsku, lecz bę­
dących produktem  skrzyżowań 
najrozm aitszych  ras, burm istrzem  
m iasta Sara jew a musi być muzuł­
manin, noszący tak jak  wszyscy 
jego  w spółw yznaw cy, typow y cie­
mno - czerwony fez . Od fezów  ro i 
się zresztą całe m iasto, a  na 
„c ża rs z ji"  ftargow isku ) cale u li­
czki ń a rd lu ją  w yłączn ie  tym ar­
tykułem.

W ro z leg łe j dolinie okolonej ła­
godnie p iętrzącem i się góram i, 
k tórych  szczyty przekracza ją  je ­
dnak 2.000 metrów’, cała now ocze­
sna, urzędowa część miasta, sku­
p iła  się na płaszczyźn ie po obu 
brzegach rzek i M ilick i. Muzułma­
nie, żyw iący duży kult przyrody, 
a rw łaszcza zielen i, kw iatów  i 
słońca, rozbudowali sw oje dzie l­
n ice ju ż  na skłonach gór. Ze 
szczytu gó ry  T rebew icz (1600 ta.) 
ulubionego celu podm iejskich wy 
Cieczek samochodowych saraje- 
wian, ogarn ia  się całą roz leg łą  pa 
noramę tego miasta z 90 meczeta­
m i i  50 białem i cmentarzami mu­
zułmańskiemu

ŚW IE C Ą  PR Z  P K ŁA D E M .

Muzułmańskie dzieln ice m ia­
sta, nawet zachodnim  Europej­
czykom służyć mogą za w zór czy­
stości, tarównu ulice, jak i wrę- 
trza  m ałjTh brukowanych podwó­
rek gdzie' c każdego centym etra 
ziem i w yrasta  kw itnący krzak. 
Domki niezależnie od zaiuużnoś- 
ci w łaściciela , są w jednym  ty­
p ie ; jednopiętrowe, z górnem pię­
trem  od frontu  w  postaci w yku­
szu, gdzie się m ieści harem, czyli 
poprostu pokoje kobiet. N ieom yl­
nym szyldem muzułmańskiego do 
mu są ukośno kratkowane drew ­
niane ża luzje  na oknach haremu, 
spoza których można jednak do­
strzec n ieraz ładny roześm iany 
buziak o cerze brzoskwini i pod­
łużnych sarnich oczach.

K orzysta jąc  z uprzejm ego ze­
zwolenia, zw iedzam  domek śred­
n io - zam ożnego muzułmanina. U 
progu, na podłużnej werandzie, 
wschodzącej na podwórko, w ita 
m rie  szereg  typowych smukłych 
konw. ao noszenia wody. Każdy 
członek rodziny ma swoja konew­
kę f sam sobie nosi wodę do ry ­
tualnych obmywa ń z pobliskiej 
studni M ała sień przepoław ia 
parter na dw ie ściśle odgraniczo­
ne części N a  prawo sypialne po­
koje kobiet i alkcwa dla pana do­

kłada się na noc na ziem i, w  dzień 
przechowuje się zw in iętą  w  spe­
c ja lnej, pięknie rzem ionej sza­
fie . N a  lewo od sieni salon, czyli 
pokój przyjęć pana domu, gdzie 
wraz. i w izy t kob.ety nie m ają 
wstępu. Um eblowanie wszystkich 
pokoi nie je s t  skomplikowane. 
Ściany ob iega długa, tw arda so­
fa , przykryta kilim am i, na któ­
rych zasiada się z podw in iftem i 
nogami. Pod łogi w yśc ie la ją  dywa 
ny. W iek  ich jakość i liczba 
św iadczą o zamożności gospoda­
rzy.

P o  śiodku s ilon a  pękate cyze­
lowane w  metalu duze naczynie 
z  pokrywą, Kształtem  swym  przy- 
pomim jące  potężną w azę do boli. 
U chyliw szy pokrywy, spostrze­
gam, że je s t to piecyk do w ęg la  
drzewnego, na którym  w m ałych 
n iklowych azbanuszkach gotu je  
się turecką, czarną kawę ( z  „ fu - 
sa ir.."), spożywaną tutaj w  iloś- 
ściach nieprawdopodobnych. Sciu 
ny sali zdobi piękna stara broń 
i n eprawdopodobnej szpetoty o- 
leodruki z w idokam i Mekki, sta­
nowiące dyplom  honorowy z odby 
cia te j re lig ijn e j p ielgrzym ki, u- 
praw n ia jącej do noszenia białozło 
tego turbanu.

Czyściutka, mala kuchenka, u- 
zupełnia lokal parterow y. N ie 
przypom .na ona niczem naszych 
kuchen. Zgrabny żelazny piecyk 
nadaje się na jw yże j do p rzyrzą­
dzania gotowanych lub duszonych 
potrawu Jest to przew ażn ie „p i­
law ", t. j. ryż duszony z mięsem 
o najróżnorodn iejszych  przypra- 
wacn ja rzyn  i Korzeni, w  któ­
rych p ierwsze m iejsce za jm u je 
papryka. Pozatem  mleko, sery, o- 
woce, doskonały chleb i ciasto, 
pieczone nie w  domu, a u licz­
nych piekarzy, uzupełnia muzuł­
mańskie menu naogół dość skąpe, 
gdyż ludność jada tam znacznie 
mniej, n iż u nas. M inęły  ju z daw­
no czasy, gdy w ino i „ ra k ija "  
ęwódka ze ś liw ek ) nie mogła 
wchodzić, zgodn ie z przepisam i 
Koranu, w skład jadłospisu mu­
zułmanina,

C U K IE R K I, J A K O  D E K O R A C JA .

Górne piętro służy tylko latem 
do użytku. W chodzi się z podwó­
rza po stromych schodkach. Sień 
większa i Dardzi j ozdobna. Za- 
mi ist amp.i zw isa z  eufitu duza 
szklana bomboniera, wypełniona 
różnokolorow-emi cukierkami, uło-

się kształci cnarakter dziecka, 
które patrzy na cukierki, lecz nie 
ma prawa ich zjeść Są to bowiem 
cukierki z Mekni, a w ięc ra m ;ąt- 
ka i niemal n ietykalna św iętość 

Harem  dawno ju ż przesta ł go ­
ścić kilka żon (a  to ze w zg lędów  
ekonomicznych i ogrom nej łatwoś 
ci w otrzym ywaniu rozwodów  
dz.ęki czemu m iast równocześnie 
paru żon można je  m ieć w pew ­
nej k o le jn ośc i). K ob iecy charak­
ter izby m ieszkalnej nadają tylko 
kw iaty  w  doniczkach, oraz duża 
ilość pięknie haftowanych podu­
szek, wśród k lóre zaplącze się 
czasem europejskie maszynowe 
szkaradzieństwo. Ubrania przecho 
w u je się starannie w  licznych 
drewnianych m alowanych skrzy­
niach. P o jęc ie  mody nie istn ieje. 
Od św ięta wkłada muzułmanka 
najstarsze, na jbogacie j h a ftow a­
ne ubranie. I  gdy am bicją na­
szych pań je s t pochwalenie się 
najnowszą kreacja  mody, to mu­
zułmanina im ponuje możliwue naj 
ctawniejszem stuleciem , w  którem 
strój je j został w yhaftow any. P o ­
południowe tow arzysk ie zebrania 
kobiet kw itną tu, może nawet w ię  
Ccj, n iż na zachodzie. Zap ija  się 
w tedy czarną kawę, „szo rb e t" 
(w ode z karm elem ), zjada ow o­
ce i lokalne łakocie: chałwy, ra- 
chatłukum i kolorowe siln ie pach 
nące owocowem i olejkam i pomad 
k. i... p lotkuje się.

Honorowe m iejsce w  górnym  
salonie zajm u je w ielka oszklona 
szafa. W  n iej praw dziw y antykwa 
rjat. kolekcja najróżnorodn iej­
szych cacek ze srebra, złota, n ie­
rzadko zdobionych cennemi ka­
mieniami . Są to podarunki p rzy­
w iezione z p ielgrzym ki do M ek­
ki Gospodarz in form uje z dumą, 
że p rzydźw iga ł 80 kg. cennych pa, 
miątek. W łaśc iw ie  m ieści się tu 
cały m ajątek muzułmanina, który 
—  o ile  nie trudni sie handlem —  
zupełnie nie obraca pieniędzm i I 
tezauryzu je kanitał, lokując go w  
całości w  ozdobę swego w nę­
trza.

U P R Z Y W IL E J O W A N E  B A R A N Y

U w agę m oją zw raca ją  dwie 
przepyszne białe skóry baranów, 
puszyste, gęste i m iękkie, jak  pe- 
la. Okazuje się, że tak, jak  u nas 
tuczy się świnki na szynki w ielka 
nocne, tak w każdym domu mu­
zułmańskim karmi się specjaln ie 
na doroczne św ięto A llah a  ty le  
rasowych baranów, ilu je s t człon­
ków rodziny Trzym ane w  od-

żonemi w  barwną mozajkę. Tak dzielnej obórce, piękne okazy spe

W y s t a w a  a b i s y ń s k a
w Bibljotece Publicznej

Ostatnia w ystaw a druków na 
tem aty aktualne w B ib ljotece Pu ­
blicznej przy ul Koszykowej po­
św ięcona je s t A b is y r ji.  Wystawca 
grupu je wszystkie najnowsze w y ­
dawnictwa, jak ie  w  ciągu ostat­
nich m iesięcy ukazały się zagra­
nicą na temat A b isyn ji i zostały 
sprowadzone do Polski. Jest k il­
ka prac w języku angielskim , nie­
mieckim, francuskim , dw ie książ­
ki w  języku polskim Ogółem  oko­

ło 25 książek i pow ieści osnu­
tych na tle  zagadnień etjopskich, 
oraz około 10 czasopism, szereg 
tablic orjentacyjnych , map A b i­
syn ji oraz wycinków  z prasy k ra- 
jotbej, om aw iających w ojnę wło- 
sko - abisyńską

W ystawa potrwa do 12 listo­
pada, potem przen iesie się ko le j­
no do poszczególnych f i l i j  B ibljo- 
teki Publicznej w  W arszaw ie

eja lnej d iu goszerstne j" ■ rasy, o* 
trzym ują najlepszą paszę i w yg lą  
dają, jak  śnieżne kale, pękate nie 
ty le  z nadmiaru saała, co wsku­
tek ob fite j sierści. O siln ie za­
krzyw ionych ku środitowi rogach, 
barany te noszą się dumnie w  po­
czuciu swego u przyw ile jow an ia  i 
dostojeństwa. N iekon ieczn ie mu­
si to być baran, może być i owca, 
byle n ie m iała płoau w  swem ło­
nie, gdyz w’teay nie nadaje się na 
rytualną rzeź. M ięsem  takiego ba- 
rana, zab ijanego uroczyście w  w i- 
g ’ l ję  św ięta karm i się rodzinę i 
zaproszonych gości. Reszta m ięsa 
idzie  do najb liższego meczetu, 
gdzie rozda je  się je  wśród bied­
nych. Natom iast skóry w iszą 
przez ca ły  rok jako namacalny do 
wród w j soki ego gatunku i racjonai 
nego chowu ofiarnych  baranów 
Każdy może je  podziw iać, chwalić 
i zazdrościć. P o  roku nowe skóry 
zastępują stare, które przeważnie 
idą na sprzedaż.

CZa R C Z A F .

Pan i tego aomu wrnz z córką, 
dorodną 15-letnią panienką, któ­
ra tu ja ż  je s t  panną na wydaniu, 
udają się nas pacer. N arzuca ją  
w ięc obie paskudny perkabw y  
czarczaf, zam ien ia jący je  momen 
ta ln ie w  bezkształtne tlomoki, bez 
lin ji, i tw arze  zakryv iją  gęstym  
czarnym welonem , zasłaniającym  
całą twarz, w łączn ie z oczami. 
S trój ten musi w’ Europejce bu­
dzić odruch oarazy, gdyż przypo­
mina żałobny welon. Zapytu ję 
córkę. t

—  Czy istotnie, wasze m łode po 
kolenie, nie buntuje się p rzec iw ­
ko te j bezsensownej tradyc ji, zmu 
szającej was do ukrywania tego 
na jistotn ie jszego paszportu czło­
wieka. w łasnej tw a rzy ’

Oburzenie m oje spotyka Bię z 
pogardliwem  wzruszeniem  ra­
mion :

—  Z tą tradycją  zżyłyśm y się 
odawna. W łożen ie czaczafu  je s t u 
nas pasowaniem  dziecka na ko 
bielę. Stanowi w ięc źród ło  tych 
samych emocyj, co u was ongi 
pierwsza długa suknia. N ie  w idzę 
żadnej przyjem ności w1 tern, żeby 
każdy obcy przechodzień oglądał 
moją twarz. A jeś li zechce ją  po­
kazać komuś wybranemu, to niech 
mi pani w iprzy, że cza rcza f uchy­
lić  jes t bardzo łatw o Zresztą wy 
rów nież nosicie woalki.

—  A le ż  ten upał, dusicie się 
przecież za tą gęstą firanką. P rzy ­
tem jak ież  trzeba m ieć dobre o- 
czy, by chodzić po m ieście odgro­
dzonej od św iata tak gęstą zasło­
ną !

—  To przesąd Bynajm niej nie 
jest goręcej pod czarczafem , a 
tkanina jego  pozornie gęsta i 
czarna je s t w' gruncie rzeczy s ia t­
ką, przez którą doskonale w id z i­
my św iat i ludzi. W yłam anie się 
spod ty ran ji czurezafu zdarza się 
i u nas, lecz ogół ustosunkowuje 
się do tego krytycznie.

W arto  je s t pośw ięcić 37 go­
dzin jazdy  koleją z W arszaw y do 
Sarajewa, żeby móaz się zetknąć 
bezpośrednio z tak innym św ia­
tem, broniącym  uparcie swych 
tradycyj.

M a rja  Zawadzka

Z  muzyki

P i ą t K o w y  k o n c e r t  s y m f o n ic z n y
Ubiegły p iątkowy koncert sym­

fon iczny w  F ilharm on ji był jed ­
nym z tych, którego się słucha z 
uczuciem obojętności i  rezygna­
c ji. W  dwóch trzecich składał się 
on z  muzyki germ ańskiej, w  jed ­
nej trzeciej... z ąuasi germano- 
słow iańskiej. N a jp rzód  w ięc sym­
fon ja  IV  Brahm s‘a. Trudno je s t 
p recyzyjn ie a in teresu jąco zmon­
tować i wykonać taką skompliko­
waną m ach inę, a ie jeszcze trud­
niej je s t -wysłuchać, akadem ickie­
go, najzupełn iej szablonowego i 
poprawnego wykonania tego nużą 
cego, przepojonego ciężkim  du­
chem germańskim  dzieła. IV  sym­
fon ja  Brahms‘a może p o iyw ać  w  
przem yślanej in terp retacji, np. 
Kussew ickiego, um iejącego w y­
krzesać z partytu ry coś w ięce j o- 
prócz m niej w iece j dokładnego 
w ygran ia wszystkich, przez auto­
ra napisanych nut. W  naszych 
jednak warunkach wykonawczych 
sta je się sym fon ja  Eranm s‘a cię- 
żkostrawnym  i mało poj ętym ana­
chronizmem.

Ta sama uwaga, tylko w  innym 
znaczeniu, oai.oai się do utworów  
zgranego i p rzegranego u nac do 
syta R. Strauss'* B łyskotliwa 
szata ork ,estrow a me była n igdy 
w  stanie pokryć braku głębszej 
treści m uzycznej, a nawet pewne­
go ubóstwu w artości myśli sędzi­
wego autora „Sa lom ei" i „E lek ­
try ", za liczanego  ju ż  dz.ś do ge 
neracji „p rzedw o jen n e j". Jego 
„D on Juitfi" nie należy do najlep­
szych utworów , a nieco przesta­
rzałe u nas i natarczyw e „lanso­
w an ie" przebrzm iałego ju ż  zupeł­
nie rodzaju  twórczości raz i moc­
no, w y tw a i za jąc zastój i zamęt 
pojęć m uzycznych u publiczność, 
w arszaw skiej. Ten  n ienaturalny 
przerost utworów  jednego rodza­

ju —  jak  n ieproporcjonaln ie czę- 
stę wykonywanie Strauss‘a —  w  
stosunku '"'m n letneeo  braku

m«t£ TotmwTfjj mmm:m
W  Mlor.ach Kasyn. O ficersk iego , 
A le ja  Szucha 2V  — otwarty jas*

IX MIĘDZYNARODOWI 
SALON FOTOGRAFIKI

Przy Salonie m ieści s ir wystawa 
p o d  n a zw ą

1 0 0  'z d j ą ć .  - Ź A L C ą  

> z < M & e Ą O
Ostatni* najnowsza moda!# aparatów 
I przyborów do obajrzania na stoiskach

innych kategory j muzyki (ja k  
M ozart, Bael, Haydn i S traw iń­
ski, Hm dem ith, H ou egger ) jes t 
zjaw iskiem  wysoce nienorm al- 
nem, w innym  ulec radykalnej 
zmianm.

D yrygow ał koncertem  W . Bier- 
d ja jew , nadając wykonywanym  
utworom w łaściwe im cechy sty­
listyczne, i starając się p ieczoło- 
w itszem  opracowaniem  szczegó­
łów  -wznieść się na pewmn w yż­
szy ycmcrn odtwórczy.

Solistą w ieczoru był E, M ainar- 
ci, w io lonczelista  o pięknym  to­
nie i barwnej, nastro jow ej kanty­
lenie. W ykonał on koncert w io ­
lonczelow y D werzaka 1 sze ieg  
naddatków, przy ję tych  gorąco 
przez publiczność. ^

M ichał Kondracki.

W ystaw a jubileuszowa
Antoniego tfatieyskiegi

.Wczoraj w '„Zachęc ie" na- m ienionej r.a przynytek sztuki
stąpiło uroczyste o tw arcie  w ysta­
wy jub ileuszow ej Anton iego Ma- 
deyskmgo t  okazji 50-Iecia jego  
tw órczej pracy. O tw arcia  w ysta ­
w y  dokonał min. W . R. i O. P  dr. 
Konstanty Chyliński w  obecności 
prezydenta m iasta min. St. Sta­
rzyńskiego, d-cy OK. W arszawa 
gen. Cz. Jarnuszkiew icza, repre- 
zenta ntów  św iata dyplom atycz­
nego i t  d 

Po  wejściu  do g łów nej sal., za-

rzeźfciarskiej z sarkofagiem  kró­
low ej Jadw ig i pośrodku sali, ze­
brali się członkow ie Kom itetu 
Tow  Zachęty, poczerr prezes
Brzeziński w yg łos ił .przem ów ie­
nie, w  którem  podniósł za  łu g i dla 
sztuki polsitiej najw iększego z  ży ­
jących  m istrzów  d lóta i  w ręczy ł 
mu dyplom  członki honorowego, 
jako na jw yższy  akt '-hołdu  z t  
strony Zachęty.

P o z ł a c a n y  M e n e l i k
Jak wymalowano portret nieżyjącego negusa?

Poprzedn i cesarz abisyński, 
słynny Menelik, obstalował swój 
portret u pewnego m alarza an­
g ie lsk iego K ied y  dzieło  było skoń 
czone, artysta  z jaw ił się ns dwo 
rze, p rzedstaw ia jąc portret czar­
nemu w iadcy. PodoDieństwo by­
ło doskonale uchwycone, tuazieź 
m ajestat potomka Saiomona wy­
kazany w  całości, a le mimo to 
przez tw arz Menehka przeszedł 
cień gniewu. Zw rócił się do mala 
rza z zapytaniem  

—  Cóż znaczą te żółte Dunkty 
ne moich szafach?

M alarz odpow iedział, t e  używa 
jąc złote j fa rpy , ztara ł się m oż­
liw ie  p lastyczn ie uw ieczn ić złoto, 
jak iem  ozdobiony był s tró j w ład­
cy. W ówczas M enelik  słysząc to, 
wpadł w  jeszcze w iększy  gn iew  i  
ośw iadczył, że w ładcę Ab isyn j 
stać na to, bya tc, co je s t żłot« 
■stać na to, aby to, co je s t  złote 
i wobec tego w  m iejsce m alowa­
nych ozdób na Bwej szacie, roz­
kazał na portrec ie  um ieścić ozdo 
by z  p raw dziw ego szlachetnego 
kruszcu.

B B

Z  piastn&i

„P la s tyk a 8* Poznaficzyków
IB S  urządza t zw. Salony, wy- 

staw-y stowarzyszeń i grup a rty ­
stycznych, oraz w ystaw y zbioro­
we, poszczególnych artystów'. Za­
chęta. —  oprócz podobnych —  
jeszcze i w ystaw y ogólne, w któ­
rych można brać udział, wysta- 
wiaiąc nawet jeden obraz, lub 
rzeźbę. Przez lakie sito przecho­
dzą wszystkie naasyiane d zie l*  
sztuki, jakiemu ju ry  podlegają 
te różnego rodzaju w ystaw y?

Jeśli chodzi o Salony, to jury, 
specjaln ie w tym celu ukonstytu 
owant, jes t czemś w rodzaju ma' 
łegc sejmu, interesy różnych 
grup artystycznych są reprezen­
towane w sądzie przez przedsta­
w ic ie li tych grup, albo posiadają 
cych ich zau fan ie plastyków Gdy 
się zgłasza pojedyńczy artysta, 
ze sw oją  wystawą zbiorową, spra 
wa przedstawia się znacznie pro 
ś r ie j: decyduje k ierownictwo in­
stytucji w ystawowej. Gdy uważa, 
ze prace zgłaszającego się aą nie 
da poziomie, może mu odmówić

sali, nie rozpatru jąc w-cale 1 po­
szczególnych dzieł, lub jeszcze 
orościej —  odpraw ić go z kw it­
kiem, na podstaw ie prześw iadczę 
nia, te to artysta  niepoważny. W 
tym wypadku niejako wyrok jest 
zaoczny, bez zwykłego procederu 
jury. Bywa i tak ze ocena ju ry  
staje się zwykłą form alnością nie 
istn iejącą w praktyce, jeś li a rty ­
sta, pragnący wystaw ić, należy 
do najznakom itszych naszych pla 
styków, W  tym wypadku wielkość 
odpowiada saim za sibie. N ik t 
nie m yśli o jurowaniu dzieł W y­
czółkowskiego f T o  ju ż należy dc 
samego m istrza.

Jeszcze inaczej traktu je się 
stowarzyszenia, K ierow n ictw o jn 
stytucji w ystaw ow ej nie mówi 
w tenczas: ano, nadeślijc ie obra­
zy, to zobaczymy, co tam z nich 
można będzie wystaw ić, lecz od­
nosi się do stowarzyszania, jak 
do jednostki, k tćm  się cieszy do­
brą opinją, artystyczną lub nie. 
I  stosownie do tego pow iada:

1 „prosim y bardzo", a lbo: „nieste- 
| ty, nie możemy służyć, wszystkie 
I sale mamy zgóry  zamówione, aż 
do 1940-go roku w łączn ie".

U dzie la jąc  gościny stow arzy­
szeniu, instytucja w ystaw ow a l i ­
czy, iż jego  członkow ie sami do­
konają przeglądu swych prac i 
irzep row adzą  ju ry  m iedzy sobą. 
Jest to pewnego rodzaju  ryzyko, 
ryzyko zau fania i w  p rzyzw ole­
niu instytucji ju ż się m ieści na- 
dzipja, te  artyści zdobędą się na 
dostateczną porcję sam okryty­
cyzmu, Jednak gdy zau fan ie za- 
w .edzie, odpow iedzia lnością za 
złą w ystaw ą obarczam y m e gru­
pę artystów , a instytucję, Pon ie­
w czasie się w idzi, że trzeba było 
wkroczyć w  je j (g ru p y ) prawa i 
rozpatrzyć dzieła  poszczególnych 
artystów , samemu lub w ogóle  gru 
pie, jako takiej, o Imówić.

P iszę o tem wszystkiem , gdyż 
n iektórzy zapewnie niezupełnie 
zdają sobie sprawę z tego jak  wy 
gląda proceder przyjm owania 
dz.eł sztuki na w ystaw ę; powió- 
re —  by w ykryć  w innego. W in ­
nego, który spraw ił, że na wysta­
w ie  grupy art. w ielkopolskich, p.

t. „P la s tyk a ", w  IPS-ie , p o jaw i­
ły  się obrazy i rzeźby tego rodzs 
ju, na jak i b. chętnie psioczym y 
w  Zachęcie. O czyw iście w in ien  
przedewszystkiem  m alarz, gdy 
ź le  m alu je, a le iak na Lankno- 
tach czytamy, ze „u legną karze" 
w  km  i n .etylko „podrab ian ia", a- 
le  i „rozpowszechniania'*, i^k 
tu —  grzeszący ma -wspólników. 
Mamy pretensję do ostatn iego w 
.ch k o le jce ; dyrektor IP S  -u, J. 
Starzyński, k tóry okazał tak 
szczęśliw ą rękę, w  doborze m ater 
.ału  wystawowego, tym razem  u- 
jaw n ił niebeizpiecsną pobłażl: 
wość. Prz: kro mi. że słowa kry­
tyki muszę skierować pod adre­
sem w łaśn ie Poznania, wolałbym  
sprzeczkę na wrasnem podwórku, 
gdyż niejedno m iasto w  Polsce 
uważa, że ci niecni „w arszaw !- 
w iś c ,"  czychają tylko na ich zgu 
bę.

W  „P la s ty c e " tylko paru arty­
stów można brać pod uwagę, Do 
nich należy Br. Bartol, m alarz o 
m anierze nieco starośw ieckiej, 
znacznie upraszczającej sobie za ' 
gadnien ia koloru, lecz o solid ­
nych podstawach rysunkowych il

poważnym, rzetelnym  stosunku 
do pracy Pokrewnym  do pewne­
go stopn.a, temperamentem a rty ­
stycznym jes t H enryk  Jackowski, 
w itrażyeta, W  cyklu kartonów  do 
w .traży  w ykazał Jackowski znacz 
ny zasób um iejętności, nieodzow 
n r w  tego rodzaju  rozw in iętych  i 
skomplikowanych zadaniach. O 
w alorach  jego  prac, w  zastoso­
waniu do tecnniki w itrażow ej, po 
w inn ioy się raczej wypow iedzieć, 
nierliceni u nas, specja liści w  tym 
zakresie. W śród m łodszych arty­
stów upraw ia ją  u na? w itra ż : Ko 
koszko, Ju rg ie lew icz i Kale.

B ‘zw ątp ien ia  duzo nerwu ma­
larsk iego w yxazu ją  Łu c ja  i Jo­
z e f Oźm inowie. „Z d jęc ie  z k rz y ­
ża ", duży obraz J. Oźm in*, ma 
spore za le ty  kom pozycyjne i ry t­
m ikę dobrze harm onizu jącą z 
dram atyeznością treści, Rysunek 
zwłaszcza pojtac. Chrystusa —  
słabjr. N ie  bez za let także je s t  po 
stać Madonny w  „Zw iastow a­
niu*, niepotrzebnie tylko nacecho 
wanem jakąś rokokową fig ia r -  
nością układu.

Prace  R  iguskiegu są, n ieetety, 
smutnym dowodem  upadku tego

talentu. W ystaw ione . kop je  lito ­
gra ficzne, znanych cudownych 
w izerunków  M atki Boskiej, .moż­
na oceniać oczyw iśc ie  jedyn ie  z  
punktu w idzen ia  kechnik. Lecz 
obie „M adonny" (tem perą ) to pra 
ce haniebnie puszczone, przeraź- 
liv 'ie  ck llw r i słodkie. Kom plet­
ny m arazm i

N ie z ły  jes t rysunek „P o rtu  wę 
g low egc w  G dyn i" J. J. W ron iec- 
kiego.

W śród rzeźb, na honorowem 
m iejscu umieszczono dzieła  zu­
pełnego dyletanta W ł. M arcinków 
skiego N ie  mamy pretensji, że 
Marcinkowski hołdu je konserwa­
tyzm owi artystycznem u, gorze j, 
gdy w popiersiu  gen. Chłapow­
skiego zdradza aosoiu tny brał po 
jęc ia  o .em, co to je s t  rzeźba. Na 
tom iast najlepszą na w ystaw ie  
rzeźbę P io tra  TrieD lera  usunięto 
w kat, na ubocze. P . T r ieb le r  zo­
stał zaproszony na w ystaw ę „P la  
s tyk i" jako gość. W iw a t ataropo1 
ska gościnność!

N a  w idok rzeźby F r. K w ilee- 
kiego, p. t. „G itan a ", można ty l­
ko pow iedzieć n ie  zaw racaj par. 
gitany. W ik to r  Fodosld



Str. 6 ABC NOWINY CODZIEWH* Nr 3n6

S D K N I E - P f  & S Z C Z E  „ M I R A N D Ę ”
IW

Centrala: M arsza łk o w sk a  15 2,  tel. 6.19-91 
F l l j a :  C h m i t  I n a  1 4 ,  t e l .  6-56-93

t r a m w a j e  w  Z a d u s z k i
Uruchomienie specjalnych linij

Dorocznym zwyczajem  w  dniu 
W szystk ich  Św iętych i w  dniu Za 
dusznym, liczba wozów , które kur 
sują na lin jach  dochodzących do 
cm entarzy, będzie znacznie po­
w iększona oraz będą uruchom o- 
ne dodatkowe połączen ia :

1; w  stronę Pow ązek : oprócz
norm alnie kursujących lin ji Nr. 
1 do E lb ląskiej i lin ji N r. 2 do 
IV  bram y cm entarnej, będą tu 
skierowane od g. 9 do 19 lin je : 
N r. 3 —  do IV  bramy, N r. 19 —  
do E lb ląsk iej, a nadto będzie u- 
ruchom iona specjalna lin ja z pl. 
N aru tow icza  trasą lin ji N r. 25 1 
przez pl. T ea tra ln y  do IV  bram y 
cm entarnej. Oprócz tego na lin ji

P A Ź D Z IE R N IK

2 7
M F D Z IE I  A

S Ł  O rł C P
w.rhnił 1

0 -2 ) 16-19

K S I Ę Ż Y C

wschód ; l act.c..".

6—35 15— <1
Dł. dni? L’ b>r--

0 -50  6 - i

D z 'ś . Św Sabiny. 

Ju tro : św . Tadeusza.

3CJ-71A
ACRON: „ABC  miłości**.
AS: „Nędznicy** i „F lip  i Flap ro­

b ił * arjere *.
A N T IN E A : „Kuszenie Szatana" i 

„Tajemne Moce**.
AMOR: „Nara** i „Pojedynek ze

śmiercią".
APOLLO: „W yprawy krzyżowe'*.
C AP ITO L: .Wat uś“ .
OASINO: „Dziewcze z Budupesz-

& r.
COLOSSEUM „światło w ciemno­

ściach”  i rewja.
COIOSSEUM M AŁE  „Młode Or­

ły-.
CORSU: „Roześmiane oczy“  i re­

wja.
E L ITE : „Skandak mnjonerow'* i 

„Legong".
ERA • „Pieśń nocy" i „Harmonja".
K IN ©  PAR  ŚW ANDRZEJA: 

„Brat Djabła" i  dod itkt
EU RO PA: „Rapsodja Bałtyku**.
FORUM : „Wonder - Bar" i „Rum 

ka*.
IT A L J A  ■ „Tajemnice Peraku".
KO M ETA: „Sing . Sing" i rewja.
K INO  M IEJSKIE: „Kaprys Hisz­

pański".
LOS „Wszystko to żart*.
M AJESTIC . „Oczy Carne“ .
MARS: „8 godzin dr. Morsam," i 

„Miłość dla początkujących".
H ASKA: „Harmonja" i „Dwaj „ul 

M e * .
M FW  A: „W ielka księżna i chło- 

rłee hotelowy'* oraz „F lip  i F lar —  
synowie pustmi".

M UCHA: „Młody Las** i „Nasi tak 
•dwlarze*.

METRO „Bar - inicwe” .
N O W A TO.MBOLA, „Piotruś** i 

„Uciekinierzy".
OKO PRASK IE . „Bez nazwiska** 

t „Czterech Dżentelmenów* „
P A N : „Dwie Joasi#".
P E T IT  TR IA N O N : „Dla Ciebie

śpiewam" I „Szpieg Nr. 13".
POPULARNY „Żyw y zastaw”  i 

rewja.
PR a GA: „Wesoła Wdówko * i re­

wja.
RAJ „Czarna Perła" i „Nas* Szo­

ferzy"
R E N A : „A ze f"  i „Hanka**.
SF IN KS: „Dziewczęta w mundur­

kach" i rewja.
SOKÓŁ: „Katiusza" i „Zaczar >wa 

■y flet".
SWI ATOWTD: „Bosambo"
ŚW IAT* „Now i Ludzie" i „N iewol­

nica z Mandalay**.
TON: „Powrót Frankensteina *.
VAR IETE :„Teraz i zawsze" i „S y ­

nowie Pustyni".
UCIECHA: „Mężczyźni do wybo­

ru".
U NJA: „Cienie Broadwayu" i rew

K

„Z  , dochodzącej do cmentarza, 
będą kursowały w czy  siln ikowe i 
p rzyczepne;

2) w strenę Brudna: oprócz 
normalnie kursujących lin ij na 
ul, Odrowąża N r. N r. 12 i 21 oraz 
na ul- Św. W incentego N r. 6, u- 
ruchumione będą specjalne lin je  
z pl. T eatra lnego  i pl. K ras iń ­
skich na ul Odrowąża oraz Św. 
W incentego, a dla m ieszkańców 
P rag i z dworca W schodniego na 
ul. Sw. W incentego. Pasażerow ie, 
dążący 1 listopada na Pelcow iz- 
nę, będą się m ogli przesiadać bez 
dopłaty do specjalnych wozów 
przy  p ętlicy  tram w ajow ej na ul 
Odrowąża W  dniu Zadtisznym 
lin ja  N r. 21 kursować będzie 
normalnie, lin ja  z dworca Wschód 
n 'ego nie bęazie uruchom iom  a 
ruch na lin jach specjalnych z pi. 
Tea tra ln ego  i z pl- K rasińskich 
będzie rozpoczęty w m iarę potrze­
by około g. 12;

3 ) w  kierunku W o li : *  oprócz 
norm alnej lin ji N r. 21, będzie do 
cm entarza W olsk iego  przedłużo­
na w  dniu W szystkich Św iętych 
lin ja  N r. 11. W obec tegu ruch 
tram w ajow y na ul. Bema będzie 
w  dniu tym od g. 11 dc 19 zam 
kn ięty W  dniu Zadusznym trasa 
lin ji N r. 11 będzie normalna.

Ze w zględu  na przeciążen ie mo 
stu K ierbedzia  i ewentualne o- 
późn ien ie ruchu w  dniu W szyst­
kich Św iętych nie będą kursowa­
ły  w ozy  lin ji N r. 23. Natom iast 
na lin ji N r  24 będzie uruchom io­
na podw ojna-ilość wozów, co za­
pewni nreszkaucom  Gocław ka i 
G rochowa m ożliw ie  dogodną ko­
m unikację przez moot ks. Pon ia­
towskiego.

L i k w i d a c j a  s t r a j k u
w młynach na Solcu

W  piątek, dnia 25 b. ro., u in­
spektora pracy 11-go Okręgu zo­
stały omówione i uzgodnione w a­
runki zlikw idow ania  strajku we 
M łyn ie Soleckim. Postu laty wysu­
nięte przez Zw iązek Zawodowy 
..Praca Po lska" zosta ły  przyjęte. 
Zw, Zaw. „P raca  Po lska" za­
strzegł się, iż warunki ustalone o- 
bow iązywać będą do chw ili odbu­
dowy spalonego m łyna, poczem 
zostaną wznowione kon ferencje, 
celem zaw arcia nowej umowy 
zbiorowej.

Zaznaczyć należy, iż  stawki 
plac zostały utrzymane na do­
tychczasowej wysokości mimo 
spalenia s ię  młyna wszyscy robot­
n icy uzyskali pracę. Czas pracy

w niektórych działach, k ióry  bu­
dził na jw ięcej zastrzeżeń, został 
ustalony zgodnie z obotuązującem  
ustawodawstwem.

W ypada podkreślić taktykę 1 
zachowanie się klasowych zw iąz­
ków zawodowycn P. P. S. Prezes 
tego związku, p. Lam perski, zwal 
czai stra jk  i nam awiał stra jku ją ­
cych do przystąpien ia do p*-acy.

W  czasie strajku zwracano się 
do klasowców, k tórzy prow adzili 
stra jk  na drugim  m łynie Grasber- 
ga p -zy ul. P roste j, by wspólnie 
prowadzić akcję strajkową, jed ­
nak spotkano się z odmową, co 
n iew ątp liw ie  osłabiło nozycję ro­
botników.

Kościół „Chrystusa Króla”
pomnikiem Cudu nad Wisłą

Pomoc miasta
dla młodych rzeźbiarzy.

Rozkładające się
zapasy twarogu

Lekarz sanitarny V okręgu, 
podczas dokonywania oględzin  
posesji przy ul. N isk ie j 35, w y ­
krył potajem ną w j tw órn ię se­
rów. tw arogow ych , należacą do 
Srula K la jnberga , m ieszczącą 
się w  p.wniey tego doniu. W  p o  
m ieszczeniu ciemnem, bez dostę­
pu św iatła  dziennego, o ścia­
nach brudnych, odrapanych, 
zru jnow anej podłodze, znalezio­
no prasę* do wyciskania serów, 
woreczki, balję do prania i w 
beczce, cuchnące, rozkładające 
się zapasy twarogu.

Lokal opieczętowano,

1 Z  miasta
RUCH BUDOW LANA 

Na ostatniem posiedzeniu Rudy 
budowlanej m.‘ stoł. Warszawy roz­
patrzono 67 projektów, z których 24 
zatwierdzono, 12 zatwierdzono z po­
prawkami, 5 nic zatwierdzono i 26 
odroczono dla dokonania poprawek 
Wydano 36 pozwoleń na budowę. 
Zatwierdzone projekty dotyczą 4 
domow mieszkalnych jednopiętro­
wych, 3 —  dwupiętrowych, 3 —  trzy­
piętrowych, 1 —  czteropiętrowego i 
2 —  nadbudówek.

REJESTRACJA 
We wtorek, 29 b. m. w kolejnym 

dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn ur. w r. 1915, winni zgło­
sić się w wydziale wojskowj m Za­
rządu Miejskiego przy ui. Floriań­
skiej 10 w godz od 8 ro 30 do 3 Z, 
poborowi zamieszkali na temnie YI 
komisariatu F. P., nazwiska których 
rozpoczynają się od liter R. do Ż 
włącz rie.

PORADY W .SPRAWACH 
M IESZKANIOW YCH 

We wrześniu miejskie biuri perad 
prawnych udzieliło 778 porad, z te­
go 511 mieszkaniowych, 26 ałimen- 
tamych i 241 innych. W tym samym 
czasie zredagowano ogółem S02 po­
dań, skarg, wystąpień ao sądów, 
władz itp z czego między in. 542 
mieszkaniowych, 24 o zaopatrzenie 
starcze itp.

W czora j, w  obecności prezy­
denta miasta, p. Starzyńskiego i 
w iceprezydentów  odbyło się uro­
czyste o tw arcie w ie lk ie j hali dla 
rzeźb iarzy przy ul. M łynarskiej 
M ianow icie, podczas om awiania 
z rzeźbiarzam i szczegółów  przy­
szłego konkursu na pomnik m ar­
szałka Piłsudskiego, prez Sta­
rzyński stw ierdził, ie  w iększość 
rzeźb iarzy nie posiada odpowied 
nich pracowni. Dotyczy to prze­
dewszystkiem  rzeźbiarza m ło­
dych, którzy kończą akaćem ję.

Pragnąc przyjść wszystkim  
rzeźbiarzom  z pomocą. Zarząd 
M iejski starał się uzyskać odpo­
w iedni lokal na pracownię. D zię­

ki p rzen ies ien iu . w arsztatów  au­
tobusów* m iejskich na Żoliborz, 
zwoln iła  się w ielka hala przy ul 
M łynarskiej, na teren ie dyrekcji 
tram w ajów . H alę tę odnowiono, 
wybudowano boksy, zaopatrzono 
je w odpow iednie urządzenia i w 
ten sposób powstało 18 pracowni 
rzeźbiarskich.

Hala posiada górne światło, 
centralne ogrzewanie oraz insta­
lac ję  elektryczna. M łodzi rzeź­
biarze znajdą w ięc doskonałe wa 
runki pracy clla siebie, tem bar­
dziej, ie  hala jes t wysoka, co 
pozwoli im W1 wykopywanie tam 
w łęk fs fch  rze łb

B u d o w a  M u z e u m  N a r o d o w e g o
w Warszawie

N a oddalonym  ubogim T a rgów  
ku dzięki o fia rnośc i p a ra fjan  wy 
rasta św iątyn ia pańska nod w ez­
waniem „Chrystusa K ró la "  będą 
ca jednocześnie pomnikiem polep 
łych u bram sto licy  bohaterów. 
P ro jek tow any kościół otrzym ał z 
Rzymu ren kw ję  D rzew a K rzyża  
Św iętego, która stała się dla pa- 
i-afjan pobudką do rea liza c ji w ie l 
k iego dzieła.

N iestety , szczupłe zasooy ma­
terja ln e  z w ielkim  trudem zg ro ­
madzone przez ks. prob. Golędzi- 
nowskiego, w yczerpa ły  się. U fa ­
jąc, źe m ieszkańcy W arszaw y i 
całej Polsk i gotow i zawsze do o- 
fia rności, gdy  chodzi o cel pięk­
ny, nie pozostaną i tu obojętn i—  
apelu jem y do ich zacnych serc 
o współudział w  tem wzniosłem 
dziele —  które jako pamiątka 
w ie lk iego  bohaterstwa żołnierza 
polskiego i uczczenie „Cudu nad 
W is łą " —  w in ien  stw orzyć w y ­
siłek całego narodu.

Położono ju t  fundam enty, mu- 
ry  wzniesiono kilka m etrów  po­
nad ziem ię, ale w ie le  pracy i fun 
duszów trzeba do ich wykończe­
nia.

N iechże apel nasz, nie prze­
brzm i bez echa, niech każdy zło­
ty  choć najskrom niejszy

O. 14060 na ręce Kom itetu  Bu­
dowy Kościoła, W arszawa ul. T y  
kocińska 23, lub też w  A dm in i­
s tracji naszego pisma, ul Zgo 
da 1.

LGmPKi
r o b k o i u c

P O I  . o
ZAWSZE nojPEW*
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'Utypai&i i fciadzieże
Napad rabunkowy o o j Mińskiem 

mazowieckim.. Na jadącego wozem 
do Mińska mazowieckiego Filipa Ba- 
łaisa, mieszkańca wsi Podłęże,- pcw.
Mińsko - Mazowieckiego, napadła 

ood starą Miłosną trzech epryszków. 
Którzy pod groźbą pobicia zrabowali 
mu kuter z -"elrną ' gotowkę. Bałaj- 
sa po przyjeździe do Mińska Mazo- 
wieckego zawiadomił o napadzie i ra 
bunku policję, która wszczęła natych­
miastowe dochodzenie.

Okradziona cyganka. Cyganka Zo­
fja Łakatesz, zam. we wsi Alfredów, 
pow. przemysławskiego zameldowała 
policji, że zostawiła na chwilę wóz z

koniem na drodze i ou pow rocie 
stwierdziła, iz koma jei skradziono.

Z motocykla — do rowu. Na szo­
sie pod Sochaczewem tdarzył się 
wczoraj wypadek motocvklov. y Mo­
tocykl prowadził agent handlowi z 
Łodzi, 29-letni Bencian Giller. W  chwi 
li gdy Giller mijał -wóz, zaprzężony w 
parę koni (własność Stanisława A- 
damk.ewicza), nagle , Adamkiewicz 
skręci końmi w lewo. a motocyklista, 
pragnac uniknąć zderzenia, skręć" tak 
raptownie, że wpadł do rowu. Giller 
doznał ogólnych ciężkich obrażeń. Po 
mocy udzielił mu w-ezv, ariy lekarz.

W znoszenia murów trzech cen­
tralnych paw ilonów  Muzeum N a ­
rodowego w A l. 3 M a ja  dobiega 
obecnie końca. W ysokość murów 
nowowznoszonych skrzydeł zrów  
ra ła  n ę  ju ż  z wysokością paw i­
lonów skrajnych, ukończonych w 
1930 r. i m ieszczących w  części 
wschodniej, od strony W isły , Alu 
zeum W ojska, a w  części zachod­
niej, b liże j Nowego Świata, 
ds iał bztuki zdobniczej i biura 
Muzeum Narodowego. Zarysowa 
ła się ju ż w yraźn ie bryła monu­
m entalnego gmachu z tizęma. 
dziedzińcam i, otv.*artymi od stro­
ny A l. 3 M aja, a zam kniętym i po 
bokach przez skrzydła pro.-topad 
łe do głów nego korpusu budj nku 
W  dwóch środkowych skrzydłach 
m ieścić się będzie ga le r ia  m alar­
stwa polskiego i obcego oraz glip  
toteka trzon części środkowej 
g łównego korpusu stanowi w ie l­
ka klatka schodowa.

■ Jeśii 
p ierw  s z

IT zed  zimą nowe pawilony 
gmachu będą pokryte z uwzlęg-

» *. i_> U, Vv/Al 4 Ć U* kj*"

m? ga lerji m alarstwa. Pon iew aż 
g : —jc  te będą ośw ietlone św iat­
łem górneni, dach będzie w* znacz 
nej części oszklony. ", \<-v. *'

przypom nim y soliie że w 
szych dniach lipca, gdy 

wznowiono prace przy ! budowie 
gmachu, istniały tylko cuteryny 
trzecli środkowych paw ilonów 
(przeznaczone na m agazyny zbio- 
ruw m uzealnych), to nie zawaha­
my się nazwać tempa robót na­
prawdę amerykańskiem.

W  ciągu zim y tempo rooót bę­
dzie z konieczności zwolnione, 
prace jednak nie będą przerw a­
ne, k c z  ograniczone do wznosze­
nia wewnętrznych ścian podzia­
łowych. P rócz tego opracow yw a­
ne będą pro jek ty  in sta lacji i wy­
kończenia wnętrz.
1 Szybki Dostęp robót przy bu­

dow ie Muzeum Narodow ego bu­
dzi nadzieję, że w  stosunkowo 
niedługim  ju t  czasie będzie moż­
na przenieść cenne zb iory z nie­
odpowiedniego pom ieszczenia 
przy ul. Podwal® do nowego gma 
cłiU, w  którym  dopiero będą mo­
g ły  być w  odpowiedni sposób udo 
stępnione dla publiczności.

I

%  J L  Z )  3  0
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Niedziela, 27 października 1935 r. 
9.00 Sygnał czasu i pieśń „Bogaro 

dzica". 9.03 „GazetKa roln.*' 9.15 
Muzyka (p ł.). 9.30 Dzień. por. 9A0 
Progr. na dz. b*eż. 9.50 „Nowa Ba­
zylika w Polsce" odczyt fz  Toru­
nia). 10.00 Nab. z Bazyliki Św. Jana 
w Toruniu. Kazanie na uroczystość 
Chrystusa Króla „W  D’askacn kró­
lewskiego majestatu" —  wygł. ks. 
prof. E. Kapusta. 11.uO Muzyka 
(pi.). 11.57 Sygnał czasu. 12,85

I Przegl. teatr. 12.15 Por. muz. (z  Ks 
towic) Wyk. Ork. Symf. pod dyr 

datek O. Straszyńskiego z udz. A. Brachm
O fia ry  prosim y składać na P. K (forteli-)- W przerwie c godz

lJ.UiJ f* ragm. z kom. „Ran Damazy

lo li głównej 14.00 Fragm. z pow 
H A i S L ' )  N I E D Z I E L I  W. Czosnow skiego „Krwawnik" p. t.

„Obrona miasteczka". 14.20 Mu 
zyka salonowe vpŁ). 15.00 „Go 
dżina rolnika". 16.00 „Łamigłówki*
— dla dzieci. 16.15 Konc. w wy k. Ze 
spotu Salon. H. Adamskiej - Gross- 
manowej. 16.45 Konc. Chó-u Męskie­
go pod. dyr. B. Wallek - Walewskie­

go (z  Krakowa). 17.00 Muz. tan, 
17.35 „Migawki regjonalne — aud. 
muzyczno - słowna z Katowic). 
17.55 „Młodzież całego świata śpie­
wa" —  audycja międzynarodowa 
(lransmisj‘e z 31 państw). 20.00 
„Co czytać" —  nowości poetyckie. 
20.15 Progr. na dz. nast. 20.25 konc. 
w ,,-yk. Oik. Symf. P. R. pod dyr.
J. Ozimińskiego. 20.45 „W yj z pism 
Piłsudskiego". 20.50 Dzień, wiecz. » 
21.00 ,,Na wesołej lwowskiej fa li": 
.„Od pierwszego do pierwszego". 
2130 „Nad Adrjatykiem w Rawen­
nie" —  felj. 21.46 Wiad. sport. 22.05 
konc. reki. .22.20 Muz.- tan. w wyki 
Malej Ork. 23.06 Wiadom uieteoroL 
dla lcom lotn. 23.05 Muł. tąn,_ (pl ).

P Ą C Z K I
, - 'i\  KD z CUKIERNI

J .  G J U E W S K I F G G
CHMIELNA 47-a

A r e s z t o w a n i e  b a n d y
handlarzy narkotykami

Dochodzenie władz śledczych, pro-1 kotyki oraz środki lecznicze różnego 
wadzone w związku z zagadkową J rodzaju. Skradzione przedmioty pako­

wa) do dwóch walizek, które następ­
nie wynosił do domu. jak ustalono, 
Marchewka skradł wiele różnych le­
karstw, iak: jodynę, aspirynę, chini­
nę, piramidon, tonalNnę, morfinę i ko­
kainę.

śmiercią ckroedytora głównej skład­
nicy sanitarnej nr. T, Jana Maksymil­
iana Barchanowskiego, wykryło 
wreszcie kilku członkow, należących 
do sza-k- handlarzy narkotykami. Jak 
wiadomo, • rewizja, przeprowadzona 
po :~nerci Barchanom skiego, stwier­
dziła w składnicy brak iOOO ampułek 
z kokainą. Rewizja, przeprowadzona 
w mieszkaniu Barchanowskiego, , wy- 
kryta również ślady jego gosDodarki 
narkoń kami. Jednak władze nie były 
pewne, czy Barchanowski hył człon­
kiem jakiejś bandy.

Kilko*ygodniowe dochodzenie przy- 
czvnilo sir wreszcie do aresztowania 
b. szeregowca 34 p. p. w Białej Pod­
laskiej, Henryka Marchewki, z zawo­
du szewca, zamieszkałego w Jeziornie 
Królewskiej pod Warszawą. Mar­
chewka w czasie odbywania słuzny 
w woisku kradł systematycznie różne 
środki lecznicze, m. in. i narkotyku / 
apteki pułkowej, gdzie pełnił obowiąz­
ki sanitariusza. Marchewka kradł nar-

S U K N I E - P Ł A S Z C Z E  E .  K A M IŃ S K A W I L C Z A  3 5  m ,  3  (fr o n t I piętro) 
m a d  firma J A N  F R U Z I n S K I )  telefon 98G-79

Po zwolnieniu Marchewki z wojski 
przybywszy do domu, postanowił sprze 
dać cały posiadany zapas skradzio­
nych leków. Na terenie Warszaw,- 
Marchewka nawiązał kontakt z Ja 
nuszem Szymańskim, zam :eszkałyiti 
przy ul. Poznańskiej 36, a następnie ? 
Józefem Szostakowskim. b. urzędni 
kiem kolejek dojazdowych, zamiesz­
kałym przy ul. Zielnej 42 Policja 
stwierdziła, iż członkami bandy był 
m. m. również Marjan Szymański, po 
mocnik fryzjerski, zamieszkały przj 
ul. Pańskiej 37.

Całą szajkę handlarzy osadzono w 
areszcie przy urzędzie śledczym W  
mieszkaniach członków bandy prze­
prowadzono szczegółową rewizję, któ­
ra wykryła również wiele leKarstw i 
narkotyków pochiidzących z kradzieży 
Aresztowani przekazani będą do dy­
spozycji sędziego śledczego

TE ATR  w fouCl O PERA. Dzi 
„Rose Marie", W niedzielę o godz. 12 
pierwszy poranek dla dzieci i mlo 
dzieży. „AYieszczka Lalek* i „Prze­
korna Lizofta*. O godz. 3.30 pop. v. 
niedzielę „Rose Marie**.' Wieczorem 
występ Ady ^ari w „Trariacic*'.

TE ATR  N ARODOWA Dz.ś o g.
3.30 pop. ,.Walka kobiet". Dziś w 
niedzielę, w poniedziałek i wtorek 
„Pan Damazy*. W środę „Poskro- 
imenii złośnicy*'. W próbach „Prz.e- 
pioreezha" Żeromskiego i „Cyd"
Kornela — Wyspiańskiego.

TEATR  POLSKI- Dziś o godz. 7 
u 30 „K ról Lir" z Węgrzynem w ro 
Ii tytułowej. W próbach „Kordjan 
Słowackiego red. Schillera

TEATR  NO W Y: Dziś o godz. 3.30 
pop. „iszcsr.aKtolatkn". Wieczorem 
,,1’owrot mamy", który wkrótce scho 
dzi z afisza W próbach pod reży- 
serją Wo sockiej sztuka „Łańcuch"
Janiny Morawskiej.

TE ATR  L F T N I: Dziś o godz. 4 
pop. „Muzyka na ulicy*'. Wieczorem 
„Dom otwarty" Bałuckiego.

TEATR  M A ŁY  Dziś o godz. 3.30 
pop. „Obrona Keysowej’*. wieczorem 
komedja Shaw‘a „Żołnierz i bona 
ter". W poniedziałek abonament 6-D, 
wtorek 6-E.

TE ATR  ATENEUM - Dziś „M ar­
cowy kawaler" uraz „Majster 1 cze­
ladnik". W  obu sztukach triumf świę 
cą Jaracz i Perzanowska. W  pró­
bach arcydzieło Żeromskiego „Tu 
reń" ż Jaraczem.

TE ATR  K A M E R A LN Y : Dziś dra­
mat Żeromskiego „Ponad śnieg".

IN S TYTU T  R E D IT Y ; Dziś i ju- 
tro komedj? Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina’  w reż. Ostenry

TE ATR  M ALICK IE .!: Dziś i jut­
ro „Epoki, tempa" z Malicką. ~  — 111

„W IE L K A  REWJ Operetka S C D D O Ś Ć
„Kawiarenka* Benatzkyego. w y n f s z c z a  O r « , £ „ I * m

H OUiYW OOD: Dziś i jutro re- z ł o A ^ u a
ź>YY Cflolfl jeaien « 9v.era.14ce znan4 roślinę egzotyczna, o wybit-

r v n m  Tir W \RC7U VCU I ta * ■ Ti— .#™™5!1? « ,ac1! - « sPakaiaj4cych Passiflor*L i  K L I.lK  W  ARSZżi W SKI * Ozis (Kwiat Męki Pauskiej) łagodzą zaburzenia gy.
aktualna satyra „Z  przedziałkiem". ,,em“ ” ’ ™ °" -s° et *. bt le t za- 
Udział biorą: ZimińiY żelichow- £ % ?  n,« y
ska, Gierasi 'Ski, Jarosy, Olsza 1 w*»tędu na swe łagodne dz aianle, ozba- 
Rentgen. Codziennie dwa przedsta- *żonS .S7ji.'*d ,W; :h WDlvwńw uoo.-znych, 
w o aia o godz. 7.15 i 9.45 v iecz.

OPERETKA NA  CHŁODNEJ: O "puflfc, i % d ,c h ‘ a ^ ; « K  “ *
tanie orzed-stawienia. „Czardaszki". Wyjwórnia Magister E. WOLSW,

W niedzielę 2 przdstawienia o godz. Warszawa, ziota 14 m. 1
4.30 i 8 w. W środę premjera „Ostat 
niego walca".

Poniedziałek 28 października 1935 r.

„Kiedy ranne..." 6 33 Pobudka do 
gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzy- 
zyka (pł.). W przerwie o goaz 7.20 
Dzień. por. 7.50 Progr. na dz. 
bież. 7.55 „Parę inform ł 8.00 Aud. 
d,a szkół. ; 11.57 Segnał czasu, 12.03 ■* 
Dzień, jpokidp. .2.15 Konc. Południa- rj 
wy w wyk. Małej Ork. P. R, 13-25 
Chwilka dla kobiet. 15.15 W.adom. \ 
o eksporcie. 15.20 Przegl. giełd. 
.15,30 Muzyka (pł j. 16.00 Lekcja 
łez liiemieck. 16.15 Konc. w wyk 
Tua Salonowego H. Balińskiej. 16 43 
„W ywiad" — skecz H. Wisiockiej 
17.00 „Fantazja u dzieci" —  pogad.
17.ló  Wiersz* A. Janta - Połczyń­
skiego. 1720 Konc. solistów. Wyk.: 
iii. Czekotowska — śpiew-, P. 'Szpor- 
nówna - -  fortepian 17.50 „Jesienne 
nastroje" —  pogad. 1S.00 Konc. w 
wyk. Ork 73 p. p. (z  Katowic) 18 3(1 
Listy od dzieci. 18 40 „Życie kuit. i 
»r1 stolicy* 18.45 Arje w wyk. G 
Th ll‘a, Lenora opery paryskiej. 190C 
„Skrzymca rolnicza". 19.10 Progi 
na dz. nast. 19.20 Konc. reki. 1C.3Ć 
Wiadom. sport. 19.50 Pogad. aktual­
na. 20.00 ,.W muzykalnym domu": 
„Dziś gramy tańce" 20.45 Dzień 
Wiecz. 20.55 ,-Obrazki z Polski,
współcz." 21.00 „Wesele na Podolu"
— ludowa aud. słowno - muzyczna 
(ze Lwowa). 23 00 Wiadom. mete­
orol. dla kom. lotn. 23.05 Muz. tan. 
(Pł-)-

N IE D Z IE L A  W  O PE R Z E

g. 12 w poi.
poranek dla azieci

W IE S Z C Z K A  L A L E K  
i

P R Z E K O R N A  L IZ E T T A
Ceny zn.żone 
g. 3. 30 pp.

ROSE M A R IE  

ze Szczepańska 
g. 8 w.

; T R A  V I A T A

Ada Sari, Płoński, Raczkowrki. 
Ceny zwykłe operowe.

B ZIAł L F K ARSKI 
Dl Z. Faineyn!“” 36
W e n e r y c z n e ,  p ł e f o w t . ,  s k ć r y  

oraz w  Lecznicy Hoża 7

A \  1 lo t! tygodniowe na nowsze ży. 
^9/ “ * randole. radioodbiorniki, pa'e-
fony, wyżymaczki. Panika 40-22 607-74 
Chłodna 42-13.

fcż.itrymonjalpe czasopismo „Poster* 
fiórawia 27. Listopadowy numer 

nabywać w  kioskach.



Nr. 306 ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 7

J a k  B @ cz$  U b e z p i e c z a l n i e
Poiror w choroole jest minimalna

ŁO D z, 26.10 (T e l w l ) .  —  Pra  
*a łóazKa zajm uje się systemem 
Uczenia Ubezpieczaln i Społecz­
nej.

Słj nne ju ż  kontyngenty le­
karstw w yg ląda ją  w  praktyce 
następująco:

Każdy lekarz, w  zależności od 
Specjalizacji, otrzym ał od dyrek­
cji ubezpieczalni określoną licz 
bę lekarstw , jak ie  może wydać 
choremu. Zrobiono to w ten spo­
sób, że np. in tern ista rozporzą­
dza na godzinę p rzy jęć  9 t. zw. 
kreskami. Każda kreska oznacza 
jedno niezłożone lekarstwo, a 
w ęc. np. jodynę, asp.rynę czy 
płyn Burowa.

Jak to w ygląda w praktyce? 

Zgłasza się chory do in tern i­
sty. Ten Kon statuje np. lekka grv  . 
Pę i pisze recep tę: )

Chinini 0.S 

Phenacetin i 0.5.
Jeżeli ograu iczy się do tych . 

środków, to  musi skreślić na da- „ 
ną godzinę p rzy jęć  dw ie Kreski 
spoćród 9, jaKiem i rozporząaza, 
gdyż są to lekarstwa niezłożone,

jeszcze inni ordym iją  domowe le­
czenie Odbywa się to w ten spo­
sób :

Jeden czy dwóch chorych wy-' 
czerpało u in tern isty  cały kontyn­
gent. Zgłasza się trzeci, w  pocze­
kalni czeka jeszcze pięciu. Co ro­
bić ? Lekarz bada trzeciego i kon­
statu je przezięb ien ie. N ie  może 
ju ż w ydać ' lekarstwa, w ięc po le­
ca p icie gorzk ie j herbaty z cytry-' 
ną i pozostanie w  domu. Chory 
odchodzi, a lekarz m yśli sobie: 
„Ra pięciu szklankach herDaty z 
cytryną nawet koń się spoci... 
Może to pomoże...

N iećh zresztą prosi Boga o 
uzdrowienie.

Czwartemu choremu zam iast

cytryny poleca do herbaty m ali­
ny, piętemu rad?; ‘w ziąć „kugut- 
ka‘ ‘ i wym oczyć nogi,, szóstemu 
każe plokać gard io wodą z krop­
lą jodyny ( jo d jn y  nie zapisuje, 
bo skończyły się kreski.,) i t. d.

Znane 34 wypadki, że lekarz, 
który przekroczył kontyngent, 
w zyw any jest do dyrekcji i tani 
dostaje surowe napomnien.e, w  
trakcie którego n ieraz pada zda­
nie- .L ek a rzy  jes t dość, pan do­
któr w ie, rozum ie i radzim y sto­
sować się do naszyUh zarzą­
dzeń"..,

Przykłady przytaczane dla Ł o ­
dzi są o ty le  ciekawe, że Ubez- 
p ieczaln ie rządzą się mniej w ię­
cej j^dnemi przepisam i.

S z a m o t u ł y  d a f ą  p r z r  k ł a d ł
z w a i l c z a n ^  b e z ^ o b r  cEa

P O Z N A Ń , 26,10. (T e l.  w l.). Je­
sień ą rOKu ubiegłego zaw iązano 
w- Szamotułach kom itet budowy 
osied la dla bezrobotnych. P ie rw ­
szy dziesiątek dwu roaz.nnych 
aomków został ju ż  za ję ty  przez 
szczęśliwych posiadaczy Praca 
nie byia łatwa, bo nie było ani 
gruntu ani potrzebnych pienlę- 
dzy.

Chcąc poprzeć szlachetną in :- 
c jatyw ę, Urząd W ojew ódzk i w 
marcu 35 roku przj znai Kom ite­
tow i pod osiedle 10 hektarów z 
położonej pod miastem domeny 
państwowej.

• T era z  ju ż  było można zaprojek­
tować Bzczegółowy plan osiedla, 
ob liczonego na 35 domków dwuro-

Członkowi* b. 0.N.1 i  Poznania
poa zarzutem działalności antypaństwowej

P O Z N A Ń , 26. 10. (te l w ł.).  —  
Przed  Sądem O kręgowym  w  Po- 
znan.u rozpoczął się proces 7-iu

takie jak ie  apteki ubezpieczalni :z 17 u  ^  *  W ed ług ak-Tli nol/o ł*iTAn i r, ITT r. vmA aLl 1 \T__
maJą gdtcrwe. Gay jednak u tego 
samego chorego skonstatuje le­
karz jeszcze lekkie osłabienie 
serca i  zechce mu zapisać ja - 
k.eś lekarstwo, np. C o ffe in i na- 
tru m  benz- 0.2, ro ponieważ le­
karstwo to musi być dopiero spo­
rządzone p rzez aptekę kasową, 
leaarz musi skreślić wszystkie i) 
kresea, a w ięc odrazu w yczerpu­
je  ca ły  kontyngent na jedną go­
dzinę p rzy jęć . Następny chory, 
w ciągu  tej samej godziny przy­
jęć, nie może dostać żadnego le ­
karstw a.

Inny przykład. Chory ma lek­
kie zapalen ie oskrzeli. Lekarz 
skonstatował rzężenie i podwyż­
szoną tem peraturę i uznał, że 
potrzebny je s t środek wykrztuśny 
i rozlu źn ia jący w ydzie lin ę o skrze 
li. P isze receptę:

InfuB Rod. Ipec.

Jest to środek bardzo znany i 
radykalny A le  ma wadę. Jest 
złożony i  musi być przygotowany 
prrez aptekę, ponieważ nie może 
być przechowywany. To kosztuje 
pełnych 9 kresek... Kontyngent 
na podz nę wyczerpany...

A lbo  chory jes t przezięb iony i 
c ierp i na bóle głow v. Lekarz za­
p isu je mu aspirynę, piram idon i 
C o ff. natr. benz. Kontyngent na 
godzinę wyczerpany. To kosztuje 
9 kresek. Ch irurdzy rozporządza­
ją  10 kreskami na godzinę przy­
jęć.

W  takich warunkach muszą 
pracować lekarze ubezpieczalni 
'ó d zk ie j.

Czy mogą zgodnie z sumieniem 
l r w cją  w iedzą nieść pomoc ubez

iczonym  ?

P rzec ież  to zakrawa na k p in j.
Jak postępują lekarze?

Różne są metody. Jedni ju t  
diw -ro machnęli na wszystko rę­
ką i da ją  p .trw szym  chorym 
■wszystko. Co im potrzeba, a resztę 
odsyła ją  na inny dz eń. Inni sta­
ra ją  się tak d*ugo badać chore­
go, by upłynęła godzina, a wraz 
z następną żarzą ł obow iązywać 
następny kontyngent kresek,

Losowanie
książeczek P.K.O.

Urna 25 Października 1935 r. od 
byio jię w Centrali P. K. O. w W ar- 
szawit 27-me z rzędu losowanie ksią­
żeczek na premiowane wkłady u- 
szczędnościowe Serji II-ej.

Po zt. 1.000 otrzymają właściciele 
następujących książeczek:
50.321 50.°42, 51,519 52.611, 53.679, 

53.720, 54.251, 34.462, 55.042, >5.289. 
55,922, 5r\C39, 56.719, 5i).75‘ 57.334, 
57.474, 57.844, 58.350, 58.355. 58.979, 
59.378 59 755 60.190, 00490, 01.06;, 
f ] .083, 61.8* 61.868 02.025 02 651,
63.157, 63.638, 63.854, 64.342, 65,058. 
66.226, 06.367 67 004 67.245 07.64,. 
63.240. 68.565, 68.657, 70.302’. 70.327, 
73.091. 73.137. 7-1.453, 75.379. 7d.30o, 
76.»ł4, 78.USH, 80.223 , 80.675 80.837, 
81.823, 84.727, 86.230, 88.UHU, 88.080, 
83.142, 88.23°, 89.-083, 89.230 89.485, 
'1-33*'. 91.9S6. 32.356. 92.698, 93.799, 
44.293, 94.059, <36.134, 98.255 "8.343, 
99.632, 99.724, 100.480. (00.483,
101 123, 101.333, 102.136, 102.82u
'03.597, 103.928, 104.334, 105 256,
'07 748, 108.427, 108.621, 109.980,
' 12.576 112.649 112.673 113.361
•U.001, 114.175 J 14.700, 114.762,
115.651, 116.759, 116.905, 117.582,
'13.325 118.511, 118.549. 118.622.

Wylosowana dawniej a ni:podjęta 
*->iążeezka premjowa Seni II ej Nr. 
64.744

tu oskarżenia, W arm iński 1 N ey- 
man kolportow ali na teren ie  Po­
znania pi^mo n ielega lne „S z ta fe ­
ta", poczem zaczęli w ydawać w  
Poznaniu n ie lega lny tygodnik
„B o jow iec ". Drukowaniem  jtg o  
zajm owali się Nowaczek i 
buchowiak. Celem zm j lenia czu j­
ności władz; drukarnię przenószo 
no z m iejsca na m iejsce. Raz 
m ieściła się ona na Strzeleck iej 
28a, potem na Grot howych Ł ą ­
kach, & wreszcie w prywatnem  
m:cszkaniu jednego z oskarżo­
nych, gdzie została w ykrytą
przez po licję.

Oskarżony Banoszy ński przy­
znał się do należenia dc Obozu 
N. R , ale bliższych w iadomości 
o te j organ izacji nie ma, gd.vż

nie c ieszył się zaufaniem  tow arzy 
szy. Oskarżony Nowaczek tw ier­
dzi, że do O NR . w ogóle nie na­
leżał, jednak w ie, że O NR-uw cy 
schodzni eię na zebrania na cmen 
tarzu garnizonowym  i że b y li zor 
ganizowam  systemem piątko­
wym Do drukowania „B o jow ca " 
i .ulotek oskarżony przyznał się, 
tłumacząc, że był bezrobotny, »  
ONR-uWey dobrze płacili.

Oskarżony Suchowiak dowodzi, 
że do żadnej ta jn e j o rga n iza c ji' 
nie należał, a jedyn ie kolporto­
wał ulotki ahtysernickie.

Oskarżony N eynun , aplikant 
Proku ratorji Generalnej, zeznh- 
je, że stykał się z ONR-^wcaini, 
ale tiife brał żadnego udziału w  
działalności Obozu. Zaprzecza 
również jakoby urządzał u ’ s ie r  
bic jak iekolw iek  zebrania, a o 
istnieniu piątek ONR. nic nie 
wie. Tygodn ika  „B o jow iec " hł-*

Uczenica ze Lwowa
W  sidłach h a n d la r za  ż y w y m  to w a r e m

LW U W, 26.10 (te l. w l.).  Po 
skończonej lekcji ri& •wifcczornybh 
kursach dokształcających we 
Lw ow ie  jedna z uczen«ÓCi!<pod«- 
szla Io  profesora, by się ż nim 
pożegnać, gdyż w yjeżdża ua fron t 
abisyński w charakterze siostry 
Czerwonego Krzyzn 

N au jzyc ie l zaw iadom ił o tem 
uyreldura szkoły, któ’-y w ezw ał u 
czennicę do Siebie i począł w y­
pytywać się, skąd otrzym aia ta ­
ką propozycję. Kandydatka na 
siostrę m iłosierdzia opowiedziała, 
że poznała delegata Czerw. Krz.

■Ł W a iszaw y, który za jm u je  s ię  
Werbunkiem personelu do kolum­
ny-.sanitarnej, w y jeżdża jące j na 
Aront -abisyński i że op -um ów ił 
ją  do-w yjazdu .

D yrektor zaw iadom ił o tem po­
lic je . O kazało 's ię, ie  „delegatem ", 
jes t znany z poprzedn ich .afef- u- 
Wi.dzicielskich, b. marynarz, 26 
letni W olski.

Śledztwo wykaże, czy oszust 
działał sam, czy też je s t  człon­
kiem bandy handlarzy żywym  to­
warem. ' _

3 0  kilo ekrazytu
w walizie Izaaka Straussa

LW Ó W , 26.10 (te l. w l.). Sąd O- 
kręgowy w e Lw ow ie  rozpatryw  al 
sprawę Izaaka Straussa, u które­
go w  ma;u r. b znaleziono 60 ki­
logram ów ekrazytu Strauss je ­
chał w  pociągu osobowym ze Lw o­
wa do Brodów  i w iózł dwa w ielk ie 
kufry. Na zapytanie konduktora, 
co zaw ie i a bagaż, Strauss zapew­
niał, że mak Konduktor postano­
w i! sprawdzić kufry, wezwał więc 
na najbhzszej stacji po licję. Oka­
zało się, że w  kufrach przewożo­
ny był m aterja ł wybuchowy., 

Straussa osadzono w  B ryg id ­
kach i rozpoczęto śledztwo. Po­
nieważ początkowo odmawiał w y­
jaśnień, nasunęło sie podejrzenie,

że jes t on do3tawcą m a tfr ja lów  
wybuchowych dla O. U. N  W resz­
cie po trzech m iesiącach Strauss 
w y jaw ił prawdę. Okazało bię, ie  
trudnił on się ekupem prochu z  
patronów karabinowych dla Salo­
mona Bonzego i pozostawał w  
kontakcie z dwoma kupcami, Sa 
muelem Bakowieckim  z  BerestCci* 
ka i Markusem Schwarzwaldem, z 
Brodów,

W szyscy zasiedli przed trybu­
nałem karnym. który skaża! 
Straussa Hu 4-ry miesiące w ięzie- 
n:a, Bonzego na 6 tygodni, a Ba- 
kow icckiego i Schwarzwalda na 3 
tygodnie. W szysłlpm  zawieszono 
karę na dwa- lata

gdy nie m iał w  ręku. Oskarżony 
W arm iński m ówił, że zna go do­
skonale od dzieciństwa jako idea 
listę i gorącego partjotę.

Ostatni z  oskarżonych, znany 
tenisista, W arm iński, przyznał 
Się do k ierow an ia działalnością 
Obozu Narodowo - Radykalnego 
w Poznaniu do czasu jego  roz­
w iązania. Późn ie j oskarżony W y ­
co fa ł się całkow icie z działa lno­
ści po litycznej i w ystąp ił z Obo­
zu. F inansował jeanak w  dal­
szym ciągu czasopismo „Ju tro ". 
W  wydawaniu pisma udziału nie 
brał a o treści .B ojow ca" w yra­
ża się krytyczn ie.

Żeznania św iadków rozpoczął 
aspirant 'D rożdźewski. Zdaniem 
świadka, O N R  projektow ał zor­
gan izow an ie  bojkotu żydów  w  
G dym ; bojkot nie doszedł do 
i.kutku jedyn ie spowodu braku 
środków; Nadto św iadek tw ier­
dzi, że W arm iński był autorem 
podburzających ulotek,, kolporto­
wanych przez członków O N R  

Świadek Łukaszewski . zeznaje, 
ze ne proćbę W arm ińskiego zgo­
dził się na przechowywanie u sie 
bie d r u k a r ń le c z  gdy ,zorien to­
wał Się, że siuży ^>na d «  celów, 
będących w  ko liz ji z prawem za­
w iadom ił- W arm ińskiego i i  dłu­
żej je j przechowywać n ie bę- 
dzie. . ( v;Y*h*. T-N

Inni św iadkow ie nie wnieśli 
do sprawy nic nowego

dzianych, przyczem  pam iętano tu ściśle 6tcsować się do wskazówek

A n k i e t a  o  r u d e r a c h
Po wysłuchaniu sprawozdania 

o dotychczasowych wynikach an­
kiety w sprawie ruder w W arsza­
wie, zarząd Polskiego Tow . re fo r­
my m ieszkaniowej postanowił 
prowadzić nadal te badania i mo- 
żPw ie rozszerzyć ich zakres. Pod­
kreślono przytem konieczność 
biiższej jeszcze, niż dotąd, współ­

pracy z Zarządem  M iejskim .
D la zapoznania szerszych kó! 

m ieszkańców' i in! tytucyj zainte­
resowanych w  spraw ie walki z ru­
derami, przew idywane jes t zor­
ganizowanie publicznego zebra­
nia, na którem zakomunikowane 
będą rezu ltaty ankiety.

S t r a s z n a
Nienotowany wypadek zdarzył się 

wczoraj popoluJnia w Pruszkowie 
pod Warszawą, w  mieszkaniu zna­
nego obywatela, Władysława Paw­
łowskiego, zamieszkałego przy ul, 
Bolesława Prusa 40.

Pawłowski miał córkę, 21-letnią 
Romualdę, która dzisiaj, t. j. w so­
botę, miała wstąpić w związki mał-

s m i e r c
żeńskie.

Wczoraj Romualda wzięła go-ącą 
Kąpiel. Woda w  łazichce ogrzewana 
jest przy pomocy elektrycznego opa- 
iacża. Gdy Pawłowska znajdowała 
się już w  wannie, spadł do wody „a 
be) elektryczny. Nastąpiło tak wyso­
kie napieem, że Pawłowska poniosła 
śmierć na miejscu.

0 place farmaceutów
W czora j n inspekcji pracy I 

okręgu odbyła aięj pou przewod- 
b c-twem inspektora S. Kwapiń- 
ik iego kon ferencja  z udziałem 
przedstaw ic ie li W arsz. tow. fa r ­
maceutycznego i zarządu zw iąz­
ku zawodowego farm aceutów  w 
■^prai.ie uregulowania warunków 
płacy w  aptekach na teren ie tyar- 
szawy. P rzedstaw ic ie le  pracow ni­
ków wystą-pni z żadaniem .pod­
wyżki- najn iższych plac do pozio­
mu m in-m aliiycł plac, stosowa­
nych w jf)28 r

W  czftsie kilkugodzinnych per 
traktacyj, dzięki wzajem nym  u 
stępstwom, strony zb liży ły  swoje 
poglądy w te j spraw ie o tyle, iż 
jest nadzieja, iż  na następnej 
konferencji, po porozumieniu się 
delegatów  z t  swym i m ocodawca­
mi, dojdzie już do zawarcia poro­
zumienia.

o m iejscu na szkolę i park, oraz 
przystąpiono do ułożenia listy  
kandydatów ha osadników-.

Ciekawa była organ izacja  pra 
Cy. W szyscy osadnicy zobow iąza­
li się do k o lek tyw re j pracy na 
rzecz wspólnego dobra, oddając 
na usługi osied la swe w iadom o­
ści fachowe. D latego też  znytecz- 
nń było angażow anie pracow ni­
ków zzewnątrz Gotówka r.a w y­
konaną pracę zestala im wypia  
cuna tylko w połow ie, podczas 
gdy druga połowa zosta je za liczo­
na ha spłatę w artości dziatki.

Celem dostarczenia ceg ie ł uru­
chomiono w  Szamotułach n ieczyn­
ną cegieln ię, znowu korzystając z 
pracy samych działka rzy, którzy 
stanęli p rzy  opuszczonych w ar­
sztatach.

D zis ia j je s t ju ż gotowych 10 
pierwszych domków-, które stanę­
ły dzięki wspólnej pracy w szyst­
kich działkowców  i pożyczce Fun­
duszu P racy  w  wysokości 40.000 
zł. Za S lata  będzie ich 33.

WaŻ-iie jest, że ju ż zawczasu 
pomyślano o dalszych losach o- 
s i :d 'a  i m ożliwości egzystencji je ­
go m ieszkańców. ’

Postanow iono m ianow icie na­
dać osiedlu charakter sadownl- 
czó-warzyw-niczy, a w  wyniku 
Szczegółowych badań ustalono, 
które roś lin y  należy na tam tej­
szej g leb ie  uprawiać, gdzie je  
zbwwać i jak ie  to przyn iesie do­
chody.

Dzialkarze zobow iązani będą

instruktorów- Szkoły Roln iczej. 
Stworzen ie tego w zorow ego  o-

Dentysci polecają
pastę

C o l g a t e
dia zacliowaukb białycn 
zębów 1 zdrowych 

dziąseł
Zw. Lek. Dentyitów w Państwi* 
Poiikiem wlecą pastę do zębów 
Colgate jako majwraiciwszy irn- 
den pielęgnacji zębów. Jej spec­
jalna piana przenika n>ięd<7 zęby, 
czyszc?.qc je gruntowiiie. Inny 
składnik pasty C o 1 p a t e poie< 
u,e emalję zębów uazpUcznie. 

Dla zdobycia milszego uimitcha 
i : d rów - ___
Lryce azią- T *  1 ■ ... /y

POLECANA
Co,gatt Kzezzmązei:

E K A P 2 Y  
E > T Y Ś T O V i

si< dla um ożliw ia dziesiątkom  bez­
robotnych  nowrót do noTnainych 
warunków Dytu. N ie  je s t  to  p ro ­
w izorium , ale podstawa do roz­
poczęcia now ego życ ia  w  oparciu 
o w łasny dom na w iasnej zlem ł.

N o c n y h a n d e l z a p a l n ic z k a m i
na u[icadi Poznania

P O Z N A Ń , 26.10. (T e l. w ł.) —  
Ostatnio 1'ozszerzył się w  Pozna­
niu n ielega lny handel zapaln icz­
kami. Odbywa się na ulicach po 
nocach i jes t doskonale zurgan.zo 
wany. Doskonałe . zapalniczk-' po­
chodzenia hiemmckiegófrszbriUglo- 
w&ne przez gran icę sprzjdnwane 
są po 2 —  3 złote 56..oa-:

N iern z ju ż  prasa zw fśca la  u- 
wagę na n ie lega lny handel szmu- 
glofkanem/ zapalniczkami' i dOwo* 
dziła, że w yw ołu je  go n eśłyaha- 
nie drogi stempel, liczon y  po 10 
zł. od żapalniczKi. .Tuż dawno 
przekonano się, że wysoki ten po

datek je s t  nieżyciuwy, bo zabił 
niema] zupełnie legam y handel 
stemplowanem i zapalniczkam i.

N a  stosunkach ubocznych ko­
rzysta ją  jedyn ie fabrykanci za­
graniczni, k iórycn w yrob y , roz- 
ćhóÓTn sie maśow-o, '-boć n ie lega j, 
nie . .fabryka doskonałych zapal- - 
niczek Konopczyńskiego za to oć* 
w ieju  la ;-zaprzesta ła  produkcji

Najwrj *s :j>  czas,- aby p w ład n  
handlowe unormowały zgadnie 
zdrowyłn roz-ąditfen aprSwę han 
'dla "iftpdlHieżkamt: Shńro prześlą* 
dowanie n ielegalnego handlu ia d ?’
.iycl, r°zu itatów  dać nie może.

HRTPFIYJM D0W8ia,fc r aik'T  łl! p T CH0LEKihAZ0'( t W I I l L I  t  « r |  rmany materi- Slosiącie z >L H> Klemojr\ jttiagc 
ft I iZSW!, Nowy .Wlał 5. / . a d a j c i e  b c T p i a i ń y c t i  b r o s z u r  w a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h
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Kredyty budowlane
Na plenamem posiedzeniu h nmi- 

tetu rozbudowy m. stoł. Warszawy u- 
chwalom), że pierwszeństwo przy u- 
(itielaniu pożyczek z Państwowego 
Funduszu Budowlanego b 'dą miały 

domy mieszkalne, którę zaopa­
trzone bedą w schrony przeciwlotni­
czo - gazowe wykonane podług obo- 
wiazuiacoch przepisów

ASY POLSKIEGO TENISU

Polsk A ,  iązek Tenisowy ustali. ..„ 
stępującą listę klasyfikacyjna najlep­
szych tenisistów i tenisiśtek' w Pol­
sce.

O .j , sta panóa — seniorów* 1) 
Hebda. >.) failowski. 3) WiTfhan, 4), 
5;, i 6j Maiewskl, Popławski, Sj>v- 
chaia, 7, [i 8) Bratek i Kolcz Tad „ 9) 

lu) Kołcr Stefan, Piahl,, 
12) Herbst. Na tśeie tei z wyb ttiiei-

U T ' i ______________________ ,

Legia Keller, Aiartyna, Szczotkow 
ski, Przeździecki 11, Cebukal, Kube­
ra, Pajdek Aiaurcr, Nawrot. Lysągow 
ski, Wypijewski.

Warseawianka: Rchimek. Zwierz 
Ziemian. Suchan, Sroczyński Metter- 
nich. Stnlenberk, Kmoia, Smoczek 
święcki, Pirycli.

NIEDZIELNE IMPREZY 
W  WARSZAWIE 

Na 5tad’onie Wojska Polskiego o
S i r ^ o ^ m S l h ^ ź S i e * 0’ ’l ‘ó i Sodz* 12-ev mecz o mistrzostwu Ligi

Na liście pań znajduje sie iylkO C 
nazwisk: I )  Jędrzejów ska 2) Vo!k- 
mei - jacobsenowa, 3) i 4) Jędrze- 
jowsus zofja , Nei-manówna, 5) Rj- 
dowaka, 6) LilponOwna

Lista u1 rów  obeimuje 10 naz- 
wis: . 1) Ku-man (Lw ów ). 2) Got 
s. haik (\1 anzawa), 3) Duczyński 
Ksawery (n><'-nań), 4) Czajkowski
(b łomyia;, 5) Stizelecki (Warsza­
wa), o ) Konczah (Katowice), 7) Bie- 
’ hov ski (Bydgoszcz), 8) Cieśnkow* 
sk (Lv.u. ) 9) Kieikowski (Katowi­
ce), 10) .Mieczysiawski (Poznań)

LEGJA I WARSZAWIANKA

W  meczu o mistrzostwo Ligi Legia 
— Wurszawiamta, który się odbędzie 
w medz elę o goaz. 12-ej na stadjonie 
Wojska Polskiego, drużyny wystąpią 
w następujących składach

„W wslce

Czy zaprenumerowałeś Już

N o w in y  Codzienne?

Peportai kierownik* pol­
skiej ekspedycji andyj­

skie!
DR. K. JODKO - NARKIEW ICZA 

Napisany z wielkim talentem nar­
racyjnym zawiera .niezmiernie cie- 
icawe pbzygody polskich ■ badaczy. 
Książka wydana w bogatej szacie 
graficznej stanowi jedno z piękniej­
szych wydawnictw podróżniczych w 
języku polskim. Cena dzieła zł. 
17.50. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach w Polsce

Lc" la — Warszawianka.
w  parku szkolnvm im. Sobieskiego 

0 godz. 12-ej n iędzymiasrowe rayzn* 
d> rcDre-entacyj szkolnych Warsza­
wy i Łodzi w liazenie i szczypiorpia-

W  lokalu Legji o godz, I8-ej mecz 
zapaśniczy < mistrzosiwo Warszawy- 
L.eg;a — Elektryczność.

W  lokalu Gwiazdv o godz. 17-ej 
mecz bokserski Gwiazda —  Orkan

^oć Jabłonną o godz. ldrój wyścig 
kolarski.

RUCH JEDZIE DO NIEMIEC
Śląska drużyna piłkarska, - Ruch, 

m.otrz Polsk*, wyjeżdża do Niemiec, 
gdzie rozegrr dwa spotkania. 31. b, 
m. Ruch spotka Się w Dreźnie z DSC, 
a 1 listopada w Dusseldorfie z Fortu­
ną.

Ruch wyjeżdża w  osłabionym skła­
dzie. bez Tatusia i Gtmz , którzy 
przewidziani są na mecz z Rumunią

Skład Ruchu na mecze z D S. C. i 
Fortuną mzedstawia się następująco: 
U iv !a, C/."mnisz, Wadas, Dziwisz, 
Badura, Panhyrsz, Urban Wostal, Pe- 
terek. Górka. Wodarz.

PRZED .MECZEM 
E G R O P A -A M E R Y K A  W  BUKSIE 

W  przyszłym roku ma się sdbró 
mecz Europo — Ameryka w noksie. 
W związku z tvm meczem Międay- 
n a rod owa Federacja Bokserska 
zwróciła się do Pol. Zw. Bokserskie­
go 2 propozycją zorganizowania w 
Polsce zawodów1 eliminacyjnych ce­
lem ustnlfciut składu reprezentacji 
I uropy. Pol Zw. Buksersld ną osiat- 
niem posiedzeniu przyjął propozycję 
Federacji z zastrzeżeniem jednak wy 
nuczenia dogodnych terminów dla 
PZB.

F/B zwrócił się do związku bel­
gijskiego z propozycją rozegrania 
w Polsce dwóch «pot!tan Pierwsze, 
o charakterze międzypaństwowym—  
w i-odz lub w .Warszawie - w dwa 
dni później.
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Dusza porcelanowe! lalki
Co kryje się pod uśmiechem kobiety japońskiej?

P ierw szym  obow iązkiem  Japon 
k. je s t  uśmiechać się, bez w zg lę ­
du na to, czy przeżyła  w  danej 
chw ili radość, czy też ciężk i smu 
tek. W obec sw ojego pana i w iad 
cy, woDec obcych, wobec cudzo­
ziem ców, mała „porcelanow a la l­
ka ", s*ostra madame B u tterfly , 
usm itcha się grzeczn ie  i milutko.

D la cudzoziem ców patrzących 
na kobiety japońskie, przedsta­
w ia ją  one obraz wdzięku i czai u 
kobiecego, czaru barazo subtelne 
go, przy jednoczesnem  zachowa­
niu w ie lk ie j godności. K iedy  prze 
cnodzi się ulicam . któregoś z 
m iast japońskich, uderza ta dy­
stynkcja, ta godność, która towa 
rzyszy zaw sze ruchom m ałej Ja­
ponki. I  któżby pom> ślał, że wszy 
etk ie te  kobiety ukazujące m ile i 
ozdobione uśmi ichem twarze, kry 
ją  w  sw ej duszy w ie lk ie  traged- 
je , na swe barki b iorą n ieraz bar­
dzo ciężkie obow iązki.

trw ała  w iecznie. Potem  przyszedł 
okres walk. Japon ja  brała udział 
w szeregu w ojen  i kobieta japoń ­
ska spłacała sw oją  bolesną dani­
nę rodząc jak  najw iększą ilość 
dzieci, gdyż Japonja c iąg le  po­
trzebowała żo łn ierzy. Delikatna 
pani b ieg ła  w kunszcie poetyc­
kim, odsunięta została na drugi 
plan. > a jw azn ie jszy  teraz stal 
się wspaniały, m ężny rycerz, nie- 
zw alczony sam uraj, którego uati-

W  istocie, jak  się potem okaza 
ło, ów  dygn itarz hołdował całko­
w ic ie  dawnym  tiadyc jom  gdyż w  
domu u niego zarowno jego  żo­
na, jak  i piękna młoda córka, o- 
bie nosiły m alownicze kimona, a 
na powitrue gości składały g łę ­
boki ukłon dotykając czołem zie­
mi. T e  czołobitności rob iły  prze- 
az.wne w rażen ie, je ś li się weźm ie 
pod uwagę to, że dzis ie jsze ja ­
pońskie dziew częta nie ustępują

/ W  S ŁU ŻB IE  R A S Y

W spółczesna kooieta  japońska 
w yzw olona częściowo z  dawnych 
tradycy j, na w ie lu  polach dorów ­
nywa sw o je j siostrze eu ropej­
skiej'. U praw ia  sporty, kończj uni 
w ersytet, za jm u je stanowiska do 
stępne daw n iej t jłk o  dla m ęż­
czyzn. A le  p rzy  spełnianiu tych 
wszystkich czynności zarówno ta, 
k tóra je s t doktorem  m edycyny lub 
adwokatem , zachowuje ten sam 
m ilutk i uśmieszek porcelanow ej 
la lk i, jak i zdobi tw arzyczkę Ja­
ponka n iepostępow ej, która nosi 
narodow e kimono i je s t najpokor 
n ie jszą  sługą swego pana i w ład­
cy  —  małżonka.

Ten  uśmiech to tradyc ja  narzu 
eona przez w iele, w ie le  w ieków. 
K iedyś  jeszcze  w  X I I  stuleciu ko­
bieta japońska przy  sw ej subtel­
nej’ ciekawej urodzie, posiadała 
tak jak  żadna inna kobieta na 
św iecie  wspanały rozw ój umysło 
w y. In teresow ała ją  nauka, in te­
resow ały ją  sztuki p ’ ękne, m alar 
stw o i  muzyka, a p**zedewszyst- 
kiem poezja, na polu której współ 
zawodniczyła z mężczyzną i nie­
jednokrotn ie po tra f la  serce skoś 
nookiego h ero ja  zdobyć m istern ie 
ułożonym poematem.

A le  epoka poezji i m iłości nie

nięta w  cień kobieta japońska za-1 w  niczem na polu naukowem 
ledw ie o im iela sie kochać llu s la  | chłopcom 1 że tak bardzo dążą dc
la zrezy gnować z w aw rzynów  poe 
tyckłch i pośw ięcała się rozważa 
niom czy godna je s t zostać mał­
żonką samuraja, do którego o- 
śm ieliła  się poczuć sentyment. W  
tym to okresie w alk  narodził się 
w  sercu „porce lanow ej la lk i"  do 
absolutu doprowadzony hero­
izm japoński. W tedy kolorow y 
trzepo tliw y  m otyl nauczył się 
Cierpieć z uśmiechem trac ić  n a j­
b liższych i najukochańszych, z u- 
śmiechem pośw ięcać wszystko 
dla o jczyzny.

S T A R E  Z W Y C Z A J E

K iedy  jednego z w yb itnych  mę 
żów stanu japońskich  zapytano, 
co m yśli o kobietach europejskich 
i o zdobywaniu przez kobiety co­
raz nowych placówek, dygn itarz 
odpow iedział ze zw yk łą  wschód* 
nią uprzejm ością, że jest pełen u- 
znania i na jw yższego podziwu 
dla postępowych kobiet eu ropej­
skich, że nie je s t  bj najm niej prze 
ciwnik iem  em ancypacji kobiet a- 
le je ś li chodzi o kobiety japoń ­
skie, to uważa stanowczo, że po­
w inny pozostać p rzy  dawnych 
obyczajach, przy  dawnych tra­
dycjach, gdyż nowoczesne w y ­
chowanie dziew cząt europej­
sk ich^ pozostaje w  w ie lk ie j 
sprzeczności z charakterem  ko­
b iety japońsk iej —  pozw a 
ła jąc naszym kobietom na bram ę 
udziału w  życ*u publicznem i 
równouprawniając je  z m ężczyz­
ną, rząd nasz — zakończył stary 
Japończyk —  doprowadzi do zre­
w olucjon izow an ia  Japon ji i do te 
go, że kobieta opuści ognisko do­
mowe. To  uczyniłoby ją  nieszczę­
śliwą, gdyż Japonka z natury ćzu 
je poc*ąg do cichego szczęścia do 
mowego,

usam odzielnień,a się. Są w idocz­
nie jednak domy, w  których prze 
strzegana jes t stara tradyc ja  i w 
których kobieta utrzymana zosta­
je  nadal w  ro li „porcelanow ej la ­
leczk i".

P O JĘ C IE  W S T Y D U  JEST 
W Z G LĘ D N E

D ziew częta  japońskie w ycho­
wana są w bardzo surowych zasa 
dach i są naogół bardzo w styd li­
we. N ieśm ia łe  i zażenowane w  o- 
becności obcych, n iezdolne są do 
nietaktowynych w ybryków  A le ,

kimono, poczem zaprow adziły  go 
dc pokoju kąpielowego. Była  to 
spora saia, wyłożona m ajoliką. i 
znajdow ał się w  n iej pryszn ic o- 
raz niew ielka p ływalnia Na za­
pytan ie dziennikarza, czy nie ma 
ją  rów n ież łaźni, trzy  „musme 
skinęły potakująco główkam i i po 
kój w ypełn ił się natychm iast o- 
błokami pary. D ziennikarz zosał 
sam i, zrzuciw szy kimono, zaczął 
sie rozkoszować ciepłem. W  pew­
nym momencie usłyszał jak iś  sze­
lest, ale nie zw rócił na niego 
w iększej uwagi. K iedy  jednak za 
nurzył się w' basenie pływackim , 
z ni,;opisanem zdumieniem spo­
strzegł, ze w  pokoju kąpielowym  
znajdu je się oprócz n iego ktoś 
jeszcze. Zdumienie było tem więk 
sze, kiedy u jrza ł , że ten „ktoś je ­
szcze" to m foda i bardzo piękna 
dziewczyna. Urocza Japoneczka 
nie zdawała się być jednak w ca­
le rrzerażona  tow arzystw em  i 
najspokojn iej w  św iec,e, wynu­
rzyw szy się z obioków pary, skuś- 
nooka Venus, pozbawiona ja k ie j­
kolw iek  szaty, pięknym lukiem

iwwBy
Ciesząca slą powszechnam  uznaniem naturalna

W I N A  K R Y M S K I E  i K A U K A S K I E
STOŁOWE CZERWONE*- 
STOŁOWE BI AŁE:

%
*

DESEROWE SŁODKIE:
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach wa, i restauracjach.

HWf? MMBBHBBM

Kaberna Abrau Nr. 44, Muku- 
ranł Nr. 46, Nopen«uli Nr. 4V 
W yttav»nei R iz lM  Abcat Nr 

63, Cy iiandaii Nr. 64 
Półw ytraw ne: NapareuKHr.oo 

Mukuzani Ci. 47, 
Pńłsłodklei Czwtyr Nr. 65. 
Złoty Muskał Nr. 35. M—*kai Li- 
wadia Nr. 85, Ai Dani. Nr. 89

K A Ż D A  D O B R A  I S K R Z Ę T N A  G O S PO D Y N I W IE  D O S K O N A L E  

O TE M , ŻE O SZCZĘDNOŚĆ W  N A J W IĘ K S Z Y M  S T O P N IU  P R Z Y , 

:Z Y N lA  S IĘ  DO S K U T E C Z N E G O  P O K O N A N IA  TR U D N O Ś C I 

IEJ B U D ŻE TU  D O M O W EG O  I D L A T E G O  TE Ż , J A K O  P A L IW A , 

U Ż Y W A  G AZU , K T Ó R Y  K A L K U L U J E  SIĘ  N A J T A N IE J .

jak  s ię  okazuje, po jęc ie* waty di i- 
wości je s t  w zględne. Jeden z 
dziennikarzy, przebyw ających  
przez dłuższy czas w Japonji, o- 
powiada, że pewnego razu odbyt 
małą w ycieczkę na wyspę M iay- 
jam ia. Jest to św ięta  wyspa, na 
które j znajdu je się św iątyn ia, cel 
licznych pielgrzym ek.

Dziennikarz ów  zam ieszkał w 
jedynym  na w ysp ie hotelu, któ­
rego w łaścic ie l, dumny z goszczę 
nia u oiebie cudzoziemca, o fia ro ­
wał mu najp iękn iejszy aparta­
ment. U  w ejśc ia  dziennikarzow i 
zd ję ły  z nóg obuwie m.cdziutkie, 
śliczne dziewczęta, które następ­
nie zaprowdzaiły go do p rzygoto­
wanego dla n iego pokoju. K iedy 
w yraz ił chęć wykąpania się, trzy 
m aleńkie „m usm e" —  żyw e la ­
leczki japońskie na jp ierw  p rzy­
klękły przed nim i z łoży ły  mu u- 
kłon, a następnie zaczęły  go roz­
bierać, o fia ru ją c  mu wzanman za 
iego  europejskie szaty w zorzyste

wskoczyła do wody i zaczęła p ły­
wać. N a  obecność obcego gen tle­
mana reagow ała  uprzejm ym  u- 
śm ieszkiem i sk in ien ie g łow y.

Zachowanie je j pełne było god 
ności, jak  p rzesia ło  na damę z to­
w arzystwa. Jak się późn iej okaza 
lo, była to córka pewnej wysoko 
postaw ionej osobistości, jednem 
słowem panna z dob-ego domu, a 
je j brak zażen iow am a przy tej 
w spólnej kąpieli tłum aczył się 
poprostu zgoła oamiennem poję­
ciem w styd liw ości, jak ie panuje 
Ha W schodzie.

H U M O R
P R Z Y Z W Y C Z A J E N IE  

D R U G Ą  N A T U R Ą  

Nauczyciel przechodzi przez 
plac. O gląda się i pyta po li­
cjanta :

—  Gdzie je s t ul.ca K rólew ska?
—  Druga na prawo.
—  Dobrze. P roszę usiąść.

Koleżeńska ‘nspekcja
Pew nej n iedzieli zadałem sob!e 

fa ty g i i wstałem  bardzo wcześnie. 
Był m iły  pogodny ranek. U bra­
łem się czcm prędzej i udałem się 
na spacer do Łazienek  na og lą ­
danie uroczej polskiej jesien i.

Gdy w racałem  pokrzepiony na 
siłach była godzina dziesiąta.

N ag le  s trze liła  m i do g łow y 
myśl —  Co robią w te j chw ili 
mo; p rzy jac ie le  koledzy i znajom ­
kow ie? Jak m łodzi ludzie spe- 
dza ią  ten piękny, n iedzielny po­
ranek?

Postanow iłem  zbadać tę spra­
wę i w tym  celu odbyłem  coś w 
rodzaju koleżeńsk.ej inspekcji, 
składając p rzy jacio łom  kolejno 
w i zyty

W szedłem  do kawalerskich po­
kojów  pewnej kam ienicy i zaotu 
kalem ao drzw i mego p rzy jac ie la  
arch iteata O. D ługo się nikt nie 
odzywa! ale stukałem m eusięph 
w ie i coraz m ocniej.

W reszcie  za drzw iam i rozległo 
się chrobotanie, po chw ili usły­
szałem ochrypły g łos :

—  K to  tam ?
—  Swój, o tw iera j.

U jrza łem  bladozieloną tw arz o
wystraszonem  spojrzen iu . Roz­
czochrane w łosy sterczały na- 
kształt badyli.

—  Co się s ia ło  7 —  zapytał
przerażonem  szeptem.

—  N ic , iest n iedziela i piękny 
poranek, chciałem  cię wyciągnąć 
na spacer.

—  Czyś ty  zw arjow ał, budzisz 
człow ieka w  nocy.

—  Jest godzina dziesią ia.
—  Daj m spokój, dopiero co 

w róciłem  z ca fe  A rjadna, ledw ie 
śię trzym am  na nogach, o j żeoys 
w iedzia ł ileśm y w ytrąoili...

To  rzekłszy ^ -p rzy jac ie l mój 
schw ycił łapczyw ie za syfon  i po­
cząć gasm piekące pfa.guien.Je..

—  N ie, n it  mam s iły  na żaden 
spacer, owszem ranek je s t piękny 
przyznaję —  doda] spoglądając 
ze smutkiem w  okno —  ale muszę 
się odrobinę przespać.

Tp  rzekłszy padł na łóżko 1 za­
snął.

Udałem  się do drugiego zna­
jom ka anlikanta sądowego H.

—  K to  tam?

LEKŚY
—  To  ja , o tw iera j,
T e  same zw ichrzone włosy, ten 

sam strach w  oczach.
—  Czy się coś stało? —  spytai 

z niepokojem.
—  N ic  się nie stało, jest tylko 

jię k n y  n iedzielny ranek, może 
pójdziesz na spacer?

M łody aplikant wpadł w  na­
g ły  sza l:

—  W a r ja t ! W yciągać m ię z łóż­
ka o te j porze, to nikczem ność! 
—  wołał.

—  Czy ty  w its z  człow ieku ile  ja  
w ypiiem  te j nocy butelek?

—  K tóż cię o to prosił?
—  M usia łem ! Obowiązki tow z 

rzyskie, byli tam  sędziow ie, pro­
kuratorzy, a zresztą daj mi spo­
kój, r ie  pójdę na żaden spacer!

To  m ówiąc zatrzasnął mi drzw i 
przed nosem

Udałem się do artysty m ala­
rza C.

Służąca poin form ow ała rr.ię, 
że w yszed ł w czora j do kolegi i do­
tąd jeszcze nie w rócił.

Byłem rów n ież u bardzo m iłego 
aktora D.

Stukałem długo do drzw i lecz 
nikt się nie odezw ał —  znalazłem  
go popołudniu w  pewnym  ba^ze, 
gdzie Kaw ił od w czora j bpowiada- 
jąc bez p rzerw y dowcipne ane­
gdoty.

Yvkońcu gdy  dobijałem  się do 
m ieszkania pew nego m łodego zie­
m ianina, usłyszałem za drzw iam i 
jakiś n iew yraźny ochrypły beł­
kot. N ie  było w tem słów, tylko 
luźne splątane sylaby.

Odniosłem  nawet w rażen ie, że 
usiłował przekręcić klucz w  zam­
ku, ale w ysiłk i te spełzły na ni­
czem.

Po chw ili usłyszałem za drzw ia  
m: łoskot padającego ciała i do­
nośne chrapanie.

Tak w yg ląda ją  n iedzielne po­
ranki naszej złotej m łodzieży.

„O bow iązk i tow arzysk ie" za ła t­
w ia się zwykle w  soboty, w ięc  uie 
dziwota, że ten i ów  chce się w y ­
spać nazaju trz z poczuciem speł­
nionego „obow iązku", la k ,  kocha 
ni m jodzi P o la cy ! Dziś je s t rów ­
nież n iedziela 

P rze jm ij w ięc złota w arszaw ­
ska m łodzieży w yrazy  mego ser­
decznego współczucia.

Jur.
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DANA z HALAKKI
P O W I E Ś Ć

AUTORYZOW ANY PRZEKŁAD M. W a n KOWICZOWEJ

—  M oja  droga, me potrzebujesz nawet wchodzić. 
Jej Ekscelencja nie p rzy jm u je  nikogo, bo czeka na dok­
tora Cartera, który prosił ją  gw ałtow n ie o audjencję.

Oczy Mabel, pełne niepokoju, patrzyły  nu nią py­
tająco

—  B oję się, że ta biedna Audrey nie wydobędzie się 
z tego —  doaała z sztucznem współczuciem . —  Czy mo­
gę cię gdzieś podw ieść?

—  Dziękuję, mam samochód —  sucho odparła Mabel.
Była  zdruzgotana. M usiała się koniecznie w idzieć z

Audrey. Od ośmiu dni nie m ogła się do n iej dotelefo- 
uować.

—  Jadę tam natychmiast —  zadecydowała.
W  bramie, m inęła posępnego i zam yślonego H erber­

ta, k tóry  nie spostrzegł je j wcale.
Lady Brandm ore z rozm aitych przyczyn mogła przy­

puszczać, że Audrey jes t kochanką Selima, ale nie m ia­
ła na to żadnych dowodów. K iedy je j H erbert, z bardzo 
rzadką miną, opow iedział swoją rozm owę z żoną i je j 
prośbę o rozwód, pow iedziała sobię:

—  W ięc  to wszystko jednak jest prawdą.
Żądanie rozwadu oburzało ją  bardziej, n.z a«ma 

w ina.
Do czego zm ierzała ta cała in tryga ? Czego mogła się 

spodziewać ta kobieta? W  najlepszym  razie małżeństwa 
s Selimem. Żona oficei a angielskiego w harem ie! Za 
wszelką cenę trzeba b jło  uniknąć tego sk ted a lu ! M iała 
głęboko wkorzeniune poczucie, że żony o ficerów  w inny

podlegać je j .kontroli i dyrektyw ie, pon.eważ była żoną 
gubernatora. Sposób prowadzenia rozm owy przez H e r­
berta zdum iewał ją ;  doktór zdawał 2ię wszystko p od e j­
rzewać, a w łaśc iw ie  nic nie w iedzieć. Zrozum iała w resz­
c ie : żona ukryła przed nim dw ie na jw ażn ie jsze rzeczy, 
im ię ryw a la  i fak t oddania się. Lady  Brandm ore nie 
byia kobietą złą, o ile  nie w chodziła  w  grę je j próżność 
i pycha. L itow a ła  sie nad tym biednym człow iekiem  i 
szczerze pragnęła  mu pomóc. P raw dy dow ie się napew­
no od innych ; lep iej w ięc go ostrzec natychm iast W y ­
padek był zbyt pow ażny: cała kolon ja m ogła być skom­
prom itowana. Zawahała się jednak : czy w y ja w ić  H erber­
tow i n iezb ity  pewnik zdrady żony? N ie  .to byłoby bezce­
lowe, okrutne i n iezgrabne. M usiał jednak dow iedzieć 
się bezwzględnie, że chodzi tu o sułtana.

—  Kochany doktorze, pan mi mówi c iąg le  o zamia­
rach żony. N ie to jes t ważne obecnie, co ona sobie ży­
czy, ale to. co powinna zrobić i co pan swoją w olą  mu­
si je j narzucić. Pow iedzia ła  panu dw ie rzeczy zasadni­
czo sprzeczne z sobą: że chce w yjechać i że się chce roz­
wieść.

—  Pow iedzia ła  mi, że w yjedzie , by w ięcej go nie w i­
dzieć.

LaJy Brandmore popatrzyła na doktora z współczu­
ciem, nie pozbawionym  iron ji

—  Pow iedzm y, że tak jes t istotnie. W  takiir. wypad­
ku w yjazd  nazywa się ucieczką. I samo przez się jest 
przyznaniem  do w iny i potw ierdzeniem  skandalicznych 
plofek.

—  O czyw iście —  wykrzyknął Herbert, który pragnął 
tylko jednej rzeczy : zatrzym ać Audrey przy sobie.

—  D rugie w jście  z sytuacji jes t jeszcze gorsze. R oz­
wód jes t zawsze rzeczą poważną. Niema pan żadnych 
dowodów obciążających ją , w ięc musiałby pan udać, że 
wina jest po pańskiej stronie, dać się niby to złapać na 
gorącym  uczynku, a to zagroziłoby dalszemu rozw ojow i 
pańskiej karjery, Doktór James, który rozw odził się w

pod< bitych okolicznościach, został wykreślony ze Zw iąz­
ku Lekarzy. Można jeszcze podać o rozwód spowodu nie- 
dokonania małżeństwa, ale to byłoby jednocześnie śmie­
szne i trudne do przeprowadzenia. Muszę dodać, że mo­
glibyśm y m ów ić o rozwodzie w  wypadku, gdyby um ożli­
w iał on pańskiej żonie odbudowanie sobie nowego życia 
na p rzyzw oitych  podstatvach. N iestety, nie mamy tu do 
czynienia z gentlemanem, z Anglik iem  z mężczyzną na­
leżącym  do rasy białej.

H erbert zdum onc, spojrza ł na nią.
—  N i" .  To  Mai aj czyk.. Sułtan Udaigoru.
—  Sułtan !
—  N io  podejrzew ał pan tego?
—  Och, n ie ! W praw dzie  podróżowaliśm y razem, ale 

nie... T u b y le c !!

Bezgraniczn ie zgnębiony, z trudem szukał odpow ied­
nich słów.

—  Pani jes t tego pewna? W idziano ich... Schwy­
tano...?

—  Jestem pewną tylko jednego chudzi tu o suitana. 
“ an jes i A ng lik iem  . o ficerem . Pan nie może zgodzić się 
r.a rozwód, k tóry bvlby powodem w ie le  gorszego skan­
dalu.

—  W ięc co robić?
- T y lko  jedno:, trzeba żebyście rob ili w rażenie 

szczęśliw ego małżeństwa, w  kturem mc nie zaszło. I mo­
że w rzeczyw istości mc tam takiego nie było. Muszę tu 
zaznaczyć, że mój siostrzen iec i W ilfo rdow ie  jaknajuro- 
czyściej zaprzecza ją  wszelk im  insynuacjom.

H erbert narazie poczuł się trochę uspokojony. D o j­
rzał w reszcie wśród nocy n ik le św iatełko Za nim sia li 
Branam orowie, opinja, prawo. Au drey  nie ośm ieli się 
zrobić skandalu. Zatrzym a ją  przy sobie. A  jednak...

—  D ziękuję W aszej Ekscelencji z całego serca. 
W-zruszyła mnie je j  dobroć do głębi A  jeśli... a jeś li 
moja żona uprze się, jeś li zechce koniecznie w yjechać!...

ĆC. a. n .j.

ŝ.a rewia
w Lonaynse

W  tych dniach w  Londynie od 
była się w ielka rew ja  psuw ra »o- 
» ac .i. -tew ia o ty le  b jia  n iezwyk­
ła, że każdy piesek reprezbntowat 
jak iś k ra j, czy państwo —  za leż­
nie od sw oje j rasy.

N a  estraaę psi okaz w yprow a­
dzała jego  w łaścicielka, przybra­
na w Łtrój sym bolizu jący kraj, z 
którego pies pochodził. Tak  Więc 
np. z pekinczyk.em  w ystąp iła  da­
ma przybrana w  szaty chińskie, 
z owczarkiem  defilow a ła  p ię ­
kność w stroju szkockim, buidogo 
w i b.ałemu tow arzyszyła  ' dama. 
która im ała uosabiać A n g lję . 
Dama w czerwone,) l 'o g i js io e j  
czapce, spow ita w sztandar o bar 
wach francuskich, przeprowadzi 
ła przed publicznością czarnegc 
pudla, a inna znów w  stroju  ty ­
rolskim  defilow a ła  z olbrzym im  
Bernardem.

OSTATNI ItEC Il f  L J. HOFMAN 
NA  W F1LIIAKMONJI 

Już jutro w poniedziałek 28 b. n). 
o godz. 20.15 odbędzie się w sali Fil- 
liarir onji zapowiedziany drugi nie­
odwołalnie o tatni re .ital genjalne- 
gn pianisty Józefa Hofmanna. W iel­
ki artysta ostatni swój koncer* w 
Warszawie poświęca w całości Cho­
pinowi, którego jest bezsprzecznie 
najwspanialszym odtwórca. W  pro­
gramie: Polonez A-dur, Nokturn
cis-moll, Mazurek As-dur, Ballada 
f-rooll, 24 preludja, 6 etiud, Walc 
As-dur op. 69, Scher.zo cis-moll 

Pozostał i b.let. sprzedaje kasa 
Filharir ->nji i „Orbis" Al. Jerozo­
limska 33
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Lot m jr. Karpińskiego do Austra lji. N a  zdjęciu „N ieb iesk i ptak" ng chwilę 
przed startera z W arszaw y. N a  pierwszym  planie beczki po benzynie, 
którą zabrali nasi lotnicy. Jak wiadomo trasa lotu mjr. Karpińskiego w y­
nosi 40 tys. km. Powrót lotnika jest spodziewany dopiero w grudniu r. b.

N a  stadjonie w Łazienkach odbyły się zawoo* arty ler i konnej. V/ k lasyfikacji drużynowej 
1 nagrodę zdobył 7 D.A.K., w  k lasyfikacji mdyfidualnej por. Miekunaa z 1  D A,Ku. N a  zdję­

ciu gen. W ieniawa-Dlugoszewski wręcza nagrodę por. J.ickunasowi,

A B C  —  N O W I N Y  C O D Z I E N N E  I '-

P. Tadeusz Grodyński został miano­
wany wiceministrem skarbu. P o  jego 
resortu należeć będą sprawy budże­

tów e i  podatkowe.

ISlP

Zię/ MussoTin‘ e "o  kpt. hrabia Cirno. dowódca słrnnei eskadry bora- 
bardowej „L a  Desperata", na chwilę przed startem.

W  A n g lji wybuchł strajk górników w  kopalniach Południowej W a lju  N a  
zdjęciu górnicy w N ine M ille Point po opuszczeniu pracy.

Syn cesarza Ab isyn ji książę Makonuai w  towarzystw ie wychowawcy, 
opuszcza, płacząc, Addis Abebę.

• •<

„  J  M -m

J S r ,

Najstarsza św iątynia koptyjska w świętem mieście Abisyn ji —  Aksum zdobyłem przez w o j­
ska włoskie pjlr.ocnego frontu dowodzone przez generała de Bono. Przewodniczący konferencji rozbroje­

niowej, znakomity angielski m?’  e ta ­
nu Henderson, zm arł po długiej cho 

robie. y— "

Czołowe oddziały piechoty *i f i r t A ;  wyruszają na pozycje pod Makalle na
froncie północnym.

W 7 W ~ w m %
TT7TTTTTTr^~"

Generałowie włoscy obserwuj? oper, cje woj-nne pod Makal­
le. N a  pi zednim planie dowódca wojsk puTocncgo fror.tu 

generał de Ilono.

lk> Addis Abeby przybył oddział 300 mahometan poddanych negusa Po złozeniu hotdu -es» 
izow i odział ten ■wyruszył n «  front pod Goranai.

Abuma (b iskup) koptyjski f  szacie poniyfikalnej.
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U progy sszcrtu zsbaw i p. zyjęć towarzyskie

Nowe solnie balowe i wieczorowe
Z nastaniem sezonu jesienne­

go zaczyna się okres pracy, zajęć 
i zabaw, w ielkom iejsk ich  rozry­
wek oraz towarzyskich  przyj'ęć.

W szystk ie teatry o tw orzy ły  j'uż 
sw oje podw oje i p rzyc iąga ją  pu­
bliczność novTemi rew elacyjnem i 
sztukami, sale koncertowe zapo­
w iada ją  znakom itych w irtuozów , 
znajom i, spotykani po dłuższem 
niew idzeniu, zapraszają  na p rzy­
jęc ia , kończące się zwykle w ja ­
kimś modnym dancingu.

Suknie w ieczorow e sta ją  się 
aktnalne i nic dziwnego, że w  no­
wych zim owych kolekcjach za j­
mują bardzo poważne m iejsce.

cien iów  i załamań m aterjału , ce 
przy wyronacn tak błyszczących 
jak atlas, lub cudownie miękkich 
jak obecny aksam it —  w ygląda 
oardzo efeittow m e i uroczo.

Suknie w ieczorow e nie są przy 
brane iadnem l dodatkami. Ich 
pięknem jest l 'n ja , wym agająca 
ta jn e j budowy ciała i szczupłej 
sylwetk i, pon i.iw a i ca ły  krój su­
kni dąży do uwydatn ien ia fo rm  i 
do podkreślenia zgrabnych kształ 
tów.

Staniki są naogół opięte. Jeśli 
stanik jest luźny, ukośnie skra­
jan y  i m.ęIJco opadający m aterja ł 
nie zakrywa kształtów

T U A L E T Y  B A L O W E  

W ieczorow e suknie podzielić 
można na dwa rod za je : tualety
balowe, które ukażą się w  zim ie 
na w ie lk ich  balach, ga low ych  
przedstaw ien iach  i t. d. i na w ie­
czorow e suknie, potrzebne każ­
dej kobiecie, dj wUjącej i prowa­
dzącej tow arzysk ie życie.

Balowe tu a le ty  tą  dość ekscen­
tryczne, Być może, ze paryskie 
elegantki, m ające dużo umiąru i 
taktu, złagodzą zbyt bujną fan ta ­
z ję  w ie lk ich  firm  m odm arskich, 
które dały się ślepo pociągnąć ar 
cydziełanu Bztuki w łosk iej z  epo­
k i Odrodzenia i współczesnym  
balowym  tualetom  oraz w ieczo­
rowym  płaszczom  kazały naśla­
dować dawne, w łoskie stroje.

W pływom  w ystaw y sztuki w ło­
skiej, która cale ląto gościła  w 
Paryżu , trzeba przyp isać kolory 
ta low ych  tuaiet. Są to kolory 
ciemne, o głębokich tonach: ciem 
n » sza firy , biskupie fio le ty , ciem ­
no - zielone, ponsowe, karm azy­
nowe...

Jeden model połączył nawet 
dwa mocne tony. Tualeta  ta skla 
da się z dwóch m a te r ja łó w , krzy­
żu jących  się na staniku i idących 
rów noleg le  do spódn icy; je s t  to 
połączenie ciem nego fio le tu  z 
ciemnem bordo I 

Podobnie, jak  na obrazach wlo- 
sk.ch, łączą się koiory w ieczoro­
w ego płaszcza i balowej sukni. 
Model w ieczorow ego stroju  f i r ­
my „S ch iap r.re lli" składa się z 
jasno - czerw onego okrycia, w clę 
tego w  stanie, o stojącym , ma­
łym  ko łn ierzyku ; przód zapina 
się na rząd złotych guzików. Do 
tego płaszcza suknia je s t ciem ­
no - zie lona, aksanrtna. W  in­
nym  modelu tualeta  jest fjo le to - 
jra , płazzcz pensowy11

P rzy  tych płaszczach dekora­
cy jną  ro le  g ra ją  rękawy, które 
są olbrzym ich  rozm iarów  i w/o­
rzą  okazałą bu fkę u gó ry  lub w y­
d łużają  się w  o b fic ie  zm arszczo­
n y  balonik pon iżej łokcia.

D R A P E R J E  I  F A Ł D Y  
W ieczorow e suknie (p a trz  ry 

sunki) n ie grzeszą ekscentryez- 
nością. P rzec iw n ie , odznaczają 
s;ę w ielk iem  umiarkowaniem , pro 
statą i e legancją .

Tu a le ty  te, przew ażn ie jasne 
w  kolorach, są harm onijne i skła­
dają się z draperyj. fa łd  i zmarsz 
czek ! T w orzą  one praw dziw ą 
sym fon ję ruchomych po ’ysków,

NOWELA NIEDZIELNA

Spódnice są bardzo wąskie w 
biodrach i dopiero nad kolanami 
przechodzą w  fa łdy, z wdziękiem  
układające się do ziem i. Spotyka­
m y rów n ież spódnice zakończone 
n iew ielk im  trenem

Dekolty sukni w ieczorow ej są 
sprzodu n iew ie lk ie , czasem jed ­
nak stanik dochodzi do samej 
szyi. Styłu w yc ięc ie  je s t  głębsze. 
W  balowych iukn'ach w ycięc ie  
to odsłania całe plecy.

Zm arszczki, fa łd y  i d rap e ije  
p rzvb :era ją  g łów n ie spódnice, w y 
a łu ia ją c  poatać i nadając je j  pew 
ną m ajestatyczr.ość. Do nadania 
poważnego wdzięku przyczyn ia ją  
się rów n ież noszone z suknią sz.tr 
fy  w yrab iane z tego sarnego ma­
terja łu  co tualeta. M odel tak iej 
sza r fy  podajem y poniżej.

pomysłowa i elegancka ozdoba 
przyb iera  tę tualetę. Są nią po­
przeczne fa laziiti idące od aeitol- 
tu, i kończące się na spódnicy, 
D zięki nim połyski i cien ie tw o­
rzone przez m aterja ł efektowną 
mozaiką urozm aicają pow ierz 
chnię sukni.

Bardzo pom ysłową dekoracją 
sukni je s t szarfa , zarzucona na la  
miona i p rzykryw ająca  dekolt.

S zarfę  tę, wychodząc z m iesz­
kania, nakłada się na g łow ę 
krzyżu je pod brodą i tym sposo- 
bec otrzjm iu je się balowy Kaptu­
rek. ■

M O D E L  N r. 1.
Bardzo w ytw orna, czarna suk 

nia wykonana z atłasu, zakończo­
na niew ielkim  trenem. Jest to 
= jkn ia  bardzo obcisła. P lastycz 
me z fn a C z a  ona i kontury
ciała. N adzw ycza jn ie  skromna,

Niebezpieczny warjat
Kiedy Michał Tuszyński pochyli! się 

nad ciałem żony, które sztywno csunę 
ło się na ziemię, dreszcz zgrozy go 
p r z e j  ą l .

— Przecież ona umaiła! — szepn.;! 
otrzeźwiały nagle.

Istotnie Marta już nie żyła. Z jej 
ust sączyła się krew, oczy wyszły na 
wierzch, twarz była nabrzmiała, a na 
szyi ciemneni j ręgami znaczyły się 
ślady palców Michała

— Nie chciałem jej żalić. Bóg nn
wladkiem — mruczał Michał, osłupia­

łym wzrokiem patrząc na leżące Cia*" 
—  nieznośna była, swarliwa, piekło i 
nią miałem1.. Ale zabić! nic! Zamrę, 
czyło mi się w głowi’ , przeklęty Wie!; 
szek wódki...

Usiadł cicżko, staraj , '  się sotie przy 
pomnieć jak to się wszystko stało, i: 
w barze, spotkał znajomych, wypił kil 
ka, kilka kieliszków i wrócił późno n i 
kolację.

Marta przyjęła go z gniewem. 7arzę 
ła narzekać, krzyczeć, wymyślać mu. 
Narazie milcjał, ale kiedy go nazwała 
„pijakiem", uniósł się, sam dobrze nic 
wiedział dlaczego, porwał ją zt ramio­
na i zaczął mą trząść. Wtedy Marta go 
odepchnęła, uderzając pięścią w piersi, 
t to ią zgubiło!

Michałowi krew uderzyła do głowy, 
schwycił ją za gardło, ścisnął mocno, * 
całych sił! Nie myślał nawet, że tern 
ią może zabić...

— Co teraz będzie?! Co teraz bę­
dzie?! —  powtarzał bezradnie.

Czul chaos w głowie, okropn- znuże­
nie w całcm ciele, byłby się chętnie o  
tunel na podłogę, obuk żony i zasnął.

.Ale w tej chwfj drzwi wejściu ve 
zaskrzypiały. Michał wracając no pij.’ 
nemu, zapomniał klucz w drzwiach 
sąsiadka weszła do pokoju. Ujizawsz 
liżącą na ziemi Martę wydala lekki o- 
krzy.

M O D E L  N r  2.

fcl.czra. odm ładzająca w ieczo­
rowa sukienka wykonana z gó fro- 
wanetro jedwabiu w jasnym  kolo­
rze. M oże być wykonana w  kolo­
rach: różowym , niebieskim , cy­
trynowym  lub ftłocistyin.

Slan k nadzw yczajn ie prosty, 
luźny i ła tw y do wykonania. N .e 
ma nawet wszytych  rękawów  i 
całą ozdobą sukni są zm arszczk' 
znajdujące się na spódnicy i p rzy ­
b iera jące je j przód.

T ró jk ą t m aterjału , od którego 
.rozchodzą, się zm arszczki niby 
gromienie, je s t gładki. Dobrze by 
roby ozdobić go wyszyciem  w 
lwu tonach, z których jeden  Dyl- 
by w ko’ orze sukni, a drugi nie­
co m ocniejszy.

Spó-dnica spada ladnrm i fa łd a ­
mi ku ziem i i kończy się małym 
trenpm, może też być równa i do­
tykająca ziem i.

F R  A N G IN Ę

Michał oprzytomniał natychmiast. 7. 
zadziwiającą jasnością zrozumiał, że za 
zabójstwo żony czeka go sąd, więzienie, 
kara śmierci. Trzeba się było ratować. 
Wstał, prostując się majestatycznie:

— Jestem królem polskim — rzekł 
uroczyście — zabiłem odwiecznego wio 
ga, który nas gnębił' Zwołajcie wszyst 
k:rh moich poddanych! Cały dwór!

Sąsiadce okrzyk trwogi zamarł na 
ustach gwałtownie cofnęła się ku 
drzwiom i wybiegła zamykając je z 
hałasem.

W  kilkanaście minut później dwóch 
policjantów zjawiło się w m'eszkanm. 
Michał spokojnie oddał się w ich ręce. 
Decyzja jego by‘a powzięta.

— Jedźmy do Świętego Jana uro­
czystą mszę dziękczynną —  rzekł do 
policje-tów.

Kiedy w komisarjacie Michał onh 
przyszłą wyprawę na Tatarów, komi­
sarz rutfzyl ramionami.

— Albo do*-p ' pomieszania zmysłów, 
albo udaje warjata w każdym razie

' tu lekarz. 77::. ba go odwieść 
do szpitala na obserwację.

Kilka dni upłynęło Michał był p - j

J a k  - c i c h o w a ć

Młodość i śwrsźość r .a r z y
Na pięknej, b ia łe j cerze, ładnym 

rumieńcu, na jędrnej, zw artej 
skórze, nt której ani zmarszczki, 
ani czarne punkciki nie rysu ją  
swych n ieestetycznych arabes- 
ków? Taką skórę i cerę w idzim y 
u dz;eci, u m łoaych osób i —  z 
m elancholijnem  westchnieniem  
przyp isu jem y je  m łodości, tem  sa­
mem ogran icza jąc ładny w ygiąd  
do krótk iego okresu życia.

Tak  źle  nie jest. Osoby, które 
przebyły już w iosnę i lato życia, 
o ia z  zb liża ją  się ku jesien i mogą 
m ieć ładną, gładką i niepomar- 
szczoną skórę i dzięki temu zacho­
wać m łody w ygląd  Pow inny tylko 
nie zaniedbać h ig jen icznycb  za­
b iegów , bardzo zresztą nieskom­
plikowanych, które podaj imy po­
n iżej .

D LA C ZE G O  S K Ó R A  S C H N IE ?
D laczego skóra schnie, naskórek 

m arszczy się, cera traci blask i 
św ieżość? D zie je  się to dlatego, 
ie  ob ieg k rw i sta je się m niej In­
tensywny, a odżyw ian ia skóry u- 
boższe. Pozatem  używane przez 
naa kosmetyki nie pozw ala ją  skó 
rze praw id łow o oadychać i skazu­
ją ją  na atonję, zan ieczyszczając 
jednocześnie naskórek i powodu­
jąc rozszerzen ia porów, co stano­
w i podatny grunt dla w ągrów  i 
czarnych punkcików.

D la naszego zdrow ia i urody 
oddvchanie skóry je s t niezbędne. 
Jest ono tak ważne, ze zatam owa­
nie przyp ływ u  pow ietrza do orga­
nizmu tą drogą —  powodule 
śmierć. P rzypom nijm y 3 .bis fakt, 
k tóry zaszedł w czasie uczty, wy­
danej przez jednego z włoskich 
książąt w okresie Cdrodzer.ia.

D la uśw ietniania uczty malarze 
: dekoratorzy przyozdobili salę z 
przepychem, stoły uginały się pod 
ciężarem  srebrnych i złotych pu- 
harow  i wspaniałych was, naj 
prtepyszn iejszych  owoców, a na 
szczerozłotych półmiskach rozno­
szono m ięsiwa i ciasta.

Pod koniec uczty wniesiono na 
olbrzym iej tacy złotego amerka z 
rogiem  ob fitości w rękach. Ten  a- 
rr.orek był żywem  dzieckiem, któ- 
ie  pokryto grubą warstw ą złota, 
tńk iż w ygląda ! jak  ulany z dro­
gocennego kruszcu. A le  to ż  się 
stało? Zanim zachwyceni pomy­
słem b iesiadn icy zdołali nacieszyć 
się tą żywą rzeźbą —  dziccKo za­
częło słabnąć, m dleć i umarło w 
strasznych męczarniach. Dziecko 
padło o fia rą  ówczesnej ignoran­
cji !

P rzez zan ieczyszczanie naskór­
ka my rów nież skazu„rmy go na 
powolną śm ierć —  czyż moż m y  
dziw ić się wobec tego, ż ’  tracim y 
ćw :eżość, gładkość i młodość skó

włoki, nie dosięga jąc do głębi. 
Można śm iało pow iedzieć że na-1 
skórek tw arzy  eleganck iej kobiety I 
pozostaje w  ciągu lat nieoczysz- 
czony należycie.

Jeżeli kooieta chce m ieć akórę 
tw arzy  naprawdę czystą, w olna od 
kurzów, Dr idów  i szminek po­
w inna ją  czyścić zapomocą szczot­
ki i m yd ła !.

S Z C Z O T K A  I  M Y D łO !

D reszcz zgrozy  nas p rzeb iega ! 
Czyz jesteśm y naprawdę takie 
brudne, że pow innyśm y używać 
szczotki i mydła C zy i można 
tw arz szorować jak  rondel!...

N ie  przeraża jm y się zbytn io ! 
T c  nie je s t takie s tra szre ! P rze­
dewszystkiem  szczotka, jaką ma­
my się posługiwać, jes t dość ir.ę - 
ka, o długiem  w łosiu . M ożemy Ją 
w ygotow ać przed użyciem

M ydle pow inno być przetłusz­
czone i wyborowe. Nam ydlam y 
ob fic ie  szczotkę i delikatn ie na­
cieram y brodę i policzki, zatacza­
jąc  mafe kółka. Idziem y stopniowo 
od brody do ucha i od ost do 
skroni. Nacieram y też lekka kąci­
ki nó«a.

N ie  trzeba dotykać sKÓry pod 
oczami, ani powiek. Po nam ydle­
niu policzków  oczyszczam y czoio 
idąc do brw i ku gorzc bardzo o- 
strożn ie żeby nie w yciągać sko­
ry. Następn ie obm ywam y ‘ warz 
wodą o tem peraturze pokojowej. 
Zauważym y wówczas, ie  skóra 
jes t lekko zaróżow iona, dzięki 
żyw szej cyrku lacji krw i, doznamy 
rów nież bardzo m iłego w aźorB a  
wypoczynku Jeżeli uważn :e p rze j­
rzym y się w lustrze, uderzy nas 
dziwnie m łody wygląd, jak  nagle.

tw arz nasza p rzyb ie rze .

D L A  D E L IK A T N Y C H  S K o R

Taki zab ieg można stosować co­
dziennie, na noc, albo co arugi 
dz.eń, lub w  ostateczności awa ra­
zy  na tydzueń. Zależy to od gatun­
ku skóry.

Kob iety, m ające naskórek suchy 
i delikatny, m ogą złagodzić  ten 
zabieg, używ ając tłuszczu zam iast 
mydła. Naprzykład, można, po 
zw ilżen iu  twai-zy pokojową albo 
różaną wodą, posm arować waze­
liną, albo lanoliną, lub kremem, 
będącym połączeniem  tych dwóch 
tłuszczów. Następnie leKko wy- 
szczotkować twarz, w  podany w y­
żej sposób, i umyć w  zimnej wo­
dzie.

Po  osuszeniu tw arzy  pozostaje 
na n iej troszeczkę tłuszczu, który 
w ystarcza dla nadania elastycz­
ności skórze, a jednocześnie po­
zwała porom swobodnie oady­
chać.

Dwa lub trzy  razy  na tydrien  
w  lecie, a częściej w  zim ie, może­
my po oczyszczeniu skóry lekko 
posmakować tw arz odżywczym  
kremem, gdyż dla zachowania 
m łodości i św ieżości cery  —  na­
skórek nasz pow inien być: l- o )  
czysty i 2-o) odżywiany.

Czystość zanewnia Się skórze 
przez szczotkowanie z użyciem  
n” dfa lub tłuszczu. Dobre odży­
w ianie  osiągam y przez pobudzt- 
nie obiegu krw i i dostarczenie po- 
sflnego tłuszczu O .kremach, u- 
żywanych p rzv  tych zabiegach, 
pom ówim y obszern iej w  artyKule, 
który ukaże się w  następną n ie­
dzielę.

M o r d e r s tw o  z a p o m o r g  s o c ze w k i

ry:

O P IN J A  L E K A R Z A

Pew ien  znany lek.u-z paryski, 
w yb itny specja lista  w dziedzin ie 
ch iru rg ii estetycznej, wydał suro­
w y sąd o kobietach.

1 —  U kobiet skóra niszczy się 
bardzo prędko —  pow iedzia ł —  
tylko d latego, że n igdy nie jest 
czysta ! Krem y, szminki, pudry u 
żywane przez nie z taka rozrzu t­
nością pokryw ają  tw arz niby ma­
ska „p rzeu iw p ow ie trzn a "! P rzed  
snem coprawda zdejm ują szminki 
zapomocą jak iegoś tłuszczu, np. 
„cold-crem u“ , a le zdejm ują tylko 
część tej pokryw ającej tw arz po-

•bicrwraeją lekarską. Lekarz, człowiek 
doświadczony, nie wierzył w pnmięsz’  
nie zmysłów i Michał łama! sotró gło­
wę, żeby wymyślać co raz to nowe 
ck centryczności, którymi przekonlPw 
specjalistę o swojej umyśle,wej choro­
bie.

Życic bezczynne podobało mn się, 
miał 7.npe\vi iony dach nad głową i u- 
trzymanie, doznawał wrażenia, że j»st 
na emeryturze i marzył tylko o tem, ie 
by to j iknnjdluzcj trwało.

Raz, w przystępie większej śmiałośu 
poklepał lekarza po łysinie i oderwuw 
szy guzik od spodni ofiarował mu go 
jako order „Virtuti Militari". To za­
stanowiło lekarza, który zwołał kon­
sylium.

Zdania specjalistów były podzielone, 
jeden obstawał przy chorobie umysło­
wej, inny twierdził, że Michał śymul'*> 
je, a trzeci wddział w stanic Michała 
pewną anormalność nie wykluczającą 
jednak ograniczonej odpowiedzialności.

Przysłano mu adwokata, który miat 
bronić jego sprawy. Byłto człowiek mło 
dy jeszcze, szczupły i chorowity. A 'e

Po lic ja  w Sun FranoisaO w y­
kryła sprawę krym inalną, tak 
dziwną i tajem niczą, że śmiało 
może być uważana za bezprzy­
kładną w dziejach krynainaiisty- 
ki am erykańskiej. W  prywatnej 

illi znaleziono zw łoki 72-letniej 
staruszki, F r id y  M ettews, ostat­
nio oa czterech m iesięcy nie 
opuszczającej łóżka. Jasne było, 
ie  m iijonerka p^.dła o fia rą  w yra­
fin ow anej zbrodni. P rócz p ie lęg ­
niarki, ogrodnika i służąc, j nie 
było w w iiii żadnych osób. L e ­
karz, op ieku jący się chorą, od- 
w iedz:a ł Ją k ilkakrotn ie w ty ­
godniu. Pozatem  bywał tylko bra 
tanek staruszki, John M uttiwg, 

•który wpadał couzień przed po- 
!łudn.em, aby dow iedzieć się o 
S tan ie  zdrow ia ciotki.

Pew nego dnia p ielęgn iarka 
musiała opuścić pacjentkę, aby 
za ła tw ić kilka osobistych spraw. 
Po powrocie w sypialn i chorej 
zastała okropny widok. Cały po­
kój w ypełn iony był dymem, łóż­
ko spalone, a n ieszczęśliw a sta­
ruszka leżała m artwa, ze ślada­
mi poparzeń na całem ciele. L e ­
żący przed łóż' iem dywanik jesz­
cze płonął. O gień  ugaszono na­
tychm iast i  wezwano polic ję , któ­
ra długo nie m ogła w ykryć źródła 
pożaru. M ieszkańcy w illi tw ie r ­
dzili stanowczo, że pod nieobec­
ność p ie lęgn iark i nikt obcy nie 
w chodził do pokoju chorej. 
W praw azie  auze oicno stało otwo­
rem, ale ogrodnik nie zauważył 
nikogo ktoDy m ógł po drabinie

dostać s.ę do wnętrza pokoju na 
pierwszem  piętrze.

Śleuztwo groziło  już utknię­
ciem na m artwym  gruncie, gdy 
spryt i przen ik liw ość jednego z 
wyw iadow ców  nadały spraw ie 
zgoła n ieoczekiwany obrót. Detek 
tyw ten zgóry  przekonany byl o 
tem, że jako sprawca tego bt- 
stja łsL łcgo m orderstwa m ógł 
w ołiod iic w rachubę jeayn ie  bra­
tanek zm arłej, John M attews, on 
bowiem po śm ierci ciotki m iał 
odziedziczyć cały je j  majątek. 
W ychodząc z tego założenia, pod­
ją ł poszukiwania na w łasną rękę 
i w ykrył, że m iody M attew s w y­
najął w p rzec iw leg łe j w il l i  po­
kój na drugiem  p iętrze. Pod nie­
obecność lokatora, w  pokoju tym  

[przeprowadzono rew iz ję  i znale­
z io n o  silną soczewkę, o średnicy 
(SS cm. oraz małe szkła polowe.

Po dokonaniu odkrycia sprawa 
1 norcierstwa się w yjaśn iła John 
M attew s został aresztowany i 
przyznał się do zarzucanej mu 
zbrodni m orderstwa p rzez pod­
palenie. W yznał też, w  jak i spo­
sób tego dokonał. Z poKoj‘u w y ­
najętego naprzeciwko można by­
ło W idzieć dokładnie, co się dzie- 
,’ e w  sypialn i ciotki - staruszki. 
Skierowując na je j łóżko pro­
m ienie skoncentrowane na je j 
łóżko w  słonecznej soczewce, 
udało mu się w  kilku m iejscach 
podpalić pościel, z k tóre j spara­
liżowana i skazana na śm ierć 
o f.a ra  nie m ogła zejść Q w łas­
nych siłach. ,

miał wytrawne oko i nie łatwo można 
go byio wyprowadzić w pole. Kiedy 
Michał podał mu rękę do pocałowan a, 
adwokat uśmiechnął się pobłażliwie.

—  Dobrze, dobrze, to me ze mną! 
Ze mną może pan być szczery. Jestem 
zobowiązany do utrzymywania tajemn 
cy zawodowej.

— Jestem królem i jeżeli zechcę mo­
gę pana uwięzić! — zawołał Michał.

— Widzę że pan się dobrze swojej 
roli wyuczył! Troszę mi wierzyć, że w 
stosunku do mnie ta taktyka jest szko­
dliwa dla pana! Mojem zadaniem jest 
pana bronić, lepiej wifc rozpatrzmy ra 
zem, jakie są pańskie szanse. Lepiej 
przestać udawać wariata, znajdziemy 
inne okoliczności łagodzące.

— Skoro raz zacząłem udawać war 
iata, to nie mogę tak nagle odzyskać 
zdrowe zmysły— odpowiedział Michał, 
któremu niemiła bvła myśl przeniesie­
nia się do więzienia. — Dlaczego oni 
nie chcą uwierzyć, że jestem waria­
tem?

—  Bo pan źle to robi! Na to, żeby 
uwierzyli w oańską niepoczytalność,

trzeba zrobić coś nadzwycz^ jnego, 
co się niczem nie tłumaczył

— Aha, a jeżeli mnie uznają za n 
malnego, to jaka kara mnie czeka?

— Ciężkie roboty 1

Zimny dreszcz przeszył Michała

— Trzeba im czegdi nadzwyczaj 
go, żeby mnie mieli za warjata 1 — 
wołał, obrzucając wzrokiem szczupłą 
stać adwokata. —  Owszem zrobię 
takiego, że napewno uwierzą I

Michał rzucił sie na swetro obror 
schwycił go tak same, jak swoją żo 
za gardło i za mm adwokat zdołał i 
być głosu, rrocno, rozpaczliwie m «  
zacisnął paice jak szpony na jego s: 
Chrapliwy jęk wydobył się z ust adv 
kata, który po chwili usunął się b 
władnie na ziemię.

Zrobił się skandal. Leiearz, kt< 
miał Michała za warjata triumfów

— Mówiłem panom, że to jest n 
bezpieczny i nieuleczalny furjat 
rzekł z zadowoleniem. — Ja się 
mylę w mojej ajagnozie, ręczę za i

At...ir-«



Nr. 306. Niedziela 27 października 1935 r. Str.

Choroby sezonu jesiennego
Zgódźm y się na wstępie, że ka­

szel nie Dowstaje z niczego. M u­
si być jakaś przyczyna, która go 
wywołu je. W  wypadkach błahych 
bywa to ciało obce, naprzykład 
oeć z ryby lub okruszyna chleba. 
Kaszel spełnia wówczas ważne 
zadanie, gdyż usuwa obce ciało z 
przewodu oddechowego,

Podczas zaziębień kaazel w y ­
rzuca z organizm u produkty roz­
kładu, je » t  w ięc pożyteczny, na­
wet konieczny dla utrzym ania w 
czystości naszej tcnaw icy Gra 
wolę p o lic ji san itarnej", jest, z ja ­
wiskiem  celowem

Zdarza ją  się jednak inne od­
m iany kaszlu, które wypada zwal 
rzać. S ilny i d ługotrw a ły  kaszel 
zmusza nas do wysiłku, a na stan 
osob osłabionych az ia ła fata ln ie. 
To  też każda apteka ma na skła­
dzie mnóstwo specyfików ’ , m niej 
lub w ę c e j  skutecznych, przezna­
czonych ao łagoazen .a  kaszlu.

L E C Z E N IE  K A S Z L U

Kaszel sam przez się nie jest 
chorobą, je s t  tylko objawem 
Częstckroć dla uśm ierzenia na­
padu kaszlu w ystarcza  usunię­
cie przyczyny, czyli c ierp ien ia 
peastaw ow egc. W  wielu  jednak 
wypadkach, n ieza leżn ie od p rzy­
czyn, k&srel tak w yczerpu je  cho­
rego, że lekarz musi stosować 
środki zw alcza jące te objawi-.

Czasami kompres na piersiach 
przynosi znaczną ulgę, Jeżpli nie 
pom agają środki łagodne, lekarz 
zapisze kodeinę, zaw-sze n ieza­
wodną, którą przeryw a  atak 
gwattowmego kaszlu,

Kodeiną je s t to alkaloid, zb li­
żony do m orfin y  i jes t otrzym y­
wany z opjum W  małych iloś­
ciach uśm ierza kaszel, w  iloś­
ciach w iększych w yw ołu je  Zatru­
cie. TMctego bez recepty kodeina 
nie bywa sprzedawana. Ten  śro­
dek leczn iczy stosuje się w  osta­
teczności, gdyż nie usuwa on 
przyczyn  choroby, łagodzi tj lko 
je j  przykre ob jaw y. 'Sumienny 
ieknrz będzie się starał znaleźć 
przedewszystkiem  podłoże nie­
domagania. by stłumić zło w za- 
lodku.

Z A F L E G M IE N IE

W ca le  nie jes t łatwo ustalić 
lekarzow i, czy należy przyśp.e- 
szyć wydzielan ie flegm y, czy ty l­
ko ułatw ić, czy też ograniczyć. 
Bywa.ią najrozm aitsze odmiany 
w ydzielin . Zdarza się w ięc f le ­
gma gęsta Iu d  płynna, ob fito  lub 
skąpa, b rw ą ' lepka, bywa też i 
ropne Każdy wy padbk wym aga 
.nnegc leczeni* i na tem polega 
trudność.

Zbyt ob fitą  flegm ę powstrzy­
mują preparaty wapnia, atro 
r ’ ne i belladonna, posiadają jed ­
nak tę cechę ujemną, te  w v , 7 o ! u - 

ją  łaknienie, uezucie suchości w 
gardle. Są jednak stosowane, 
ponieważ n-ema lepszych, a dzia­
ła j^  pewmie.

Kaszel i zaflegmienie t l r ó n  odtiechorych
jestJeżeli lekarz uzna za konieczne 

przyśp ieszyć w yazie lan ie  flegm y, 
zapisu je wówczas inne środki, 
najczęściej ipekakuanę. Dobrze 
choremu robią inhalacje pary 
wodnej z dodatkiem o le jków  aro­
m atycznych. Zab ieg ten n igdy nie 
zaszkodzi, oczyści błonę śluzową 
oskrzeli, wTzmocni odedch, ułatwi 
pozbycie s ;ę flegm y, a przez tc 
zm niejszy kaszel.
P R E P A R A T Y  K R E O Z O T O W E  

W wypadkach poważn iejszych  
stosuje się preparaty kreozotowe, 
jak  „gw a jako l*, „au lfogw a jako i” . 
bądź tez pochouna jodu i amonu. 
Lek i kreozotowe znajdu ją  się w 
handlu pod postacią syropow, 
n iejednokrotn ie dość smacznych, 
zapraw ionych olejk iem  pom arań­
czowym W szystk ie w ywodzą się 
ze smoły drzewnej, k tórej własno 
Sci leczn icze i dezyn fekcyjne Dy- 
ly znane w starożytności (z  gr. c- 
k ie g o . kreas —  mięso, sozein —  
zachow yw ać). D ziś jeszcze w  N o r 
w eg ji lekiem, domowym na w szel­

kiego rodzaju  przezięb ien ia  
wódka zm ieszana ze smołą.

W  ostatnich czasach zrobiono 
poważny krok naprzód w  dziedzi­
nie preparatów’ kreozotowych. U- 
dałc się w ydzie lić  zw .ązki kreo­
zotowe i połączyć je  z wapnem, 
u trzym ano w toni sposob lekar­
stwa, które nie dzia ła ją  drażn ią­
co na żołądek, co przedtem  było 
trudne do uniknięcia. Now e syro­
py łagoozą  kaszel i skracają prze­
b ieg choroby.

Z M IA N A  K L IM A T U
Ludzie zamożni, nie liczący się 

z groszem  mogą pozbyć się kasz- 
lu i za flegm ien ia  w yjechaw szy na 
trzy  tygodn ie do m iejscowości 
M ont-Dore we F ran c ji. Specja lno­
ścią tego uzdrowiska jes t leczenie 
chorób tchaw icy. D latego M ort- 
Dore bywa tłumnie odwiedzane 
przez śpiewaków aktorów, czvli 
tych którzy muszą dbać. o p ięk­
ność swego głosu N ie  k lim at tam 
oddziałvwa na przew ód oddecho­
wy. Ipcz para '•adioakł vwna. w y­

dobywająca się z rozpRdhn skal­
nych.

A le  n iew ielu  obywateli polskich 
może dziś sobie pozw olić na po­
dróż dc O w ern ji, o jczyzny nnn. 
Lavala . Truano, klimatu nie zm ie­
nimy, a sloty jesienne nie są ła ­
skawe. Osobrm skłonnym do p rze­
ziębień wypaaa za.ecić ko-szulki 
flanelow e, doskonale zaopzpiecza 
jące od zmian tem peratury.

B A N K I

Lekkie za flegm ien ie  przejdzie 
po kilku dniach, je że li zastosuje­
my bańki Jest to stary, w ypró­
bowany sposób. N ie  zaszkodzi też 
ogład z gorczycy, z m u.ztardy, 
wcieran ie spirytusu kam forow e­
go. T rzym ać chorego w  cieple, a 
gdyby polepszenie nie nastąpiło 
wezwać lekarza. N ie  zapominaj- 
m.i, że kaszel n iew łaściw ie tłu ­
miony. sprzyja  spływaniu w ydzie­
liny do drobnych o^krzelików, co 
grozi zapaleniem  płuc.

Dr. A . Hcmpel.

M ljora sKc:zfctfw spadochronowych w Rosji

Powietrzny desant sn/ku tieihsiy
N ajpopu larn iejszym  w  Rosji 

Sow ieckiej sportem jes t obecnie 
spadcchroniarstwo. Około m iljo- 
na m łodzieży, pod lega jącej służ­
bie w ojskow ej lub m ającej tę 
służbę za sobą, przeszkolono do­
tychczas w skokach ze spadochro­
nami. Setki wysokich wńeż do ćw i­
czeń w skoicach, 2.000 kól spado­
chronowych, jednoczących ponad 
m iljon  3koczków —  to widome do­
wody popularnuści i n iezwykłego 
rozwoju  tego sportu.

W  R osji Sow ieck iej za intereso­
wanie spadoenronami datuje su? 
od 23 lutego 1919 r. W dniu tym 
skoczył z balonu na uwięzi p ilo t 
Edelstein . Byl to skok pokazowy. 
Zachęcił wielta m łodych .entuzja­
stów lotn ictw a do prób w te j d z ie ­
dzinie. W  r. 1921 utworzono w L e ­
n ingradzie amatorskie kółko Skocz 
ków . Brak bj ło własnych typów 
gpaaochronow, korzystano w ięc z 
pozostałych po arm ji carskiej. Wy 
niki były trag iczn e : kilKa śm ier­
telnych w’ypadków Stare spado­
chrony nie otw iera ły  się wcale 
lub m aterja l ich był zniszczony 

przez czas i nie w j trzym ał cię­
żaru skoczka.

Dopiero w r. 1926 powstała 
własna produkcja spadochronów . 
zaczęły się ćw iczen ia  na wńększą 
skalę.

W  r. 1932 Jewdokimow ustana­
w ia  św iatowy rekora, skacząc z 
wysokości 6J00 m. bez aparatu 
tlenowego. Inny 3koczek, Apana- 
sjew, b ije drugi rekord, o tw iera ­
jąc spadochron praw ie nad samą 
ziem ią i spadając z wysokości 
1600 m. w przeciągu 33 sekund.

W  r. 193) p ilo t angie lsc i Gra-

num b ije  wszystkie rekordy so­
w ieckie. Skacze z wysokości 
7.UG0 m. z aparatem  tlenowym  i 
o tw iera  spadochron dopiero po 
przeleceniu 5300 m.

Zaczyna się walka o odebranie

brzym ieh bombnrdowych maszyn. 
O tw orzy ły  się drzw iczk i kebin i 
zaczęły się skoki- Około 6u0 żoł­
n ierzy w  pełnym  rynsztunku z ka 
rabinami ntaszynowemi skoczyło 
ze spadochronami na prow lzo-

rekordu Anglikow i. Jewdolumow |ryczne lotnisko. Gdy część io ł-  
skacze z wysokości G920 m. bez n ierzy za ję ta  była zw ijan iem  spa 
aparatu tlenowego i aopiero w  |doehronów, druga przystąp iła  do 
od ległości 480 m.- od ziemi otwic- umacniania pozycyj. W  pół gó­
ra spadochron. —i _iaitei»ew*-

Rozpoczyna się upraw ianie sko 
ków grupowych. W dniu „Św ięta 
Lotn ictw a”  ’ 18 s ie ipn ia  1933 r, 
skacze jednocześnie grupa 32 
osób. W  rok późn iej grupowy 
skok obejm uje 800 esób, w  tem 
orkiestrę, złożoną z 16 osób, k tó­
ra podczas opadania z dużej 
wy* ■ .ości gra  „'M iędzynaro­
dówkę". W  r. 1934 kobiety zdoby­
w ają  rekord) Buszewa ustana 
w ia  kobiecy rekord, skacząc z w y 
sokości 2500 m.. w dwa dni póź­
niej Kam niewa odbiera je j ten 
rekord, skacząc z wysokości 
2.700 m.

W ujskowe koła sowieckie 
otw arcie przyznają  Się, że nie­
tylko ratowanie życia lotników 
jest celem s zk o le n i w  skokach 
ze spadochronem, Jest jeszcze 
inny cel, Podczas tegorocznych 
m anewrów arm ji czerwonej pod 
Ki-jowem wyszło na jaw , w ja ­
kim kierunku praktyczn ie sport 
spadochronowy jes t wykorzysty- 
wany

Na ty ły  „p rzec iw n ika”  nadle-

dziny potn ie j na zdobyte w tak 
osobliwy sposób lotnisko na ty­
łach „n ien rzy jac ie la ”  p r z : ’ ' irda 
druga eskadra, przewożąc bOO 
żołnierz,, Eskadra ta lądowała. 
Żołn ierze w ysied li z samolotów. 
Zabrano spadochrony, złożono je  
do *«• ' t ó w .  które n e ty : '— '* * t  
odleciały. Oddział liczący 1200 
żo łn ierzy przystąp ił dc akcji dy­
w ersy jn e j na tyłach „o rzee iw n l- 
ka“ .

C m en litrzy sk s  m a łp  
Ciekawe odkrycie wyprawy naukowej

Jedna z amerykańskich ekspe- ło dustrzec, że są to szympansy.
aye ji naukowych, która m iała do­
konać badań na teren ie Kongo 
belg ijsk iego, zrobiła  n iezwykłe 
odkrycie. Członkow ie "wyprawy 
zapuścili się daleko w głąb Czar­
nego Ląau, aż za U a jia ji, i do­
ta r li do terenów  na których nie 
stanęła dotychczas noga białego 
człow ieka.

Tam  natKnęli się —. zupełnie 
jak  w  aw anturn iczej pow ieści dla 
m łodzieży —  na m aleńką chatkę, 
w  której m ieszkał samotny b ia ły  
człow iek. JaK się oKazało, był to 
podróżnik niem iecki M uller, Który 
przed 20 la ty  zabłądził w  d ziew i­
czej puszczy a frykańsk ie j i, nie 
mogąc dotrzeć do osad ludzkich, 
osied lił się tu.

Napotkany w puszczy „R ob in ­
son" —  oddał ekspedycji w ie lk ie  
usługi. Okazato się Dowiem, że 
n a tra fił na ślad prowadzący dg 
polany na której według legendy 
krążącej wśród czarnych —  mai-

N a samym przedzie grom ady po­
stępowały trzy  w yjątkow o olbrzy 
m ie szympansy, które dźw iga ły  
coś ciężk iego, na czeniś w  rodza­
ju  nosz sporządzonych z gałęzi 
K iedy  m ałpy znalazły  się w  nie­
w ie lk ie j od ległości od skały pod­
różn icy zauważyli, że na noszach 
sporządzonych z ga łęzi złożone są 
zw łok i szympansa, przykryte 
św ieżem i liśćm i i Kwiatami.

N ag le  kroczący na przedzie 
w ie lk i szympans poczuł obecność 
ludzi. Zaryczał groźn ie i zaa lar­
m ował tow arzyszące mu o lb rzy­
mie małpy. Zaczęły one biee szyb 
ciej, p rzedziera jąc  się przez za­
rośla. W reszc ie  szympanse zaw lo­
k ły  zw łoki m ałpy do pewnego 
punktu polany i tam złoży ły  je. 
Baszta szympansów tworzących  
orszak usadow iła się naokoło i 
wszystk ie po jęk iw a ły  żałośnie, ko 
łysząc się przytem  rytm iczn ie jak  
statyści b iorący udział w  vem dra

py chowały zwrłoKi sv’oich towa- matycznem a przeaziwnem  w iao-
rzyszy K ie row n icy  w ypraw y za­
in teresow ali się tą w iadom ością 
i n iezw łoczn ie ruszono w  drogę.

Podróż przez trudne dc przeby- 
c a tereny trw ała  siedem dni W y ­
prawa p rzed z ie ra ła , się przez 
zw o je  lian, przpz m oczary i dzie­
w icze  lasy. W reszcie dotarli do 
skraju polanki, którą przecinała 
n iew ielka rzeka. N a  znak dany 
przez M Ullera zatrzym ali sie i 
zastyg li w  bezruchu Znajdow ali 
się na cm entarzysku małp —  jak 
utrzym ywał niem iee. N a  polance 
panowała śm iertelna cisza. Idąc 
za rada p rzev ’odnika —  członko­
w ie  w ypraw y postanow ili p rze­
czekać nor licząc na to, że dz: eń 
następny przyn iesie coś in teresu ­
jącego. O czekiwania te nie za­
w iodły.

N aza ju trz, obserwując okolicę 
przez lornety polowrn, podróżn icy 
dostrzegli zb liża jący się jak iś or- 
szaK, U kry li się w ięc ns jednej 
ze ika ! otaczających  dolinę, o- 
czelcując co będzie dalej. W krótce 
można było rozróżn ić doskonale, 
że orszak stanow ią w ie lk ie  małpy.

D ziw ny ten pochód pow oii zb li­
żał się ku polanie. Można ju ż by-

w :sku. ję k i ich przechodziły w 
co ia z  głośn iejszą, ża łośliw ą skar­
gę —  jakby w  chóralny płacz. 
R ozpaczliw e kołysanie się kosma 
tych cielsk stawało się coraz 
szybsze —  w idow isko stawało się 
trag iczn ie  - upiorne

K rzyk  małp opłakujących towa 
rzysza zakończył się jakim ś n ie­
sam owitym  jęk iem  poc; om wszy<t 
kie pojękując smutno i cicho za­
częły rzucać na zw łoki gałęzie, 
kamienie, i garście  piasku. W krót 
ce nad ciałem  m ałpy w zrósł stos 
kp.mieni, tworząc osob liw y grobo­
w iec. Obok nowopowstałego 
wzgórka, wznosiło się całe mnó­
stwo innych, takich samych.

Małpy, po odpraw ien iu  m aka­
brycznego cerem onjału, powraca­
ły  tą samą drogą którą zeszły na 
cm entarzysko. Od czasu do cza­
su odw raca ły  się tylko n iespokoj­
nie bulgocą coś i pokrzykują w 
swoim  języku, gdyż w yczuw ały 
obecność ludzi. W krótce sytuacja 
jednak stała się tak groźna, że 
ekspedycja m usiała się w y c o fa ć ' 
szybko z terenu, unosząc jednak 
z sobą cenny skarb —  fo togra fj'e  
z cm entarzyska szympansów.

W  krain zamaskowanego wieiożeństwa
Wrażenia saeza s-oi:e? mit msrmonćw *

W  zachodniej części Stanów 
Zjednoczonych m iędzy stanami 
Colorado i Neruda, leży Utah, a 
iv jego  północnej części znajdu­
je  się jez ioro  Słone, nad którym 
położone je s t Salt Lake C ity (d o ­
słownie m iasto słonego je z io ra ).

M .asto leży na płasKowzgórzu, 
które zaczepia o w ie lk i łańcuch
górskj, ciągnący się z południa 

ciała eksadra pościgow ;ów. W y- ku północy; są to jo r y  W asatch.
b. tę r ;;i pod lotnisko i ostrz 
Iflte gruntownie c. Ją 
łilkan aśc ie  minut 
otrisko nadleciała eskadra ił-

J a : m i e s i ł a  m a t o  królPiotr?
Do obecnej rezydencji k ró lew ­

skie; D edynje prowadzi pod górę 
gęsto zadrzew iona szeroka a leja. 
Zw .odzenie pałacu um ożliw iła 
nam nieobecność Dworu baw ią­
cego z małym królem  na wywcza 
sacn letnich w  D alm acji. Sam pa 
łac z fron iu  przypom .na troenę 
Belweder, jes t niski i szeroko roz 
siany. Posiada 2 p ę t r a  nad zie­
mia i jedno podziemne a ukryty 
je s t w gęstw in ie  wyjątkowo pięk 
nego parku, o n iezliczonej ilości 
tarasów , leżących na różnych po 
ziomach dzięki n ierówności te re ­
nu

W ew nątrz pałacu wyczuwa się 
wszędzie ooecność dziecka, które 
jes t tu pierwszą osobą. Czy to w 
surowym gabinecie w yrzeźb io­
nym. w drzew ie wealug wzorów  
sztuki ludowej, gdzie na stele 
stoi pudło dziecinnych klocków, 
jakby tylko co porzuconych 
przez małe żwawe rączki chłopię 
ce, czy też w  suterenach, gdzie 
w am filadzie trochę teatra ln ie  Ko 
lormv& ośw ietlonych  salonów i 
królewskiego kinem atografu , za­
raz można rozpoznać pokój dzie­
cięcy po wspaniałej e lek trycz­
nej kolei —  zabawce o f.a row anej 
królow i P io trow i przez min. Goe

ringa. Jaskrawe kolory i bogać- cicczek zarówno p ielgrzym ów, jak 
two złoconych ornam entacyj na­
dają tej części pałacu cha iakter 
dekoracji do fan tastycznej ba j­
ki. Dolna część pałacu w yw iera  
wrażenie luksusowego schronu

Na tem w łaśnie płaskowzgorzu 
ciicę. W  jprzed stu mniej w ięcej la ty  ulo-

późn iej nad !kowala się sekta mormonów, za-
| łożona przez n iejak iego Józefa 
Smitha, którego następca, Young 
w prow adził do sekty w ielożeń- 
stwo.

Young utrzym ywał o sobie, ża 
do przeprowadzenia te j donio 
ile j zm iany upoważni! go sam 
Bóg, toteż dla prawow iernego 
mormona w ielożeństw o było do-

i w ogóle  m ieszkańców stolicv, po 
szukuiących pięknych widoków, 
św ieżego pow ietrza i wypoczyn naatem Young pomcieslał s ta r , 
ku. Groby wszystkie}, monar- 10 „m ałżeństwo jes t p ierwszym  
chów tego rodu, a w ięc i trag icz  obowiązkiem  ez^w ieka . A n i m ęt

wojennego, zw łaszcza widok dłu- nie zm arłego w M arsy lji Królft , zP na* ani k°ki>łta, ży jąc od- 
g ich  niekończących się podzie- 
mnych korytarzy, służących jako 
by wyłączn ie dc przewodów  cen­
tralnego ogrzewania.

U  G RO BU K R Ó LA  
A L E K S A N D R A  

Stolica leży w sercu najstar­
szej serbskiej p row incji Szuma- 
aji. której żyzne poia w innice i 
piękne lasy tw orzą bogatą, pod 
w zględem  przyrody ramę Belgra 
du. Ostatni w ładcy kładli wiu.ić 
duży nacisk na reprezentację. Co 
kolw iek wzniesiono, ju ż od cza 
sów powstania królew etw a Jugo 
sław ji, musiało być i jest wspa­
niałe, ozdobne i bogate, musi im 
ponować.

Takim  przytłacza jąco bogatym  
pomnikiem jest mauzoleum Karud- 
zordżewuczów, położone o k ilka­
dziesiąt k ilom etrów  od B iałogro- 
du w Topola  - Oplenac, na sączy 
cie górj’ te jże  nazwy.

W spaniała cerk iew  pod wezwą 
niem św. Jerzego stanow i cel w y

Aleksandra znajdu ją się w pod­
ziem iach soboru.

Sam grób króla A leksandra od 
znacza się prostotą. Różowo żół­
ta płyta marmurowa, nad nią 
szklany krzyż zakończonj koro­
ną, w ew nątrz płonie św iatło. In i­
c ja ły  królewskie pośrodku a 
na ramionach krzyża z jednej 
strony data i m iejsce urcclzenia- 
Cetynje, z drugiej data śm ierci 9. 
10. 1931 r. M arsylja . Pobożni 
przyk lękają  przy grob ie ze czcią 
całując p łytę nagrobną

P raw dziw y  skarbiec stanowią 
n iezliczone wieńce, często szcze­
ro - srebrne, lub złote, nadesła­
ne ze wszystkich stron św iata 
na pogrzeb króla A leksandra. 
W artość jednego tylko w ieńca od 
Am eryk i, schowanego poa 
szkłem, ocen ia ją  na 250.000 dina 
rów W ieńców  tych jest pareset. 
Pozatem  zgrom adzono tu las 
sztandarów wszystkich dawnych 
pułków serbskich.

rębnie, nie mogą spełn iać w ol. 
bożej, bo św ięci (.to znaczy 
członkowie sekty) pow inni roz­
mnażać się, jak  piasek w morzu, 
aby moc rozszerzać swe panowa­
nie nad światem . A  do osiągn ię­
cia tego celu wielożenutwo jest 
koniecznością".

D la głoszen ia te j zasady Young 
rozesłał na cały świat, mormoń- 
ski m isjonarzy, którzy w w ielu  
okolicach St. Zjednoczonych mie 
li znaczne poivodzenie i „n aw ró ­
c il i"  na mormonizm liczne rze­
sze.

A le  rząd Stanów Zjednoczo­
nych nigdy tej sekcie nie sprzy­
ja ł, przeciwn ie, zw alczał ją  
wszelkiem i sposobami prawne- 
mi, występu jąc przedewszyst­
kiem przeciwko w ielożeństwu. W  
r. 1876 wydano nawet specja lny 
dekret, głoszący, że w ie lożeń ­
stwo je s t bezprawiem . Od tego 
czasu w ielożeństwu odebrano 
wszelk ie prawne podstawy, my­

ślano nawet, że_ fak tyczn ie prze­
stało onn być nakazem dla m or­
monów’. M yślano dopóty, dopóki 
dzięki przypadkowi zreszłą, nie 
wykryto, że je s t inaczej.

Sekta mormonów topniała od- 
dawna zarówno dzięki odpow ied­
nim posunięciom rządu zw iązko­
wego jak  i skutkiem napływu do 
stanu L ta n  nowych elem entów, 
sprowadzonych tu po otwarciu  
lin ji kolp jowej, łączącej A tlan ­
tyk z oceanem Spokojnym W ła ­
dze uwmiały, ie  ..ekta mormonów 
jes t ju ż  na wym arciu . A liś c i przy 
nadek —  zorgan izowanie jedne­
go z obozów pracy, prowadzących 
roboty publiczne rządowe, w  sta 
nie Utah —  zadał kłam tym 
przypuszczeniom .

Uczestn icy obozu pracy zdzi­
w ien i byli, znajdując się w dzi­
kiej okolicy stanu Utah, na g ra ­
nicy ze stanem Idaho, niezwykłą, 
szczególn ie dla Stanów Zjedno­
czonych przew agą kobiet śróa 
ludności m iejscow ej. Co się oka­
zało po bliższem  zbadaniu tego 
zjaw iska? Oto w  niedostępnych 
praw ie częściach pustynnego 
naogół y t l l j  u lokowali się najza­
gorzalsi mormoni, środ których, 
wbrew  nakazom i rozporządze­
niom władz, w ielożeństw o prze­
trw ało aż do dni dzisiejszych. 
Każdy mormon ma tam trzy, albo 
i cztery żony, pam iętając o zale­
ceniu Younga, że „m ałżeństwo 
jest p ierwszym  obowiążkiem  
cz łow iek a "; zato druga część te­
go zatecenia o rozmnażaniu się, 
pi by piasek w  morzu, jest w  zu- 
pełnem zaniedbaniu.

Oczyw iście o swych spostrze­
żeniach członkowie ooozu pracy 
pow iadom ili w ładse stanu Utah, 
które w ysła ły  na pustynię komi­
sję sądową i za ję ły  się uporząd­
kowaniem te j sprawy. Że jednak 
to uporządkowanie dotyczyło w y ­
łącznie strony prawnej zagad­
nienia i że nie zdołało całkow icie 
usunąć w ielożeństwa, trw a jące­

go przecie u m ormonów ju ż tyle 
dziesiątków  la t ,—  zda je  się nie 
ulegać żadnej w ątp liw ości.

Jakkolw iek w iększość ludności 
stanu Utah ju ż od la t k ilkudzie­
sięciu nic niema wspólnego z 
mormonami, a nawet w  sto licy  
stanu —  Salt Lake C ity  —  sek- 
c iarze stanowią m niejszość (m or 
mom nazyw ają  nioczłonków sek­
ty .poganam i"), to jednak „słone 
m iasto" jes t nadal św iętością dla 
mormonów, bo tam znajduje 
się ich św iątyn ia  i tabernacu- 
'um. Św iątyn ię można podziw iać 
tylko zdaleka, bo wstęp dla „p o ­
gan " je s t zakazany. Jest to w ie l­
ki budynek z granitu, w  stylu rc 
mańskim, z trzem a ostro zakoń- 
ezonemi w ieżycam i. O ile w iado­
mości „p ogan " co do te j św iąty­
ni są pewne, w  je j wnętrzu znaj­
dują się rów n ież -Diura, odpow ia­
dające wszystkim  urzędom Bi- 
b lji, a w ięc biura 12 .apostołów, 
proroków, arcykapłanów, rady 
70-ciu i t. d.

Do tabernaculum m ają  wstęr 
i „p ogan ie” . Jest to właściwue 
olbrzym ia hala, w  kształcie e lip ­
sy, pokryta ciężką kopułą, wspar 
tą na 46 kolumnach. Hala pomie­
ścić może 15 tys ięcy  osób. N a 
estradzie, obok pięknych orga­
nów, jednych z najw iększych na 
św iecie, znajdu je się fo te l pro­
roka i krzesła biskupów.

Akustyka je s t  tam tak wsDa- 
niała, że n a ilże jszy  szm er w  jed ­
nym końcu sali, słyszany jest 
doskonale w  druzim . W  taberna­
culum co n iedzielę odbyw ają się 
publ czne nabożeństwa m onno-. 
nów, poza tem sala w ynajm ow a­
na je s t na koncerty, odczyty i 
t. p.

N o r z e  to  ptriege 
P o is k i
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„Jasnow idz Grandu, tw órca f i l ­
mu .J u tro1’ , autcr dzie? oku lty­
stycznych, znawca ezo te ryzm j 
wschodniego odsradu.ie zapomoeą 
p ron ren iow aria  flu idycznego  n'e- 
om ylnego medjum K ab iry  w szyst­
ko, usuwając ta jem n ice n iepowo­
dzenia w  k ierunku: lo te r ji m iło­
ść: chorób, kradzieży. N a  zasa­
dzie klucza w ib racy jn ego  wybie­
ra  szczęśliw e losy, gw arantu je 
wygraną. Od mroku prowadzi ku 
św iatłu . 100.000 20 000, w ie le  in- 
n rch  w ygranych , to jego  dzieło. 
Horoskopy naukowo opracowane. 
Tys iące  podziękowań. P rzy jm u je  
w  hotelu „P o d  Ciemną G w iazdą" 
w  godzinach rannych i popołud­
n iow ych ".

T ego  rodzaju ogłoszeń znajdu­
jem y pełno.

W różk i, chirom antki, okultyst- 
ki w różące z kuli, z kart, z ręki, 
słowem  na w szystk ie sposoby 
pragną nas uszczęśliw ić ukazu­
jąc  nam św ietne perspektywy 
przyszłości.

K to  raz wpadnie w  sidła w róż­
bitów , ten się z nich szybko n!e 
uwolni. Pastw ą te j c iekaw ość 
padają przew ażn ie owe blondynki 
i brunetki, które poto udają się 
do wróżek, ażeby same f ig l i  ro wać 
w  kartach.

—  K oło  pani krąży zła kobieta, 
o ta. brunetka —  ostrzega wróżka 
blondynkę, pokazując na damę p i­
kową. —  N iech pani nie będzie z 
n ią szczera.

I  gdy  to mówi, w  poczekalni 
siedzi ta  w łaśnie dama pikowa, 
koleżanka blondynki, z którą 
przyszła razem i oczekuje na swo­
ją  kolejkę. M ;ałem kiedyś nieo­
strożność pójść do w różbity. P o ­
w ied zia ł mi, że otrzym am  wkrótcn 
Bpa dek.

D wa lata  zm arnowałem  na czy­
sto. oczekując na p rzyp ływ  fo r ­
tuny.

Jedna rzecz bardzo ciekaw i nas 
w  życ iu : m iłość.

Będąc zapalnym  m łodzieńcem, 
kochałem się w  pewuei karow ej 
lamie. D 'u go  nie mogłem pozy­

skać je j  wzajem ności gdy jednak 
wkońcu zaczęła spoglądać na 
mnie łaskaw iej, jak ieś złe siły- na­
k łon iły  ja, by się udała do w ró ik l. 
Gdy w v «z ła  od n iej, n ie raczyła 
na mnie nawet snnirzeć.

Po pewnym  czasie rzecz wyszła 
najaw. O to wróżka pow iedziała 
m ojej damie karow ej, że „k rę c i"  
się koło n iej jak iś  „pa ta łach " 
(w a le t  żo łędn y ), ktorego pow inna 
unikać.

—  Pan i zrobi karjerę, co pani 
po takim młokosie, pani w y jd zie  
zamąz za bogatego k s ięc ia ! —  tak 
je j pow iedzia ła  ta w iedźm a, n iw e­
cząc tem samem m oje m łodzień­
cze uczucia.

Inna m oja znajoma, gdy je j 
p rzedstaw ia ją  nowego znajom ego, 
zapytu je go w ręcz, czy pos.-da 
dużego psa z gó ry  św. Bernarda, 
ślepego na praw e oko.

Jeżeli się okazuje, że n !e p o s a ­
da, to cała znajom ość b ierze w 
łeb. damie te j bowiem  przepow ie­
działa kiedyś cniromantka, że po­
zna w  życiu człow ieka, który bę­
dzie posiadał dużego ślepego psa, 
i on to w łaśn ie będzie tym  w ybra­
nym. W szyscy inni mogą sobie 
pójść precz.

A b y  sobie zyskać je j  w zględy, 
chciałem  kupić takiego psa, ale 
cóż —  nie stać m ię na ty le  okru­
cieństwa, aby go oślepić

Do w różek chadzają również 
panowie Jak się dow ;edziałem, 
najczęściej ludzie na wyższych 
stanowiskach, dygn itarze i dyplo­
maci. N ie  należy się temu zbyt­
nio dziw ić. P rzyszłość na wyży­
nach jes t bardzie j zaciemniona, 
każdv w ięc z owych panów chcia ł­
by się natchnąć otuchą.

K to  wie, czy w ażn ie isze posu­
nięcia naszej po lityk i zagran icz­
nej nie są regulowane systemem 
Lenorm an Tak  przyna jm n iej o- 
statnio rzecz ta w ygląda.

i Źe najszczęśliw sze losy na lo- 
I te r ję  są z numerami parzystem : i 
nieparzystem i.

Że na w yścig i na jlepszy jest 
dla nas poniedziałek, w torek, śro­
da... czwartek, piątek, sobota i 
niedziela.

Że będz;emy m ieć dużo p ien ię­
dzy ze spadku, z w ygran ej na ?o- 
ter ji, z nosagu i w ielu  innych źró­
deł.

W szystk ie te w różby razem  po­
gm atw ają  się w  g łow ie  i stworzą 
tak mętną m ieszaninę, że ciemna 
przyszłość wyda się nam znacznie 
przejrzystsza i wyraźn iejsza.

Jur.

Ro?:Ltna?tośrti

Niebezp ieczne są w  sprawach 
m iłosnych porady starych cyga­
nek. A żeby  zjednać czyjąś wza 
jemność, w iedźm y te radża stoso­
wać różne dziwaczne fetysze, któ­
re prokurują często z n ieh ig je- 
rrcznych substancyj. Pan domu 
znajdu je potem dzień w dzień si­
we w łosy w zupie i nie w ie, że 
jest to sposób, który stosuje za 
kochana, w mm po uszy kuchar 
ka, abv sobie z ied ra ć  jego  wzo- 
jemność. Okazuje s-ę nóźniej, źe 
tak je j  doraaziła cyganka.

A b y  się uwoln ić raz nazaws»e 
cd tych czarów, na jlep ie j jest od­
w iedzić w  ciągu jednego d r ia  
10 ciu w różb itów . W ów cza do­
wiemy się, że kochają się w nas 
blondynki, brunetki, rude, siwe, 
stare, ku lawe i garbate jednocześ­
nie.

Zw ro ty  z 
kackich : „W  
głupota mego 
s iła".

„N ieszczęśn ik  otrzym ał śm ier­
telną ranę. sam to zresztą p-zed 
chw ilą pow iedzia ł".

„M ąż spostrzegł wtedy, ż t  n,e 
sam d zie lił w ierność żony".

„R zu c ił się na zam ordowane­
go i nie pozw olił mu krzyczeć".

„M ogę  ośw iadczyć, że noga je ­
go nigdy nie stanęła na tych po­
g lądach".

„A b y  mu lep ie j rzucić  pogar­
dę w  twarz, odwróm ł się doń 
p lecam i".

..Od czasu, k iedv p r 'cu ie w  
te j fabryce, jes t to conajm niej 
jego  czwarta złamana noga".

„W ypadek  był bardzo p rosty : 
tram w aj zahaczył o jego  row er".

„N a tu ra ln ie , że woźnica nie ma 
klaksofonu do dyspozycji, jak 
szofer, a le pow in ien dać znać 
ustami czy czem^ inn^m".

W  IN D J A C H

—  D rodzy p rzy jacie le  —  za­
czął podróżnik opow iadanie o 
swoich przygudach —  Ind je  to 
w span iały kraj. Każdy tam ’ ma 
do dyspozycji mnóstwo służbv. 

przem ów ień adwo- I i  naprzykład m iałem  czte- 
n in ie jsze j spraw ie ifecb  smużących tylko do obsługi

Pan X .: —  W ie  pan, panie 
kolego, zauważyłem  u siebie 
dziw ny rys charakteru : prze­
chodząc koło baru, nie m ogę się 
oprzeć, any m e wejść, gdy w y­
chodzę, nie m ogę iść, aby się nie 
oprzeć.

*

Barbey dń^urayilly, w ysłu ­
chawszy gadaniny jak iegoś nu­
dziarza, pow iedzia ł; — A ż  ochry­
płem od słuchania.

. *
W  N iem czech  je s t  zakazane 

wszystko, co nie je s t dozwolone. 
W A n g lji je s t dozwolone w szyst­
ko. co nie jes t zakazane.

W e F ran c ji je s t dozwolone 
wszystko, co jes t zakazane.

Ba-

F u g & i  E d e e r u m
c z y l i

H o m e o p a t y c z n y  prot/rani d la w a r ia t ó w
stosowany w Polskie m Radjc

Bism ark p ow 'ed z ia ł: —  
gnety mogą się przydać oh -v- 
stkiego —  tylko siedzieć na nich 
nie można.

Jakże się udał knsowo wasz 
raut - bridż na biedne s ieroty?

—  Doskonale!... S iero ty  są 
nam w inne tylko 450 zł.

Sygnał czasu. A r ja  Jontka. 
O dczyi w  zdaniu „S zczu r i łą tka" 
Kawałeczek mszy z katedry. 
„S low k o " Boya Scenka z  F redry . 
Chór n iem ow ląt. „K s ią że  P ep i“ . 
Hasło na dziś : wódka Krzepi! 
W stęp do w alca O ffenbacha. 
Cytat z  „ P a ta " :  zab ił gacha... 
H ejna ł, eksport i „Śm ierć A zy ". 
P rzep is  na nelsońskie zrazy  
I  „M a rzen ie "  R. Schumanna. 
Trzoda chlewna.

M yśl z  „K o rd ja n a ’1 

Fortep ianu  trzy  sekundy.
Z pyskoboju kawał rundy.
W  sześciu siowach dzie je  św iata. 
Pom ór bydła i sorata .
Słowko w  spraw ie alim entów . 
P im . S tro jen ie  instrum entów 
Z uw ertu ry M endelssohn^.
Coś dla dz iec i: „L is  i w rona". 
Pow iedzonko. Śn iew : „ c “  górne. 
In fo rm ac ja : „C haty kurne".
Myśl. Reklam a: cudo-kalka 

(W  p rzerw ie  takt
z  opery „H a lk a " ) 

S oc jo log ii drobna chw ilka.
Glos natu ry: w ycie  w ilka.
K rótk i prelud F. Chopina 

(W  nraerw fe; „F la k i a h ig ie n a " )

Hasło: skracać do minimum i 
urozmaicać do maximum. * ).

Pauza z rapsodji L iszta . 
W iadom ostka: czem jes t czysta? 
Rym. P rzys łow ie . D źw ięk fagotu . 
Jak usunąć zapach potu?
M arsz żałobny Beethovena.
Pasza cie lą t. Kantylena. 
Odchrząknięcie z pogadanki:
„Jak przyrządzać

św ietne grzanki 
Anegdota. In tonacja .

G iełda. Duet Deklam acja.
T y tu ł w iersza  Tetm ajera .
T y fu s  brzuszny, ćw ie rć  bolera. 
Ceny ja jek . Poszum lasu.
A r ja  Jontka Sygnał czasu.

N adto  program  niech przetyff# 
Co pięć minut (a c h ł )  muzykr 
Lekka (c zy li „sa lon ow a "),
A  co kwadrans operowa.

Za G iów rą  Radę Program ow ą 
Foisk iego R ad ja

R a d i o s ł u c h a c z ,

* )  W  ostatnich czasach i  krzywdą 
dla umiłowanych warjatów rob: się s 
tej zasady czohiowt i nieśmiałe wy- 
jatki dla muzyki najlżeiszej i „naj­
cięższej" (oraz onerowej), wzarnian 
kasuje sie nośrednia.

R e z m ó w k i

klienta je s t jego

D ŁU G O W IE C ZN O ŚĆ

Jakiś turysta zw iedza małe 
m iasteczko na kresach.

—  Czy nikt tu jeszcze u yvas 
nie przekroczył stu lat życia?  —  
pyta oprow adzającego go m ie j­
scowego aptekarza.

—  N ie. ale gdyby pan szanow­
ny zechciał zaczekać., starszy 
pan Szezyp icrk iew icz ma ju ż dzie 
w ięćdzies ią t siedem lat...

PR Ó B A

Do m łodego lekarza w arszaw ­
skiego zgłasza się po poradę ku­
piec z Ozorkowa. Po badaniach 
kładzie na stole nic nie m ówiąc 
cztery złote.

—  Przepraszam  —  m ówi le ­
karz —  porada kosztuje 10 zł. I

—  Taaak? —  dziw i się kupiec 
n «w 'ed-innn  mi sześć!

N I G D Y  Z i  z q a d z a |  s l ą  p A | £ 6
gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylegdzie K cz zaw sze

ID 2  S t  M I IN N Y C H  Z A F R 0 W A D 2
do „CAVEAU"-W;tilARti!A ZIEMIAŃSKA, Jasna 5

fa jk i. Jeden ją  nosił, drugi na- 
pychał, trzeci zapalał.

—  A  co robił czw arty?

—  A a a a ! a czw arty  palił, bo ja 
nie zno3zę tytoniu

D W IE  O P A W Y

U państwa Rosenduft toczy się 
rozmowa na tem at licznych nie­
bezpieczeństw, jak ie  czyhają  na 
młude kobiety.

—  W iesz —  zwraca się do Żo­
ny pan Rosenduft —  ile razy na­
sza M icia spóźnia się na obiad, 
to ja  wprost drżę z obawy, czy 
nie por wali ją  czasem handlarze 
żywym towarem .

—  No, a o mnie jesteś spokoj­
ny? —  pyta żona.

—  N iebardzo. szczególn ie gdy 
w ieczorem  wychodzisz na m ia­
sto.

—  Och, ty  głuptasku! Boisz 
się, że mnie złap:ą handlarze ży­
wym towarem ? —  uśmiecha się 
małżonka.

—  K to mówi żywym  towarem  
—  woła pan R csendu ft —  H an­
dlarze s tarzyzną !

—  No, nanie Kohn, jak  tam i- 
dą im eresy?

—  O j, panie Katz, lep ie j pan 
nie pyta j. Żle Idą. Już nawet ci, 
co nie płacą, też przesta li kupo­
wać.

—  Tatusiu, jaka jes t różnica 
międz/ w w ytą  a w izy tac ją?

—  Jeżeli my idziem y do cioci 
E m m }, to je s t w izyta , a jeżeU  
ciocia Emma przychodzi do nas to 
to je s t w izytacja .

M ojżesz, p rzecież to szczęście 
—  A ie  jak ie  tam szczęście, 

gdy chciałem  schować pieniądze, 
nadszedł Izaak, któremu byłem 
dłużny dw ieśc:e złotych 1

—  Ach, co za n ieszczęście! co 
za n ieszczęście!

—  Co wam się stało, M o jż-sz?
—  W szystko mi nie idzie. W y­

obraźcie sobie, że w ysiada jąc z 
autobusu, znalazłem  pięćset zło­
tych.

—  W ięc czegóż narzekacie,

Z Ż Y C IA  SZK O LN E G O

N a  lekcji przyrody, nauczyciel 
m ów i:

—  N a  poprzednim  w ykładzie 
m ów iliśm y o fru w a jących  ry ­
bach. M alowańczyk, opow iedz 
nam co w iesz o nich?

M alowańczyk oczyw iście  nic 
nie ram ięta , przez chw ilę  namy­
śla się, w reszcie m ów i:

—  Do fruw ających  ryb zalicza 
my sardynki

—  M alowańczyk, czyś ty  zwa- 
r jo  w a ł?

—  N arazie  nie, a le w czora j 
przeczytałem  w  gazecie, że do 
W arszaw y przyw ieziono samoio 
tem 3000 pudełek sardynek.

—  Czy pan umie grać w  b ilard , 
panie Kuszp ietow ski?

—  N ie, a pan, panie P ieprzy 
k iew icz?

—  T eż  nie.
—  To  szkoda, m oglibyśm y so 

bie zagrać.

—  Znowu, pijaku, w racasz i  
knajpy tak późno! P tw n ie  prze­
piłeś całą pensję !

—  E °p ! Fardzo cię p rzepra­
szam. żoneczko, a le ja g  wycho­
dziłem z knajpy, to była d ziew ią­
ta godzina.

—  T y  łajdaku, od knajDy masz 
trzy  krótkie u liczki, a tu mi bę­
dziesz opow ;adał...

—  Tak krótkie, bo icrótkie, ale 
jakie szerok ie!

—  W iesz —  opowiada M arjusz 
—  byłem  niedawno u jednego z 
m o’ch znajomych, który m ieszka 
w tak dużym domu, że su fit mu 
siałem oglądać przez lornetkę.

—  P h i !... —  odpowia-ia' O li- 
v ie r  —  ja  byłem na kolacii u 
szwagra, to tam są pokoje tak ni­
skie, że można było Dodać na stół 
tylko sadzone ja jka.

—  Pan ie —  woła pew ien obu­
rzony. —  jak Dan śmie mówić 
wszystkim , że ja  jestem  id io ta?

—  Pan ie K . —  odpow iada spo­
kojn ie drugi, —  nie w iedziałem , 
że pan z tego robi ta jem n ice !

A n e g d o t y
T E A T R

Za czasów Szekspira ro le  kobiet 
w teatrze gra li mężczyźni.

Pew nego ania K aro l I I  o grom ­
nie się n iec ierp liw ił siedząc w lo­
ży, bo mimo, iż  było po trzeciem  
dwonnu, Kurtyna nie unosiła się 
do góry. K ierow n ik  teatru tłuma­
czył się jak  um iał:

—  Jego K rólewska Mość zechce 
wybaczyć, królowa się jeszcze nie 
D goliła.

W  D O M U  O B Ł Ą K A N Y C H
Bism arck pewnego dnia przybył 

do domu obłąkanych w  osobistej 
spraw ie do ordynatora i zwróci-’ 
się do odźw iernego ze słowam i: —  
Proszę zam eldować hrabiego Ot­
tona von Bismarck. —  Odźwierny 
przypuszczając, że ma do czyn ie­
nia z chorym  na manję w ielkości 
od rzek ł:

—  Pan hrabia bedzie łasko w  do 
salonu, tam oczekują Napoleon 
Bonaparte i A leksander M acedoń­
ski.

k s i ą ż ę  m a ł ż o n e k

Sześćdziesięcioletn i książę de 
Rehan ożenił się z siedemnasto-

Jeden z p rzy jac ió ł czyn ił mu z te 
go Dowodu w yrzu ty :

—  Pom yśl tylko, za dziesięć lat 
ty  będziesz m iał siedem dziesiąt 
lat. a ona dwadzieścia siedem.

—  No, cóż, w tedy rozw iodę się 
z nią i ożenię się z m łodszą !.„

C L E M E N C E A U
O m in istrze B riandzie  mawiał 

Clemenceau: „O n  nic n ie w ie, a 
wszystko rozum ie".

O prem jerze Poincarem  m ów ił: 
„O n wszystko wie, a nic nie rozu­
m ie".

K U L IS Y  D Y P L O M A C J I
B nand m ów ił kiedyś, że są trzy  

rodzaje posiedzeń L ig i  Narodów .
Posiedzen ie ja w n e : publicz­

nego odrazu zna ich p rzeb óg .
Posiedzen ie pou fne: publicz­

ność w ie o nich wszystko po 
dziesięciu minutach.

Posiedzen ie ściśle ta jn e : pu­
bliczność w ie  wszystko dziesięć 
minut, przed posiedzeniem  

K A R J E R A !
Jon Clapham, m iljon er am ery­

kański, w łaściciel w ie lk ich  m ły­
nów  parowych w  Kanadzie, p rzy

lfctmą córką m arkza de F e rn er , jechał ao Londynu, by odw ie­

dzić m iasto, w  którem  się uro­
dził i spędził lata m łodzieńcze. 
R eporter jednej z gazet londyń­
skich postanow ił zrobić w yw iad 
ze słynnnym mrljonerem , udał 
się w ięc do luksusowych aparta­
mentów, w  których m ieszkał bo­
gacz.

Został przez n iego życz liw ie  
p rz y ję ty :

—  Chce się pan dow iedzieć jak 
doszedłem dc m ajątku? —  po 
w iedzia ł rur. Clapham —  chęt­
nie panu opowiem. Zaczęłem  
oczyw iście od małego.

W idzi pan na tym oto placu—  
m iljoner wskazał przez okno —  
stałem  jako p iętnastoletn i chło­
piec i sprzedawałem  dzienniki.

N iech  mi pan w ierzy , niełatwa 
to była sprawa. Czy deszcz, czy 
bioto, trzeba było całem i dniami 
w ystaw ać na ulicy. M oja  ówczes 
na dew iza b rzm ia ła : oszczędzać
i jeszcze raz oszczędzać. N ie  wy­
dawałem ani pensa na przyjem ­
ności, ciu łałem  grosz do grosza i 
w  ten spesób po upływ ie dwóch 
la t byłem  ju ż  w łaścicie lem  nie­
w ielk iego kapitaliku, wynoszące­
go 40 funtów . M iljon er zatonął 
ca iy  w e wspomnieniach. Repor­

ter siedział w  m ilczeniu, nie 
śnrąo przerw ać zadumy’ .

Po  chw ili mr. Clapham ocknął 
się z zam yślenia i ją ł dalej snuć 
wspom nienia:

A  po trzech m iesiącach umarła 
m oja stara, kochana ciotka w  
Kansas C ity i pozostaw iła mi w 
spadku 3 m iljony dolarów...

SZCZEROŚĆ 
Pewna starsza i brzydka da­

ma, do której słynny Talleyrand  
czuł słabość, odezwała się raz 
do n iego :

—  Podobno par. się chw alił 
przed ludźmi, że zyskał m oje 
w zg lęd y !

—  N iech  Pan B óg b ron i! —  
odparł Ta lleyrand  —  nie chw ali­
łem się, tylko oskarżałem !

T E M P O R E  B E L L I 

Żołn ierze amerykańscy, prze­
byw ający na froncie  podczas 
w o jny św .atow ej w y jeżd ża li na 
urlop do Paryża, gdzie wesoło 
spędzali czas w knajpach i noc­
nych lokalach. Bójk i i p ijatyk i 
były  w tedy bardzo częstem  z ja ­
wiskiem.

W  pewnym barze, szczególn ie 
często odw iedzanym  przez janke­
sów’, ■wy wieszono na ścianie w ie l

ki p lakat z napisem w  języku an­
gielskim  :

—  Jeżeli chcecie się bić, id ź­
cie na fro n t !

A N E G D O T Y
M ark Tw a in  skazany został 

kiedyś za obrazę osoby urzędo­
wej na 8 dni w ięzien ia . Było to 
w jego  czasach m łodzieńczych, 
k ied y  po w ielu  latach pew ien 
reporter zapyta? go jak ie  wyniósł 
wrażeniu z pooytu w więzieniu, 
Alark Tw a in  odparł:

—  No, cóż, mój panie, jak się 
człow iek dobrze po św iecie ro 
ze jrzy, to dochodzi do wniosku, 
że i w  w iezien iu  są szubrawcy—  
jak  wszędzie.

HOJNOŚĆ

Pew ien  gaskończyk będąc w  
kłopotach finansowych, zw rócił 
się z prośba do prezesa m in i­
strów , kardynała Fleury, który 
nie uchodził za bardzo hojnego.

Uzyskawszy audjeneję, w yło­
żył kardynałow i o co chodzi.

—  A le  z jak ie j ra c ji zw raca 
się pan do m nie? Czy oddał pan 
jak ieś specjalne usługi państwu?

—  Zaszczytn ie ccbwłem służ­
bę wojskow ą —  odparł gaskoń­
czyk —  ale do pc mocy z t  strony

pana m inistra mam inne praw a— 
jes tr m pańsicm krewnym !

—  Moim  kre.rn-’ ń !  Jaktu?
—  No., przez A d ’>-r.a i Ewę.
—  Słusznie —  pow iedział kar­

dynał z uśmiechom i dając mu 
•su, doda!:

—  D rogi kuzynie, w ięce j nie 
mogę dla ciebie zrobić, ale 
obejdź całą rodzinę, niech ci kat 
dy da su, a zbogacisz się.

K U R A C J A

Pan Zenobjusz straszliw ie  się 
jąkał. W ysłano go zatem do szko 
ły  dla jąkałów , skąa po trzy le t­
nim pobycie m iał pow rócić z w y­
mową Demostenesa.

Po trzech latach pan Zeno­
bjusz wyleczony pow rócił do 
W arszawy.

—  Dzień dobry, Zenku —  za­
gadnął go pewnego razu kolega 
—  jak  się czu jesz? N ie jąkasz 
się ju z?

—  Z., z.... z...upel... zupełnie 
sie nie ją... ją... jąkam.

—  Jakto, p izec ież  słyszę, że 
się jąkasz!

—  Bo z to... to... tobą «ta  ..a 
...ary przy... przy... p rzy ja ć ć ć :::  
cielu nie chcę rr... rrr... obić 
ce... ce... ce... cerem on jit


